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Rok 30. 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów "Gazety 
Polskiej.” 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
ał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna- 
zne koszta, postanowiliśmy 
Mać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry "Graze- 
ta Polską” na cały rok, pre- 
wię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w 
książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Po- 
ieściowychi Historycznych 
ako też do Nabożeństwa, 
ta dopłatą 10c. na prze- 
|Byłkę tejże premii. Jeże- 
| remię wybierane 
ą Roczniki Tygodnika, to 
|irzeba dołączyć 40 centów 

[ta przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana 
ùa premię, kosztuje więcej 
ak dolara, to abonent do- 
łaca tyle, ile książka po- 
ad dolara kosztuje i przy- 
yła tę sumę razem z ab 
lamentem. Naprzykład : Kto 
obie wybierze w premii 
'ownik Polsko-Angielski i 
A ngielsko-Palsti Alexandra 
hodźki, który kosztuje $4.- 
"©, to odciąga sobie $1.00 
jeko premię, a $3.00 przysy- 
k razem z mę ck 
łkę 


owyż- 
samo 


| „Gazeta Polska” na cały 
|rok kosztuje dwa dolary, 


; |Ba ół roku $1.25, na kwar- 
ttał F5e. 


"Gazeta Polska” do Eu- 
[topy kosztuje 83.00 na rok 
| 81.00 na pół roku. 

Katalogi A i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bon atnie. 

Władysław Dyniewicz. 


NASZ PODRÓŻUJĄCY AGENT 
I KOLEKTOR 

| Naszym podróżującym agentem 
|obecnie jest pan Wawrzyniec Ra- 
| domski. Posiada on nasze zupełne 
żaufanie i ma prawo kolektować 
za Gazetę Polską i Książki, na co 
wydaje kwity. 


| Pan W. Radomski kolektuje obe- 


| onie za "Gazetę Polską” w Lowell, 


| Masu. i okolicy. 
Abonenci, którzy mają opłacić 


| prenumeratę za Gazetę Polską, idą- 


cy do pracy, niechaj pozostawią w 
| domu pieniądza i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, 
a odbiorą zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie- 
waż wieczorem po 6-ej wnet zapa- 
|dnie zmrok to mało tylko obejść 
| można, a dzień cały się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz. 
Pan B. Downorowicz kolektuje 
| w całym stunie Wisconsin. 
Władysław Dyniewicz. 


Gwałty praskie. 

BERLIN, 29 maja. — W 
pruskim sejmie rozpoczęły się 
debaty nad wnioskiem mają- 
cym na celu wzmocnienie 
| niemczyzny na kresach wscho- 
| dnich i danie pomocy żywlo- 
| łowi niemieckiemu w walce z 
| ludnością polską. 
Kanclerz państwa, hr. von 
| Buelow, jako prezes minil- 
| strów, wygłosił mowę silnie 
polecając przyjęcie przedsta- 
| monego sejmowi wniosku. 
Między innemł powiedział, 
| te rząd dla ochrony monarchii 
„całości państwa musi wzno- 


ij? 


sić okopy przeciwko polskiej 
agitacył. 

Rząd postanowił podjąć na 
nowo wielkie dzieło żelazne- 
go kanclerza państwa Bismar- 
ka, rozpoczęte w roku 1886 
i trzymać się nadal tej poli- 
tyki. 

Na przyszłej sesyl zimowej 
Izbie sejmowej zostanie przed- 
łożony dalszy wnlosek, który 
sprawę omawianą pchnie zno- 
wu o jeden krok naprzód. 
Trzeba będzie podwyższyć 
pensye urzędników | nauczy- 
cieli w prowincyach wscho- 
dnich, by im dać możność 
skuteczniejszej walki w imię 


litej francuskiej zaszedł fakt 
niesłychany. Szef gabinetu 
Waldeck - Rousseau oświad- 
czył po wczorajszem posłe- 
dzeniu ministeryalnem urzę- 
downie, iż pomimo zaufania, 
jakie Francya w nim pokła- 
da, wysyłając de Izby posłów 
większość jemu przychylną, 
on mimo to nie chce być da- 
lej szefem rządu I ustępuje 
wraz z całym gabinetem. 
Jest to pierwszy wypad: k we 
Francyl od lat wielu a I w 
świecie całym rzadko wyda- 
rza się, by ludzie dobrowol- 
nie zrzekali się władzy. 
Gabinet ten rządził Fran- 


"0 
Jen, DEWĘT. 


m. amane ZO ne, 
idei państwowej i narodowej 
niemieckiej. 

Kanclerz mowę swoją za- 
kończył prośbą do posłów, 
aby całą siłą parli rząd w 
walce o wzmocnienie niem- 
czyzny na kresach  wscho- 
daich z żywiołem polskim. 

Poseł Frltzen, członek ka- 
tolicklego centrum, - zaprote- 
stował przeciwko wydaniu 
250 millonów marek na wal- 
kę z polskim żywiełem w 
obec tego, że na Inne cele 
rząd nie ma dosyć pieniędzy, 

Eolak Szuman wstał i gło- 
sem podniesłonym zarzucił 
rządowi pruskiemu złamanie 
słowa danego narodowi pol- 
sklemu, wyliczył cały szereg 
gwałtów i podniósi gorący 
protest przeciw obecnej poll 
tyce rządu. Pod koniec jego 
mowy powstali z miejsc wszy- 
scy posłowie polscy | osten- 
tacyjnie opuścili salę sejmo- 
wą. 

Tego się nie spodziewano. 
Krok ten zrobił należyte wra- 
żenie. 

Głucha cisza zaległa salę, a 
wówczas podnłósł się znany 
wódz ludowej party! liberal- 
nej, i w gorącej przemowie 
wziął w obronę Polaków. 

Wniosek rządowy nazwał 
gwałtem przeciw konstytucyj, 
przeciwko zasadzie, że wobec 
prawa wszyscy poddani pru- 
scy 8ą równi. Mowca dziwił 
się, że właśnie w czasie, gdy 
zniesiono stan oblężenia I dy- 
ktaturę w Alzacył Lotaryngii, 
chce się środków tych uży- 
wać w prowincyach należą- 
cych dawniej do Polski. Po- 
stępowanie takie jego zda- 


niem jest hańbą dla rządu | 


uiemłeckiego. Na tem deba- 
ty zamknięto. 

Dzielna postawa jaką zaję- 
li poslowie polscy w sejmie 
pruskim, napawa nas dumą i 
otuchą. Cześć wam za to po- 
słowie, którzy opuściliście sa- 
lę sejmu pruskiego, protestu- 
jąc przeciw barbarzyństwom 
rządu pruskiego! 


E * * 
Gabinet zrezygnował. 
PARYZ, 29 maja. — W 


dziejach trzeciej rzeczypospo- 


Jen, BOTHA, 


| 


cyą od lipca roku 1896 a za- 


tem przez lat prawie trzy. Za- 
den mąż stanu we Francyi 
nie może się pochlubić tak 
długiem trwaniem swej wła- 
dzy. 
* * 
Z Kanady. 


VICTORIA, B. C., 29-go 
maja. — Legislatura prowin- 
cyonalna przez całą noc od- 
bywała sesyę, która była nie- 
zmiernie burzliwą. 

Tattlow z Vancouver w 
czasie debat powiedział w o- 
czy premierowi, że próbował 
ukraść dwa mlliony dolarów 
przy przedsiębłorstwie koleł 
Canada Northern, na co pre- 
mier odpowiedział:  *"Łżesz 
psle!” 


MONTREAL, Kanada, 29 
maja.—Minister robót publi- 
cznych, J. Tarte, oświadczył 
w liberalnym politycznym klu- 
ble noszącym jego nazwisko, 
że w Kanadzie nie dopuści 
się nigdy do tego, by J. Pier- 
pont Morgan zagarnął pod 
swoją władzę środki komuni- 
kacyjne. Jeżeli zaś jest praw- 
dą, co powiadają, iż zamierza 
on zakupić kolej Canadlan 
Pacific, to rząd natychmiast 
zajmie się budową  druglej 


kole! konkurencyjnej, bez 
względu na koszta. 
* * * 


Francya a ChiBy. 
PEKIN, 29 maja. —Tutej- 
sze dzienniki chińskie dono- 
szą, że Francya przesłała rzą- 
dowi chińskiemu notę, w któ- 
rej zaznacza, że powstanie 
w prowincyi Kwang SI nie 
da się pogodzić z gwarancya- 
mi danemi przez rząd chiński 
w układzie tonkińskim, 1 ie 
w razle, gdyby rozruchy nie 
zostały stłumioneprzed lipcem, 
Francya będzie musiała chwy- 
cić się środków, jakie uzna 
za najstosowniejsze. 
* * * 
Z wyspy Martyniki. 


FORT de FRANCE, 29 
maja.—Wybuchy góry Pelee 
powtórzyły się. W poniedzia- 
łek rano ogromne strumienie 
lawy poczęły się wydobywać 


z wnętrza, a równocześnie wl- 


SŁYNNI WODZOWIE BOERSCY. 


(ge 


STEYN, prezydent Oranii, 


dziano płomienie wznoszące 
się do góry, | dopiero we 
wtorek wieczorem nastąpił 
względny spokój. 

We środę rano przed go- 
dziną 9 wielkie kłęby dymu 
wzniosły się z krateru ł na- 
stąpiła silna detonacya. Za- 
chodziła obawa o bezpieczeń 
stwo amerykańskiego bada- 
cza Í autora Jerzego Keenan, 
który bada północną część 
wyspy | proszono gubernato- 
ra L'Huerre o wysłanie eks- 
pedycył pomocniczej lądowej, 
podczas gdy krążownik ame- 
rykański wzdłuż wybrzeży 
zajmuje silę szukaniem po- 


Organizator stowarzyszeń 
robotniczych tutejszych, Isa- 
belos Delosbeys, zamierza al- 
bo wszędzie doprowadzić do 
podwyższenia płac, albo za- 
zarządzić strajk ogólny. 


* * * 


Szach w Poczdamie. 

BERLIN, 30 maja. —Dzl- 
slaj odbywa się parada woj 
skowa wiosenna na Tempel- 
hofer Feld. 

Szach perski i następca 
tronu syamskiego, jako goście 
cesarza przyglądać się będą 
paradzie. 

Szach perski przybył wczo- 


7 
prezydent Transwaalu, 


dróżnych. Ale właśnie nad- 
jechał tu bogaty właściciel 
gruntów Fernand Clero | do- 
niósł, że Keenan z towarzy- 
szami znajduje się w bezpie- 
czeństwie w pewnej plantacyi 
w północnej części wyspy. 

Prof. Hill, amerykański 
geolog rządowy, który w ce- 
lach naukowych został wysła- 
ny przez rząd amerykański na 
czele ekspedycył, I w ponie- 
działek wyjechał stąd konno, 
powrócił wczoraj rano mocno 
znużony, ale z wielu cennemi 
odkryciami | zdjęciami foto- 
graficznemi, 

* * ++ 
Zamach na cara. 

LONDYN, 29 maja. —Tu- 
tejsza agencya telegraficzna 
Central News otrzymała z 
Petersburga szyfrowaną de- 
peszę  donoszącą, że przed 
kilku dnłamł schwytano w o- 
grodach carskich w letniej 
rezydencyi zwanej Carskie 
Sioło jakąś kobietę podejrza- 
ną o zamiar wykonania za- 
machu na cara, 

Znaleziono przy nlej świe- 
tnle wykonaną a bardzo nie- 
bezpieczną maszynę piekiel- 
ną ukrytą w chustce. 


Jak dotąd nie zdołała poli- 
cya sprawdzić kim jest ta ko- 
bieta, która odmawia złoże- 
nia jakichkolwiek zeznań, 


* + * 


Z Filipin. 


MANILA, 30 maja.—Gro- 
zi tu strajk ogólny robotni- 
ków filipińskich. 


Trzem największym fabry- 
kom, w których pracują kra- 
jowcy, już ośwladczono, że 
muszą podnieść płace o 50 
procent,albo wybuchnie strajk, 
Płace olbrzymio już poszły w 
górę Í dzisiaj wynoszą 5 do 
10 razy tyle, co za czasów 
hiszpańskich, 


Pewna firma tutejsza Isto- 
tnie płaciła przed kilku laty 
$3 tygodniowo takim robotni- 
kom, jakim dziś płacić musi 
$38. Za filipińską pracę już 
płaci się włęcej, niż za ame- 
rykańską, gdy uwzględni się 
jej jakość. 


ć * 4 Phi 
Jen. BCHALKBURGER, 


ral do Poczdamu. Powitał go 
cesarz, kilku wysokich ofice- 
rów, minister spraw zagrani- 
cznych v, Richthofen i straż 
honorowa złożona ze strzel- 
ców. 

Szach odbywszy przegląd 
straży honorowej udał się do 
mauzoleum Í złożył wieńce na 
trumnach cesarza Fryderyka 
I tegoż małżonki. W towarzy- 
stwie szacha znajduje się per- 
ski poseł do Stanów Zjedno- 
czonych Isaac Chan i perski 
poseł dla Austro- Węgier, jen. 
Neriman Chan. 


* * * 


Głód w Roayi. 


PETERSBURG, 30 maja, 
— Położenie chłopów w gu- 
berniach głodem dotkniętych 
staje się gorsze z każdym 
dniem. 

W gubernii Ula w 241 
wloskach skonstatowano 6,- 
815 wypadków  szkorbutu. 
Kupcy syberyjscy skarżą slę 
głośno, że Mandżurya zalana 
jest towarami amerykanskie- 
ml, niemieckiemi i japońskie- 
mi, na czem cierpi handel ro- 
syjski. Ządają energicznych 
środków, a mianowicie po- 
większenia straży pograni- 
cznej dla chwytania przemy- 
tników. 


Zaraz po zabiciu ministra 
Sipłagina, Trepow, szef po- 
licył petersburskiej zaczął or- 
ganizować unłe robocze, na 
których posłedzeniach wyzna- 
czeni przez policyę profeso- 
rowie mają wykłady o kwe- 
styach społecznych. 

-Do tych unii roboczych 
mają wstęp wolny policyanci 
i popi. Na posiedzeniach pod 
przewodnictwem policyi zor 
gaulzowani robotnicy mogą 
rozprawiać o rozmaitych swo 
bodach jako to: o ruchu ma- 
jącym na celu zaprowadzenie 
8 godzlsnego dnia roboczego, 
o przywilejach łączenia się w 
towarzystwa, ogłoszenia straj- 
ku ł o innych rzeczach, któ- 
re dotychczas uważano za 
zdradę stanu. Plan ten wy- 
szedł na korzyść rządu. Ruch 
tajny otrzymał przez to clos. 
Każdy robotnik może głosić 


otwarcie na posłedzeniach to, 
co mówił dotąd tajnie. 

* + * 

List de cara. 


KRAKOW, z3ogo maja. — 
Tołstoj napisał list do cara, 
który śwladczy o cywilnej 
odwadze wielkiego pisarza, 
ale także o jego zbyt ideal 
nem zapatrywaniu słę na sto- 
sunki polityczne w Rosyl. 

List ów za pośrednictwem 
jednego z wielkich książąt do- 
stał się w ręce cara, którego 
Tołstoj nazywa "drogim bra- 
tem”, lub wprost “ty”. 

Głośny pisarz przypomina 
carowi epokę Aleksandra II, 
która spełniła tak doniosłe 
zadanie, jak zniesienie pod- 
daństwa włościan. Dano wle- 
śniakow! wolność myślenia I 
dzłałania, taką samą, jaką cle- 
szą się inni ludzie. Zniesle- 
nie poddaństwa nle stanowi 
jednak wszystkiego. Wieśniak 
występuje ze słusznemi proś 
bami i żądaniami, na które 
oczów zamykać nie wolno, 
Jedynym sposobem, by stan 
włościański postawić na nogl 
jest jak najszybsza pomoc ze 
strony tronu. 

«W twej jedynie mocy jest 
to, drogi bracie! Czyż istnie- 
je jaka moc silniejsza niż twa 
wola? A jeśll tak jest, po- 
zwól, nłech stan włościański 
i inne stany, same występują 
w obronie swych Interesów, 
niech przedstawiają swe ży- 
czenia | żądania”, Tołstoj ma 
tu widocznie na myśli nada- 
nie konstytucył. 

List ten wywrze taki sam 
skutek, jak list Wiktora Hu- 
go do cara Aleksandra 11, to 
znaczy żaden. 

W Rosyi lud nic nie otrzy- 
ma, dopóki sobie czegoś sam 
nie weźmie siłą. 

a * $ 
Układ pokojowy. 


VALPARAISO, Chill, 31 
maja.— Po długich staraniach 
zawarty został między dwo- 
ma sąsładami, rzecząpospolitą 
chilijską i argentyńską układ, 
mocą którego wszelkie obo- 
pólne nieporozumienia mają 
być załatwiane nle z bronią 
w ręku ale przez sąd rozjem- 
czy. Jednym z sędziów musi 
być Anglia. 

Oba państwa ogłosiły bez- 
warunkową neutralność co do 


wszystkich spraw państw ob- 
cych, postanowiły azreduko- 
wać armię I cofnąć zamówie: 
nia na statki wojenne. 


Mądry ten układ zawarty 
został na lat dziesięć I w ten 
sposób pokój w Ameryce po- 
łudniowej został na długi czas 
zapewniony. s 


* * ++ 


Nowy ambasador. 


LONDYN, 31 maja. — W 
miejsce zmarlego ambasado- 
ra anglelskiego w Washing- 
tonie, lorda Pauncefote, zo- 
stanłe mianowany Sir Michael 
Henry Herbert, obecny se- 
kretarz ambasady angielskiej 
w Paryżu. 


* E * 
Przesilenie w Austryi. 


WIEDEN, *31 maja. —Na 
wczorajszem posłedzeniu Ra- 
dy państwa prezes ministrów 
dr. Koerber oświadczył, że 
stan układów z Węgrami o 
odnowienie ugody austro- wę- 
gierskiej jest krytyczny. Po- 
wodem tego jest stanowisko 
rządu węgierskiego, który 
chce uzyskać od Austryl ta- 
kle koncesye, na jakie żaden 
rząd austryacki zgodzić się 
nie może, 


To oświadczenie ministra 
spotkało się w całej Izbie Łez 
wyjątku stronnictw z zupeł- 
nem uznaniem. 


Pokój w Afryce. 


LONDYN, 2 czerwca. — 
Wczoraj ogłoszono urzędo 
wnie, że Boerzy podpisali 
warunki zawarcia pokoju. 


Wiadomość ta wywołała w 
całej Anglli i jej kołoniach 
radość nle do opisania, Ze 
wszystkich kościołów rozległy 
się dźwięki dzwonów, ludncść 
wyległa na ulice I wznosiła 
okrzyki na cześć króla i rzą- 
du. Nie ma sle z czego cle- 
szyć lud anglelski, bo zado- 
kumentował przed światem, 
że gotów pogwalcić prawa 
każdego narodu, gdy widzi 
w tem korzyść materyalną. 
Nie ciesz się Anglło, bo nie 
wiesz, co cię spotkać może w 
przyszłości, 

(Dokończenie na stronicy Gej). 


Moje motto: 


Kto pracuje, długo żyje. 
Władysław Dynlewicz. 


Rodacy! Wprawdzie przy Waszej pomocy, Szano- 
wni Rodacy, wydałem już wiele dzieł i książek, lecz 
niepodobna za długo odpoczywać; przeto po ścisłem 
obliczeniu, postanowiłem wydać drogocenne dzieło na- 
szego nieśmiertelnego wieszcza: 


Pisma Adama Mickiewicza, 


wydanie kompletne w sześciu tomach, zawierające 1680 
stronnie. Będzie to dosłowny przedruk z wydania lipskie- 
go (najlepsze wydanie), które jest już bardzo rzadkie. 
Aby więc nie zaginęła dokładna praca naszego wieszcza, 


niech także potomek z naszej świętej Litw 


dzieło to 


rozpowszechni przy Bożej i Waszej kochani Rodacy po- 


mocy, na wolnej ziemi 


Pisma 


Washingtona. 
Adama Mickiewicza kosztowały dotychczas 


12 dolarów. Więc przysyłajcie tylko po $1.50, a licznie, 
bo tem mi dopomożecie, a po wydrukowaniu każdy od- 
bierze kompletne dzieło w sześciu tomach PISMA 


ADAMA MICKIEWICZA. 


Ukończenie zależeć bądzie od licznie przysyłanej 


przedpłaty. 


Kto przyśle na dziesięć egzemplarzy $15.00, odbie- 
rze jedenasty egzemplarz w dodatku. , 
asz ziomek i sługa 


WŁADYSŁAW 


DYNIEWICZ. 


532 Noble st., Chicago, Ill. 


B. 5. 


Przychylne czasopisma polskie w Ameryce 


temu wydaniu, odbicrą bezpłatnie po jednym egzem- 


plarzu. 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


jest następujący: 


MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prua 
Wschodn. | Zachodnich i Śzląska . . . 
GULDEN czyli ZŁR—do Austryi, Galicyi, Czech 


Morawil ! Węgier . 


RUBEL— do Roeyi, Litwy i Polski pod Moskalem 
YRANK—do Francyi, Szwajcaryi I Belgii , 


GULDEN—do Holandyi 


.... 


KRONER—do Danii, Bzwecyi I Norwegil 


LIRA—do Włoch 


KURA PORTOBYUH 
. 24,0 15e 
. 41 ia 25c 
52% 250 
18% 15c 
ć 42; 25c 
Hoc. oa 27 m 25c 
e ae eio . 18 18 25c 


Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 


kontrolą rządową. 


WŁĄDYSŁAW DYNIEWICZ. 


Kalendarz Tygod niowy. 
Czerwiec. 


Bonifacego b. 

Serca Jezus. Norberta b. 
Roberta op. i 

8 N. Medarda b. 

9 P. Prymusa i Felicyana. 
10 W. Małgorzaty Król. 

11 Śr. Barnabasza ap. 


POLSKA. 
Pod Moskalem. 


—, "Słowo Polskie” 
zamieszcza w  dosłownem 
brzmieniu pismo gubernatora 
wileńskiego von Wohla do 
konsystorza katolickiego 
w Wilnie, w którem wyrażono 
zdanie, że ks. biskup Zwie- 
rowicz przekroczył "'granlce 
udzielonej mu prawnie władzy 
| pogwałcił prawa rodziców 
I opiekunów dzieci,” skutkiem 
czego "zwolnłono go ze sta- 
nowiska.” 

Guberaator z rozkazu mi- 
nistra spraw wewnętrznych 
zawiadamia duchowieństwo, 
że za wykonanie owego okól- 
nika ks, biskupa Zwierowicza, 
zakazującego dawać rozgrze- 
szenie rodzicom, posyłającym 
dzieci do szkół cerkiewnych, 
poclągnięte będzie ducho 
wieństwo do surowej odpo- 
wiedzlalności. 

Kapelan kościoła św, Szcze 
pana w Wilnie odpowiedział 
w  dluglem, wyczerpującem 
plśmie, w którem bez ogródek 
oświadczył, że duchowieństwo 
dyecezył tak długo będzie po- 
słusznem biskupowi Zwiero- 
wlczowi, jak długo papleż 
wladzy biskupiej mu nie od- 
blerze. Kapłan, któryby po 
stąpił Inaczej, podpadaklątwie. 
Duchowieństwo nie spelni 
żądania gubernatora. 


Warszawa. Do pism tu- 
tejszych donoszą: W ponle- 
działek 5 maja w Bobrujsku 
(Królestwo Polskie) o godz. 
5 rano rozległy się na przed- 
mleściu Słuckiem rozpaczliwe 
okrzyki: "gore! gorel,” a po 
chwili ciemne chmury dymu, 
przerzynane ognlstemi wstę- 
gami, stwierdziły  pożogę. 
Ogień wynikł w domu żyda 
Nisona Halperlna. Dom był 
drewniany i stał w rewirze 
1-szym. Sllny wicher przeniósł 
z błyskawiczną szybkością 
płomienie na sąsiednie do- 
mostwa, które zapalały się | 
płonęły jakpochodnie. W ciągu 
kilku godzin prawie całe przed- 
mieście zamieniło się w dy- 
miące zgliszcza. Spłonęło 20 
czworoboków całkowicie, a 9 
częściowo. Z publicznych 
gmachów spaliły się: filla 
Banku handlowego  wileń- 
skiego, filla Banku orłow- 
skiego, Tow. wzajemnego 
kredytu, Kasa rzemleślnicza, 
Dom bankierskł Klajnermana, 
agentura wileńskiego Banku 
złlemskiego, wozownia ognio: 
wej straży ochotniczej, 15 
szkół żydowskich, 8 hoteli 
lt. d. Za przyczynę pożaru 
uważają wszyscy iskrę z pa- 
rowozu. Dom Halperina od- 
dalony jest od plantu kolei 
o 12 sążni, a ogleń ukazał się 
tam w 15 minut po przejściu 
pociągu. Tysiące ludzł zostały 
bez dachu I chleba. 


Warsza wa. WeWiednlu 
odbyło się zgromadzenie człon- 
ków Towarzystwa dla handlu 
mlędzy Austryą a Rosyą, na 
którem rozstrząsano sprawę 
wystawy przemysłu austrya- 
ckiego w Warszawie. Prezes 
Towarzystwa, radca cesarski 
p. Jaray, zawiadomił zebra- 
nych, że, w celu urządzenia 
tej wystawy w lecie. roku 
przyszłego, zawiązał się już 
teraz w Warszawie komitet, 
zakomunikował też treść roz- 


50. 
Br P? 
RS 


mowy swojej w tej kwestyi 
z austryackim minlstrem han- 
dlu, baronem Callem, który 
oblecał temu projektowi swoje 
zupelne poparcie. Pp. kupcy 
Latzko, Deweniski, Nemetz, 
Reichert, Damasko i fabry- 
kant mebli, Koha, zwalczalł 
projekt, dowodząc, że wystawa 
w Warszawie będzie uważana 
za  demonstracyę  antynle- 
miecką, natomiast obstawalł 
za urządzeniem tejże wystawy 
w Moskwie, ponieważ gub, 
cesarstwa mają większą siłę 
kupna | wystawa w Moskwie 
będzie dogodniejsza dla pu- 
bliczności rosyjsklej, Prezes 
Jaray zastrzegł się, że urzą- 
dzenie wystawy w Warszawie 
nie powinno być rozumiane, 
jako manifestacya anty nle- 
młecka, poczem pp.: Plntner, 
Trant, Fankl, dr. Kobatsch 
przemawiali za Warszawą, 
wyliczając korzyści ekono- 
miczne wystawy tam urzą- 
dzonej. 

W głosowaniu zgromadze- 
nie,  wszystkiemi głosami 
przeciw sześciu wyżej wyli- 
czonym ośwladczyło się za 
urządzeniem wystawy w War- 
szawle, zgodnie z propozycyą 
przewodniczącego. 


W Il no. Pojawiła sięświeżo 
„broszurka, zawierająca wyniki 
pierwszego _ jednodniowego 
splsu ludności w gub. wileń- 
sklej z r. 1897. Okazuje się, 
że mówiących po polsku 
w gub. wileńskiej jest 129,- 
651 osób, po białorusku 891,- 
771, po rosyjsku 78,562, po 
małorusku 912, po litewsku 
259.694, po źmudzku 157, po 
łotewsku 471, po niemiecku 
2,915, po cygańsku 182, po 
żydowsku 202,638, po tatarsku 
1,969. Ogółem ludności 1,- 
589 393. 

Podług grupwyznaniowych: 
katolików 935031, z nich 
129651 Polaków, 279 694 
Litwinów, reszta 525 686 ka- 
tolików przypada na bialo- 
ruslnów I źmudzinów. Prawo- 


sławnych 415 208, 2 alch 78,- Ź 


562 Rosyan, reszta 336,946 
prawosławnych przypada na 
białorusinów, łotyszów I inne 
mniejsze grupy narodowo- 
ścłowe. 

Najdziwalejszem zjawiskiem 
w tym splsłe jednodniowym 
jest kozak wojskowy z ro- 
dzimym językiem polskim 16 
takich kozaków z rodzimym 
językiem litewskim. 


Częstochowa. W ka. 
plicy Matki Boskiej Często- 
chowskiej na Jasnej Górze 
odbyła się rzewna ceremonia 
przywdzłania sukni zakonnej 
przez prałata kapituły płoc- 
kiej, ks. Kazimierza Weloń- 
sklego, który, zrezygnowawszy 
z godności kościelnych, osładł 
w klasztorze jasnogórskim 
oo. Paulinów,  przybrawszy 
imię zakonne Justyn. Cere- 
monla klasztorna odbyła się 
po wysłuchaniu soleanej wo- 
tywy, odprawionej przed cu- 
downym obrazem Matki Naj- 
świętszej, śluby zaś zakonne 
nowy Paulin złożył przed o. 
Rejmanem, przeorem jasno- 
górskim. 

(W zaborze rosyjskim wszy- 
stkle zakony katolickie są 
zniesione; Jedyny wyjątek 
stanowią oo. Paulin! na Jasnej 
Górze, którym wolno przyj- 
mować nowych ozłonków). 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


— W Poznaniu odbył 
slę przy udziale blizko 1000 
rzemieślników | robotników 
wiec, na którym obradowano 
“o narodowem stanowisku 
polskiego stanu robotniczego 
wobec hakatystów.” Przema- 


GAZETA POLSKA, 


wiall pp. dr. Szymański, 
Karol Rzepecki, Ig. Andrze 
jewski i poseł Głębocki. 
Wszyscy mówcy godzili się 
w tem, że robotnik polski, 
zależny od pracodawców niem- 
ców, winien sprzedawać pracę 
swą jak najdrożej, że jednakże 
nigdy nie wolno mu dla za- 
robku wyrzekać się swej na- 
rodowości lub chocłażby tylko 
drobnej części swych praw 
narodowych. 

W końcu przyjęto jedno- 
głośnie następującą rezolucyę: 

«Ponleważ uznajemy, iż 
przyszłość narodu zależy od 
stopnia ośwłaty i ekonomi- 
cznego rozwoju względałe do- 
brobytu jednostek, przeto 
wzywamy polski stan roboczy, 
aby się nie uchylał od sze- 
rzenia oświaty ekonomicznej 
między sobą, aby się łączył 
w zwlązki narodowe i miano- 
wicie przystępował licznie do 
założonego niedawno' Związku 
zawodowego polskiego” w Po- 
znaniu i aby nie szukał rad 
| wskazówek w związkach 
chrześcijańsko - niemieckich, 
lub socyalłstycznych, lecz pra- 
cując o własnych siłach, choć 
mnlej skutecznie | powoli — 
stale I niezmiennie trzymał się 
z daleka od wpływów obcych, 
a zatem mu wrogich.” 


Poznań. Wykazy- 
wano już niejednokrotnie, że 
prasa hakatystyczna sadzi się 
na wynajdywaniealarmujących 
władomości o zachowywaniu 
się Polaków, aby obrócić 
przeciw nam całe społeczeń- 
stwo niemieckie | skłonić rząd 
do wydawania coraz su- 
rowszych rozporządzeń anty- 
polskich, a o ile się da, do 
zawleszenła konstytucyl. 

Do jaklego stopnia bez 
ceremonialności prasa ta do 
chodzł w swej dążności do 
podszczuwania, można osądzić 
z następującego przykładu: 
«Gnes. Anz” a za nim 
wszystkle pisma hakaty- 
stowskie podały wielce alar- 
mujący artykuł o *'rewolucyl 
polskiej” w Gnieźnie. Wia- 
domość tę wydrukowały także 
pisma urzędowe, jak np. “Pos. 
Tageblatt,” organ polłcył i 
naczelnego prezesa poznań- 
sklego, a “Berliner Tage- 
biatt” uznał ten wypadek za 
dowód, że trzeba jeszcze 
daleko  energicznłej wystę- 
pować przeciw "uroszczeniom 
polskim.” Prasa polska na- 
zwała tę wiadomość od razu 
kłamstwem | za jej staranłem 
nastąpiło urzędowe wyjaśnie- 
nie. Okazało siłę, że pewien 
stajenny pokazywał sztuki 
ekwilibrystyczne na koniu i 
tlum gapił się, To wszystko, 
adnych mów, żadnych pleśni, 
żadnych okrzyków, żadnych 
starć z pollcyą nie było. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Z Chojnickiego. 
Od kilku dał znikł bez śladu, 
jak donosi “Ges.” piekarz 
Machnikowski z Swornigaców, 
pozostawiając żonę I liczne 
długi. 

Z Złotowskiego. — 
W ubleglym tygodniu utopił 
się krawiec Stypa z Za- 
krzewka. Powracając czołaem 
do domu, usnął I wpadł do 
wody, 

Copoty. Z Berlina na- 
deszło już pozwolenie na bu- 
dowę tymczasowego kościoła 
katolickiego, którą też bez- 
zwłocznie rozpoczęto, 


Z Swieckiego. W Za- 
wadzie spaliło słę domostwo 
posledziciela  Czonowskiego. 
Ogień wznieciły prawdopo 
dobnie dzieci bawiące się 
zapałkami. 


Peplin. W tych dalach 
odbył się tu pogrzeb śp. dra 
Stanisława Paczkowskiego, 
Na pogrzeb stawiła się kapl- 
tula w komplecie I przybyło 
dużo zamiejscowych księży, 
Pontyfikalną mszą Św. za duszę 
zmarłego odprawił ks.biskup. 


ZPuckiego. WOksywie 


‘spaliło się w nocy 7 domów. 


Nagrody płeniężne w kwocie 
30 odn. 20 mk. otrzymalł 
rybak A. Grubba z Cejnowy 
i  posledzłciel J.  Kohnke 
z Gnieździewa za wyrato- 
wanie tonących w puckiej za- 
toce rybaka A. Budzisza i 
rybaczki Konkolowej. 


Umarł w Pelplinie po 
dłuższej chorobie piersiowej 
ś. p. ks. Jan Szturmowski 
w 25 roku życia | 2 roku 
kapłaństwa. Nieboszczyk uro 
dził się 23 lipca 1877 roku 
w _Bzowie.  Wykształcony 
w Pelplinie, otrzymał świę- 
cenia kapłańskie 1 lipca 1900 
r., poczem był wikarym w Lu- 
zinie, w Lęborku, w Przod- 
kowie, a w końcu w Nowej 
cerkwi pod Pelplinem. 


Warmińska dyecezya. 
Ks. kapelan Osiński z Gietz- 
wałdu przesiedlony jako ad. 
ministrator do Prabut, ks, 
kapelan Kowalski z Wutryn 
do Getzwałdu; dotychczasowy 
komendarz ks. Kather z Koń- 
czewic obejmuje znowu swą 
dawniejszą posadę kapelana 
w Postollnie. 


W Clelętach spaliło się 
w ubiegłą środę około 40 
mórg lasu. 


SZLĄSK PRUSKI. 


— Strzelce. Wieczorem 
pocląg przejechał strażnika 
kolejowego Rolkę z Rzeczycy. 
Nieszczęście to stało się po» 
między stacyamł Tatyszowem 
a Łabętami. 


Laurahuta, Na szybie 
«Richtera" zginęło nagłą 
śmiercią dwóch górników, 


Nikiel 1 Krawczyk. Przy- 
gniotły ich obrywające się 
węgle, Trzech innych gór- 


ników uratowało się ucieczką. 
Nikiel pozostawił żonę — 
z czworglem dzieci, śmierć 
druglego opłakuje wdowa. 


Pod Austryakiem. 
GALICYA. 


— Nowy Sącz. W''Są- 
deczaninie” czytamy: “Ro- 
cznicę wlekopomnej konsty- 
tucyi 3 maja uczcił "Sokół" 
nowosądecki uroczystym wie- 
czorem, który zgromadził 
nader liczną publiczność i 
wypadł znakomicie, Słowo 
wstępne wypowiedzial prof. 
Pazdanowski, następną zaś 
część nrogramu  wypełalły 
amatorskie produkcye wokalne 
| muzyczne, Wieczór zakoń- 
czyły żywe obrazy: Apoteoza 
3 maja i Rejtan na Sejmie 
1773 r. W pauzach przygry- 
wała melodye polskie miejska 
“Harmonia” pod kierunkiem 
kapelmistrza p. Walenty. 
Dźwięków pleśni leglonów i 
"Z dymem pożarów” wysłu- 
chała publiczność stojąco. 
Nastrój obchodu godnym był 
pamięci pełnej chwały karty 
przeszłych naszych dziejów. 


I nasza młodzież gimnazy- 
alna nle zapomniala o wielkiej 
roczalcy. Rano o 7 uczestnl- 
czyła w uroczystem nabożeń- 
stwie odprawlonem umyślnie 
przez ks. katechetę Nowi- 
ckiego a popołudniu przy- 
jętym od kilku lat zwyczajem 
urządziła pochód na błonła za 
Dunajcem, gdzle w gorących 
słowach przemówili uczniowie 
kl. VIII Kautzki i Kormanek, 
wskazując na doniosłe zna- 
czenle konstytucył 3 maja I 
wyciągając z nłej wskazówki 
dla narodowej  dzłałalności 
w chwili obecnej. Po odśpie- 
waniu pleśni patryotycznych 
podążyła młodzież w szere- 
gach napowrót do miasta i 
dźwiękami pieśni pod pomnil- 
klem Mickiewicza zakończyła 
obchód. Przez cały dzień 3 
maja nosili ucznłowie gim- 
nazyalni kokardki o barwach 
polskich. 


Cześć szlachetnej młodzieży, 
umiejącej kochać I czcić wspo- 
mnienia świętej przeszłości 
naszej. 


Lwów. W setną rocznicę 
ogłoszenia Konstytucył 3 Maja 
po nabożeństwach rannych, 
odbył się wieczorem w sali 
ratuszowej uroczysty wieczór. 
Zagalł, powitany oklaskami, 
poseł Jakób Bojko. Szanowny 
mówca przemowę swą zakoń- 
czył następującemi słowy: 

«Nledarmo hasłem, które 
brzmiało przez długie lata 
w dziejach porozbiorowych 
był okrzyk: “Boże daj, by 
zabłysnął trzeci maj!” Naszym 
obowlązkłem obecnłe iść dalej 
za twórcami Konstytucyi Trze- 
ciego Maja, poruszyć uśplone 
dotychczas warstwy miejskiego 


I wiejskiego ludu. Jeżeli pra- 
gniemy odwalić ciężki kamień, 
jakłm Ojczyznę naszą przy- 
tłoczono, nie będziemy pytali, 
jak ewangeliczne niewlasty: 
“A któż nam ten kamień od- 
wali? — ale własnym wy- 
siłkłem kamień ten usunąć 
musimy.” 


Mowę Bojki zamknęły 
gromkie oklaski, a potem 
mimowoli wyłoniła się pieśń: 
«Jeszcze Polska nie zginęła!” 


Nastąpiły potem produkcye 
wokalne, muzyczne | dekla- 
macyjne. 


Po wieczorku kilku akade- 
mików z Towarzystwa Szkoły 
ludowej z daru narodowego, 
udało się do lokali publi- 
cznych. Witano ich wszędzie 
uprzejmie, drobna moneta 
wypełniła skarbonkę niemal 
zupelnie. 


Również 3go maja wle- 
czorem kilkuset uczniów gim- 
nazyalnych dorocznym zwy- 
czajem zebrało się pod pom- 
nikiem Kilińskiego w parku. 
Przemówił do nich jeden z aka- 
demików w gorących słowach, 
wzywając młodzież do życia 
w imię ideałów narodowych. 
Odśpiewano następnie pleśni 
narodowe | zebrano składkę 
na uczniów wydalonych z gim- 
nazyów w Siedlcach I w Białej, 
poczem uczestnicy rozeszli się 
w zupełnym porządku, 


Kraków, 10 maja. 
Przez tutejszy dworzec prze- 
jechał wczoraj o godzinie 5 
rano osobowy pociąg, wlo- 
zący przeszło 500 ruskich 
włościan, nie licząc dzieci, 
emigrantów do Kanady. O 
godzinie 4 po połudnłu prze- 
jechało znowu 400 wychodź- 
ców. 


Na tutejszym dworcu ko- 
lejowym widzlano wczoraj 20 
ruskich włościan z Jarosław- 
sklego, jadących na roboty 
do Saksonił, a porzuconych 
przez agentów, bez środków 
do życia. Ponieważ nie mieli 
onl za co powrócić, prze- 
chodnie urządzili dla nich 
składkę. 


LICHWIARSKA ARYTMETYKA. 


Nauczyciel: Natan Hałb- 
geld niech mi odpowie na 
następujące pytanie: Jeżeli 
twój ojciec pożyczy komu 
1o talarów z warunkiem, że 
mu dłużnik będzie spłacał tę 
sumę rataml po 24 talarów 
kwartalnie, to ile tenże dłu- 
żnik będzie winien za rok? 

Uczeń: tysłąc talarów. 

Nauczyciel: ale ty nie znasz 
wcale arytmetyki! 

Uczeń: ale znam mego 
ojca. 


CZYSTE NIEBO 


jest zapowiedzią pogody. 
Czysta skóra świadczy o zdro- 
wlu systemu ludzkiego. Pan 
J. B. Karsberg, znany oby- 
watel z Sanger, Cal., plsze 
o swem ,dośwladczeniu, jak 
następuje: "Pudełko Dra 
Piotra Gomozo, jakile zamó- 
wiłem na próbę, otrzymałem 
| prześcignęło ono wszelkie 
nasze oczekiwania. Posłałem 
po to lekarstwo jedynie dla 
mej żony, która przeszło od 
roku miała nieprzyjemne wy- 
rzuty skórne. Trzej różni le- 
karze kurowali ją, ale bez 
skutku. Po trzytygodniowem 
używaniu Gomozo wszystkie 
te wyrzuty znikły i nle po- 
kazywały się więcej, Nie 
mam dosyć słów na podzię- 
kowanie panu za dobrodziej- 
stwo, jakłe to lekarstwo wy- 
śwładczyło mej familii. Mogę 
je polecić z otwartem sercem 
każdemu.” Wyrzuty skórne 
świadczą o nieczystości krwi. 
Są one objawami stanu życło- 
dajnego płynu. Dra Piotra 
Gomozo ma  niezachwłany 
rekord powodzenia w le- 
czeniu tych chorób. Jest sprze- 
dawane ludziom wprost przez 
specyalnych agentów. Po 
bliższe szczegóły piszcie do: 
Dr. Peter Fahrney, 112—114 
So. Hoyneave., Chicago, Ill, 


Przyjaciele. 
«Jak możesz pozwolić, że- 
by cię żona biła?” 
"Cóż chcesz? Kocham ją 


bardzo, a doktor kazał | jej | | 


używać dużo ruchu.” 


Specyalna Sprzedaż. 


Ażeby niemieckich pisarzy 
„ywoty Świętych wyrugo- 
wać z Ameryki, postanowi- 
liśmy wyprzedać wielką ilość 
egzemplarzy niżej niż za 
pół ceny 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCA 
PANSKICH 


Ks. PIOTRA SKARGI 
mą do nabycia w Pierwszej Księgarni 
Polskiej w Ameryce Wład. Dyniawcza, 
389 Nahle st., pa cenach następujących: 
Oprawne całe w akórkę, wyzłncone 
tytulikami, aprzedawano pa $5.00, 
teraz tylka [IRT 
Oprawaa cata w skórkę ze złotymi 
brzegi, złecoma tytulki, sprzeda- 
wane po $10.00, teraz tylko po 84.08 
Drukowane na gargarminie, erdo- 
hale oprawne, aprzedawane pe 
$25.00 ternz tylko pe ga.00 


Szkocka maść na oczy. 


Cudowna ta maść jeat robiona 


pon dy 
pewnego starego aakockiego mlsyonarza, który 
różował w Palestynie (Ziemi Awiętaj) i po 
cy Asy, s taż w E pei! leczęc ludui 
z różnych dolegliwości, chorób 1 słabości, prócz 
opowiadania ałowa Bożego. Na dalekim Wscho- 


wytażenia wsaroku 
ałabam świetle, lak również z przyczyny 
ci lej choroby lub silnego działania słońca. 
Cena za pudełko $1.00. 
Można przesyłać w liście reglatrowanym, 
przez Money Order lub w 1 i $ cantowych sna- 
czkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1678 N. California Av., Chicago, Ill. 


Pedxziękowanie. 


Szan. Pani! Dziakują za pani maść jaka mi 
była PEAK bo Jest bardzo sknteczna | po- 
mocna. Poprzednio nie mogłam patrzeć na świa- 


maść. Proszę 
przysłanie awogo obrazka, am widział, komu 
mam do sawdsięczenia wyleczenie I zdrowie. 
Antonií Bzymański, 
608 Blain at, Schenectady, N. Y. 


H. G. Patterson, 
Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy. 


205 LA SALLE 8ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg., 
1. CHIOAGO. 


Wiel Ojciec Newman 


może was wyleczyć, a gdyby waa nie | 5% 
U) 


mógł wyleczyć to wam zaraz pewie. 


CZYTAJCIE co powiada dobry Oj- 
ciec wielebny Ks. Ed. R. Rejnert, Pro- 
boszcz polskiego kościoła, Warsaw uve., 
Bt. Joseph, Mo. 


Wielebny K's. Doktorze! — Pani Ewa 
Jeziorska, 82 letnia niewiasta od kilku 
lat chorowała na rozmaite boleści reu- 
matyczne w nogach, w bokach, w rę- 
kach t w głowie, a nawet w żołądku 
niestrawność, odbijanie i czkawka clą- 
le ją męczyły przez przeszło dwa lata, 
owledzlawszy się o lekarstwach Wiel 
Ojca, posłała po nie raz | drugi, które 
zażywała według przeplsu | w krótkim 
Czaaje zupełnie wyzdrowiała, tak jż obe- 
cenie czuje sią zdrowa, silniejsza I jakby 
olmłodniała, tak, iż o własnych siłach 
mogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
obrych skutkach lekarstw, przysłanych 
jej przez Wiel, Ojca. A więc dziękuje 
stokrotnie za szczęśliwe  wylaczanie 
błogosławi Wiel. Ojca t prosi Fana Boga 
9 zdrowie to jak najdłuższe życie dla 
Ka EDR "REN Z uszanowaniem 
. ED. R. REJNER' 

e ALA T, Proboszcz w St. 
Pisałem w obecności uzdrowionej p 
E, Jeztorskiej i jej córki p. W. Bar- 


x Export, Pa., 81 marca 1902. 

a etay Ojcze! — Ninlejazem upra- 
szam przyjąć podziękowanie za lekar- 
etwa otrzymane od Cleble, a które w 
dwóch tygodniach wyleczyła mnie zu- 
pełnie z bardzo długiej a niebezpiecz- 
nej choroby, Bo już dłuższy czas nie 
byłem zdolny do żadnej pracy, a po u- 
Życiu tego lekarstwa, czuję alę ka o 
dwadzieście lat młodszym i tak lekkim 
jak w życiu nie byłem, co jedynie Wel. 
Ojcu zawdzięczam | pragnę, aby żaden 
Polak, podupadły na zdrowiu nie ezu- 
kał innego doktora, tylko jedynie Wieł. 
Ojca Newmana i jeszcze powtórnie za- 
ayłam jak najserdeczniejsze dzięki. Kre- 
ślę sią z głębokim szacunkiem, JÓZEF 
KOZIEŁ. Bvx 816 Export, Pa. 


DARMO. 


Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
mułarz opisujący, jak ja leczę chorych. 


REVEREND NEWMAN 


1368 W. Lake st., 


Chicago, IN. 


NANIA 


FIRST 

NATIONAL BANK Í... 

OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


NARODOWY BANK kawi 
w CHICAGO. |,;> 


twoje 
róg Monroe i Dearborn ul'6. | A 
KAPITAŁ $8,000,000. 


jie n 


WEKSLE! 

Berlin — Niemcy, Wiedeń — Anstryą Pa jj 
barg — Roaya | wszvatzie inne europejsk a tale | 
Jaka też na wszystkie karanjące pieniąć na. 


LISTY KREBYTOWE ac 
dla użytku podróżnych w wszystkie części iwit p lew 
ia, e »chadów) | waasi 


kich ski, A 
syi i wszystkich europejskich krajów m feria 
nmiarkowaną komisyą, 


ZARZĄD: 


Jas. B. Forgan, Prez. — David R. Fo 
ce-prez. — Gea B. Boulton, Vice-pres 


DYREKTORZY: 


| 
Samuel W. Allerton.—John H. Barker.—Geo D. 
oplocie L. Brown.—D. Mark 


AKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R. 


HENRY SCERLLKOPR, - 
GROSERNIK, | 


RUBTOWNY I DROBIAZGOWY, 
333—3234 E. RANDOLPH ST, 


pomiędzy Franklin I Marxet sù, 


CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 
Naji: í reki. 
A A rei 
AT 


k 
a da Bria | ser Roqufortaki. 
rośliny, Nenszatelski | Limbaraki. 

Brunświchi salceson. 
Salami, Woatfalskie szynki. 
Wadzana | marynowane węgorze. 
Hoilandzkie sztokfiasa. anchovies. 
Nowe Hollandzkie fladzia, rosylnki kawior, 
Prawdziwa francuskie sardyny Í 


ta: ę, mąkę ryżow: ł 

Hwieża suszona PAT PA 5 

Niemieckie powidła, mak. 

Awieża orzechy, migdały, cytronat. 

wiśnie, prunele. 
rodz ` 


Buasona groask 
Francoski fiw |, świeża 
Włoa 


a inne towary 
HENEY SOHORLLKOPY. 


TAJEMNICĄ penai | 


Używajcia Dra Bonkers Onmpiazl n Í 
Cream | Dra Bonkera Mydło na Kos" 
pleksyę (Dr. Bonker's Oomplenion 80%) 


Ua Plagi, 
awane biasi ieada, ta 


NOGE czata 
T. Z. XELOWSKI, 


APTNKARZ POLAKI, 


709 Milwauke Are. Chicago. | 


“TU OSHI 595 -u "Jdoq uojnq saing 496) 


— 


Newy Wynalazek 


NA WZMOCNIENIE I U: | 
TRZYMANIE WŁOSÓW. |. 


Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstraymuje m 
WEAE włosów = 1 
w krótkim czasie. W miej" 
sce starych porastają nowe nader bef | 
wne włosy. (Ofis 356 Grand st, Wma) 
Po szczegóły piszcie załączając 3c zna” 
czek pocztowy pod adresem: 
PROF. J. M. BRUNDZA, 


Bta. W. Bor 100, Brocklyn-New Tork. 


Dr. WŁ. Słomiński. 


Specyallata na wszelkie choroby chre 
niczne, były profesor na choroby koble” 4: 
ca | sekretne, były lekarz wojskowy * igla 
egzaminator Mutual Insurance Co., or 
urzędowy lekarz wielu towarzystw 
skich. 

Kancelarya I mieszkanie: 
No. 8 Emma st. 
CHICAGO, ILI 
Telefon 1664 Monroe. 


Leczy wszelkie znatarzałe chorobf 
mężczyzn, koblet I dzieci. zam e | 
chorym, po oplsaniu avmptomów 
choroby, posyła stosowna lekarstwa pocztf 
lub expresem. f 


HRABIĄTKO. 


powiadanie żołnierza z 1563 roku. 


.. -Od trzech tygodni pra- 
Wie nie zsiadaliśmy z konia, 
— Koń lepszy niż broń — 


ANK awiał wódz nasz jeneral 
) óżycki, klepłąc kasztana 
pa twojego po szyi. . 
ać A kasztan prychal radośnie 
00. | wygląwszy kark,  skrobał 


opytem ziemię. 

Różycki śmiał się... 

— Ot *laszak" — dodał wtrą 
ając swoim zwyczajem mo- 
kiewskie słowa, poczem za- 
iaz spluwał i klął także po 
osyjsku. Bo wiedzieć trzeba, 
małym chłopcem matce 
Forgan. ve [przez Moskali porwany, w 
e tebat | Petersburgu w kadetach ksztal- 
k Rwa (Cony, późno wyuczył się oj 


t. Kasyer.* | 
kardio ad je zystej mowy. A kiedy się o 
az May, śe [Wybuchu powstania dowie 
dział, zdarł cficerskie odznaki 
aas p. || przepadł z nad Newy wio- 
n Sa isng doplero wynurzywszy się 
w okollcach Żytomierza, jako 
dowódca blisko dwutysięcznej 
Jazdy polskiej. 

| Był to piękny mężczyzna. 
|Czapka na nim wysoka, bara- 
afa, świtka biała, za pasem 
oc. 

| Cztery szwadrony nas by- 


cagic! iwit 
m 1 w 
wu Taasi | 


WT. 
msy, |Q jeszcze ludzie przybywali. 
” [Szła szlachta, szli oficyallści, 

my, było też trochę mieszczan. 
|Sonie mieliśmy dobre. O- 

cenach. JĘTOMNE trawy rzuciły się w 

KL |ląkach tej wiosny, a I owsa 
leż nam hojno sypano po 

rh drodze. Osobliwie wszakże 
tęgiego ogłera miało pod so- 

kawior, bą hrablątko. 

mpu lany. 


Chłopczyna to był wątły, 
esenzą. „ | Blewyrosły, szczupły, błały I 
|fóżowy jak dziewczyna. Ot, 
łaokolątko ze sławnego Źół- 
klewsklego golazda.. Był on 
l? bratem, Wielki ród, wielkie 
imię, wlelka też powinność 
|Ojczyźnie. I starszy mlał pod 
j*obą klacz cenną, na której 
awT. repr |Prześliczne chody napatrzeć 
r kmzcnae |My się nie mogli. Ale karo 
tory. __ |gnlady ogier hrablątka, jak 
oor jst | Młodszego z braci w obozie 
acma  |hazywaliśmy, był koń iście 
osa.. _ |hetmański, Gwałtowny, po- 
mplesi" |tężnej budowy, nozdrza na 
na Kom |Wiątr, grzywa jak strumień 
ion 3o) fizumiąła mu z karku, leb su- 
|thy, nogi jak struny, pod 
 |Henką skórą sieć drgających 
Jżylek, Był to jeden z tych 
[koni co to w dziesiątem po- 
Jkoleniu jeszcze węszą step I 
jtabun. 
| Powiem prawdę, z hra- 
biątka drwiliśmy wszyscy po 
trosze, ale go ludzie lubili, 
|takle to było .dolikatne, a ta- 
[kle ugrzecznione, ciche. Je- 
derał z razu przyjąć do par- 
tyl nle chcial, 
| — Do mamy! Do mamy! 
ante ceya- | SYNEczku— wołał opędzając się 
ee. oo |Tęką, jakoby od osy, — Tu 
arka w | Cuklerków nie dają! Nie, tu 
| kule i śmierć. 
ch pam | Ale hrabiątko się uparło. 
$i | — Z bratem zostanę, z 
'  fbratem. I zostal, 
hieago. | Z razu miał panicz przy 
Boble kozaczka luźnego, któ- 
{ty jemu | koniowi służył. 
[Gdy się wszakże po obozie 
| Obejrzał, tam każdy sam pan 
fl sam sługa, a jenerał także, 
fdat przeto kozaczkowi zapa- 
jśną broń i do furgonów go 
odesłał. Już od Połonnego, 
Bam czyścił oglera, sam poił, 
[sam karmił i siodłał. Smie- 
| chu było z tego wiele, bo 
[mu to szło, jak żydowi rola. 
| Chcialem mu pomódz nie 
|raz, ale nle pozwolił, 
| — Ja sam! Ja sam! 


migany. 
bach a. 
lak 


— —- 
zok — Ano dobrze.. 
ma Kończył się maj. 
Za nami leżał Lubar, Eo- 
tonne,  Miropol, wszystkie 


Miejsca sławne dla wołyńskiej 
Jazdy. 

|| Ale po miropolskiej bitwie, 
 |ęgdzieśmy razem z Zasławczy- 
kami znieśli Moskala, puścił 
[się Różycki w pospieszne I 
 |dlugle marsze za wymykają- 
[cym mu się jenerałem Sie- 
mlakinem, korzystając z tego, 
łe strzelców finlandzkich za- 
ławska partya trzymała przez 
Osm dni, tedy tyleśmy posto- 
iiu mieli, co pod Łankami, 
_ Ipdzłeśmy też przepędzili ko- 


ILL  * ząctwo. 
R I konie i ludzie, strasznie 
ów loù | lo wszyslko było strudzone. 


apos | Ani zsiąść, ani wytchnąć, ani 
| | bopręgów poprawić, 


strach 


co za męka! Hrablątko się 


zmizerowało do niepoznania. 

— Na mleczko! Na mleczko 
do mamy—żartował Różycki, 
gdy go tak wychudzonym 
zobaczył. 

Hrabiątko przygryzał tylko 
wargi, 

Dzień był ponury, duszny, 
młało się na burzę, Tuman 
kurzu kłąbił się nad nami po 
drodze. Konie rzucały łbami, 
parskając, pod wieczór zacią- 
gnęło się niebo het, dokoła. 

Zrobił się nagły ruch, pta- 
ctwo podlatywało niespokoj- 
nie, trawy wyschły, wielkie 
zboża sterczały nieruchomą 
ścianą, 

— Aby do Salichy |-—-prze- 
mówił rotmistrz Masrewskł, 
zwróciwszy się do nas. 

Ą już konie utykać zaczęły. 
Chcieliśmy zsiąść z siodeł, 
żeby zwierzątom ulżyć nieco. 
Zaledwie jednak ten | ów 
stękając, zaczął złazić, kiedy 
obejrzał się jenerał, brwi ścią 
gnal, krzyknął ‘‘marsz” ł na- 
przód ruszył koniem. Ruszy- 
liśmy za nim. 

Ale jeszcze pierwszy odział 
nle dojechał do stojącego na 
zwrocie krzyża, kiedy zarusza- 
ło się zboże, a mały chłopak 
wiejski oklep, na źrebaku wy- 
nurzył się z niego nagle. 

Złożył on ręce przy ustach, 
huknął: "Zołnierze, we wsi 
Moskale!* poczem przepadł, 
jakby go nigdy nie było. 

Skoczył Maszewski, sko- 
czył Baranowski i inni rot- 
mistrze, poszeptali z wodzem 
L ruszyll w bok nieco, po za 
fallste wzgórza się biorąc, 
które staly między nami a 
Salichą. 

Tymczasem zaczęło, po- 
grzmiewać, Zrazu z daleka, a 
potem coraz bliżej. Szła bu- 
rza. Gęsty zmrok spuścił się 
teraz na ziemię; przeszywały 
go błyskawice nagłe, rażące. 
Zwichrzyły się zboża, grube 
krople deszczu kapały rzad- 
kle i ciężkie. 

Hrablątko jechało tuż przy 
mnie. 

Paniczyk z trudnością wstrzy 
mywał swojego ogromnego 
ogiera, który wsplnał się I 
rżał. sk 

Wtem oślepił nas, ogłuszył 
błysk i huk..to plorun ude- 
rzył gdzieś blisko. 

Nigdy nłe zapomnę Róży- 
ckiego w tej chwili. Zdjął 
czapkę, białe jego czoło za: 
świeciło w zmroku, wbił w 
niebo oczy, wielkim ogniem 
płonące.. 

— Komu ten grom, Boże 
Wszechmogący—zawołał sil- 
nym głosem—nam czy im, 
Panie? 

— Iml im|—*rzyknęli nasi. 

Hrabiątko zbladło jak chu- 
sta. Jenerał podjechał ku nam 
już z dobrą miną. 

— A co?—zapytał strach! 

Na chłopca buchnęły ognie; 
spuscił oczy i rzekł cichym 
głosem: 

— Nie, jenerale! Nie ma 
strachu! Nigdy! 

A wtem lunął deszcz na- 
walny. Różycki śmiał się: 

— No—rzekł—na dziś im 
się upiecze! Slemiakln na ta- 
kl czas nle wyleci z budy. 
Zaraz za górką staniemy. O- 
goła I dymu tyle co z fajki 
albo cygara! Kto chce spać 
może ale u kulbaki, Piklety 
wzdłuż żyta, aż przez wieś.. 
A jutro krzykniemy na dzień 
dobry temu mochowil Co?.. 
Do widzenia, panowie! 

Pozdrawłał nas ręką, chcie- 
liśmy mu przyhuknąć, ale dał 
znać, żeby nle.. 

Zawracał konia, kiedy hra- 
błątko ruszyło oglerem ku 
niemu. 

— Panie jenerale! 

— A co tam? b 

— Ja..ja chciałbym .. ja 
bym prosił ,, jabym bardzo 
prosił, żeby mnie jenerał od- 
komenderował do pierwsze 
go oddziału! 


— Co?.. Co?—wołał Ró- 
życki, cofając się z koniem. 
—Pierwszy oddzłał nie dla 
dzieci! 

I nie słuchając dłużej po- 
gnał dalej. 
. a 

Rzadko tak plęknej bitwy 
jak ta pod Salichą.. 

Ranek po burzy był cudny, 
zlemia w rosach śnieżnych, 


miejsca nasze wyborne. Na 
górze dla zwrócenia ognia na 
siebłe, rozwinął się płerwszy 
oddzłał, który zawsze aawał 
ochotnika, długą lekko wklę- 
sła linłą, Drugi stał za nim 
w rezerwie, w pewnem od- 
daleniu. Trzeci | czwarty po 
obu stronach wzgórza, zacho- 
dziły boklem ku wsl, zakry- 
te wyrosłemi jak trzcina zbo- 
zbożami. Wozy stały na ty- 
łach pod wzgórzem. 

Musiał Szemliakin w nocy 
powziąć o nas władomość, bo 
się sformował od rana. Stał 
on na równi w sile czterech 
kompanil płechoty I czterech 
sotni kozaków, mając za so- 
bą wleś I płynący przez nią 
szumnie po wczorajszej ule- 
wle Hniłopyt. 

Zahuczały w dole bębny, 
zagrały im od razu trąbki na- 
sze. Stanęliśmy w strzemio 
nach pochyleni, podani na- 
przód, zebrawszy krótko cu- 
gle, gotowi do skoku. 

Plechota Szemłakina posu- 
wała się ku nam głęboką, 
czarną kolumną. Adjutant 
przeleciał front, kolumna sta- 
nęła na odległość strzału ka- 
rabinowego. Zaczerniały jak- 
by gęstym płotem wytknięte 
lufy. Zle Im było celować, 
żołnierze bowiem miell słoń- 
ce wprost w oczy. Jego blask 
ich ślepił, „Ale w tej samej 
chwili lufy drgnęły, strzały 
poszły dołem, zmieszała się 
moskłewska kolumna, To od 
działy nasze  oskrzydliwszy 
piechotę, wynurzyły słę na- 
gle ze zbóż i z hałasem na 
nią wpadły. 

Mignęła w powietrzu sza- 
bla Różyckiego jakby błyska- 
wica, 

— Bij | zabij |--huknął grom- 
ko jenerał ł skoczył w dół 
z konłem. 

Runęllśmy za nim jak plo- 
run. Na dole wrzała bitwa, 
piechota Szemłakina tworzy- 
ła trujkąt w pośpłechu i za- 
mięszaniu. 


Bębny, kwik koni, wrzask ją 


walczących głuszyły komen- 
dę. Nagle posłyszałem za so- 
bą potężne rżenie oglera. Głos 
znaliśmy wszyscy. Zwróciłem 
tedy głowę. W ogromnych 
szczupakach leclał ogier z 
hrabiątkiem wprost na nas,, 
Chłopiec w siodle schylony, 
blady, z rozwianym włosem, 
wzrok miał błyszczący, pałasz 
wzniesiony wysoko nad gło- 
wę, Ot nic tylko św. Jerzy, 
kledy godzi w smoka. Prze- 
sadził nie wielką przestrzeń, 
wparł się w nasze szeregi — 
mlałem go tuż obok siebie. 

Ha! Ha! będę w piewszym 
oddzialel Będę z wamil Bijl 
zabij—krzyknął, prąc kolanem 
oglera I przejechał wichrem. 
Czapka spadła mu z głowy, 
prad podwiał czamarkę. So- 

olątko dostało nagle, ogrom- 
nych, płorunowych lotów. Już 
błysnął pałasz jego na fron- 
towej linii, 

Otarł się ogier bok w bok 
o konła Różyckiego, złamał 
linię, wynłósł się przed nią i 
wprost na Moskali leciał, 

Błysnęło. . Ruknęły strzały 
moskiewskie, Dym zakrył 
świat. Gdy opadł, ujrzałem 
znowu i konia Í jeźdzca. Hra- 
blątko trzymało się grzywy, 
leżał prawie na niej.. Ogier 
rżał ogromnym głosem. Na- 
gle okręcił się, zawrócił I ku 
nam pędził. .Prawie, że u nóg 
Różyckiego spadło hrabiątko 
z slodła. Krew buchała mu z 
piersi.. 

Grały gdzieś dzwony na 
Anioł Pański, a Szemlakin 
z niedobitkami daleko za Hni- 
łopiat jak szalony uciekał, 
nasz pierwszy oddzlał szabla- 
mi płytki grób dla hrabiątka 
kopał. 

Nie jedna łza tam padła z 
tych twardych oczu w ziemię, 
gdyśmy go tak zobaczyli wy- 
ciągniętego, zmizerowanego 
po śmierci, podziórawionej od 
strzałów czamarce. Pięć kul 
moskiewskich w same piersi 
wziął, jak stary dzielny żoł- 
nierz. 


Czy clerpłsz na ból głowy? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są "Kufiewskiego Opłatki na 
ból głowy”. Spróbójcie a nie 
pożalujecie. Pudełko 25c. A- 
dres: The Kufewski's Phar- 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, III. x 


CGA TEDA POLSEIZEA. 


JUBILEUSZ PAPIEŻA A POLSKA. 


Trzech tylko papłeży do- 
szło 25-letniej rocznicy za- 
sladanla na stolicy Piotra w 
Rzymie, a są nimi Piotr św., 
Plus IX, przyjaciel Polaków 
i Leon XIII. Swiat kato- 
Hcki obchodzi tę chwile uro- 
czystym jubileuszem, a Pol- 
ska bierze czynny udział w 
tem wielkiem święcie. Pol- 
ska składa tem dowód, iż 
żyje jako naród samodzielny 
duchowo, składa dowód iż 
obowiązki przyjąte względem 
kościoła przed wiekami przez 
dzładów, chce pełnić bez 
przerwy, składa dowód iż 
dotąd wiernie jak ojcowie 
stol na straży włary katolic- 
kiej. Kościół katolicki otwo- 
rzył niegdyś Polsce wrota do 
cywilizacyl Zachodu. Wraz 
z tą cywilizlcyą przyjęła Pol 
ska ciężkie obowiązki: stać 
na straży, na dalekim wscho- 
dzie | jaknajdalej posuwać 
sztandar wiary, Obowiązki 
te spelnlała Polska przez sze- 
reg stuleci z całem  peświę- 
ceniem, nie żałowała krwi w 
obroułe włary | była przed- 
murzem chrześciaństwa, za- 
słanłając Zachód cały własną 
piersią przd zalewem dzikich 
hord barbarzyńców tatarskich. 
Tą walką wiekową Ojczyzna 
nasza spłaciła dług wdzię 
czności za śwłatło wiary i 
cywilizacy!, jakie od Rzymu 
otrzymała | nie zdradziła się 
ani jednem slówkiem skargi, 
że w tej walce krwawej a 
męczącej, nadwątliła swoje 
zdrowie, i osłabiła siły do 
samcdzielwego życia konle- 
czne. 

Dziś inne czasy! 

Ojczyzna nasza przestała 
być państwem  niezależnem 
politycznie, ale żyje jako na- 
ród, i choć wobec Papieża 
nie może dziś odegrać takiej 
roli jak dawniej, jednakże do 
dawnych obowiązków się 
przyznaje a za najżarliwszą 
obronłcielkę wiary katolickiej 
każdy, nawet wróg, uważać 
musi, 

Jak Polska spłacała dług 
wdzięczności wyliczać nie po- 
trzeba długlego jej zasług 
szeregu, wystarczy przypo- 
maleć iż Polska, nle  żela- 
zem krzyżaków, lecz miłością 
prawdziwą nawróciła wielo- 
miljenowy naród litewski 1 
pod Wiedniem rozgromiwszy 
wroga,  wybawiła 
rzymskł I cywilizacyą Zacho- 
du z wielkiego  niebezpie- 
czeństwa. 

Dzisiejsza Polska dewnego 


bohaterstwa nieprzerwane 
składa dowody! Komuż nie 
jest znanem  tyranizowanie 


polaków przez Prusaków | 
Rosyę współczesną; czyż nie 
wiemy że | dziś usiłują nam 
z serca wyrwać wiarę naszą! 
Ale lud polski i mieszczań- 
stwo, zastąpili już dawne ry- 
cerstwo, dawną  husaryę 
skrzydlatą „co padała z imie- 
niem Maryl”. Wszystkie sta- 
ny stanęły dziś w zwartym 
szeregu, gotowi raczej na 
śmierć niż opuszczenie prze- 
kazanego przez  praojców 
sztandaru nieskończonego ich 
odstępstwem. A że ta wiara 
nigdy nle upadnie, że z po 
kolenła w pokolenie przej- 
dzie czystą i ńlezachwianą, 
tego możemy być pewni, bo 
ta nasza włara | duszą całą 
gorąco ukoahana nasza ojczy - 
zna, złały słę w naszych my- 
ślach I sercaeh w jedną har- 
monijną a nierozerwalną ca- 
łość! 

Że najbliższe pokolenia 
sztandar ten pochwycą | trzy- 
mać będą wysoko, śmiało Í 
dumnie nawet tym znaklem 
powlewając, już to wiemy — 
dzieci z Wrześni, Siedlec I 
innych miejsc,  powiedzłały 
już o tem światu, zawladomi- 
ły już wrogów że spuściznę 
ojców przyjmują. 

To też dziś, gdy narody 
katolickie łączą swój głos w 
jeden olbrzymi chorał dla pa- 
pleża, my w ich szeregu nie 
z próżnemi stajemy rękoma. 
Mamy się czem pochwalić i 
śmiało możemy stanąć przed 
papieżem, jako widomą gło- 
wą tego kościoła, za który 
tyle ponieśliśmy I ponasimy 
oflar i pełni otuchy, wiary i 
nadzłel wyrazić mu miłość 
naszą, ufni że jego głos w 
naszej obronie, nłe jeden 
grot w barbarzyńskiej dłoni 
zatrzymać może. 


kościół | |świeza 


Nowa maszynka 
DO DRUKOWANIA 


To jest moja najnowsza i naj- 
lepsza patentowana i gwaranto- 
wana maszynka do drukowania. 

Jest to najpraktyczniejsza ma- 
szynka z pomiędzy wszystkich in- 
nych. 

Każda litera mała i duża, liczby, 
znaki pisarskie i wszelkie inne ma- 
ją swój klucz. Atrament nabiera- 
ją litery same, litery drukują się 
czysto i równo, tak jak na 20 dola- 
rowej maszynce. Kto sobie życzy 
nabyć najtańszą i najlepszą ma- 
szynkę, niechaj pisze jak najprę- 
dzej do: 

$. KELTONIK 
'Punxsutawney, Pa. 


= m — a Ga 
apiszcie do Dra, Ham. 
Perada nic nie BERU 


i 


= ÓW A ~ 
| poświadczony! znany na cały Świat 


DrHAM 


osiadający dyplom naj- 
epszej SZK Alekatekićj 
"Bellerue Hospital Med- 
ical College” w New 


/ 


Laczy wazystkia 

IDuaaność, separmy, paraliż, dych wodn 
ESTEE Kanai bol E; Ee # 
nosa; choroby tolądka, NEA 


. 

owe, any, olwory naĝ 

oroby kissok, ból krzyża iw plo- 
nchitie. poda, 


) Jeżeli cierpias, a etraciłeń nadzieją wyleczn-śl 
Ad do Dr.'łlam po radę. Dr. 


et 
dria rozgłaszaja imię Dr. Ham i znajomym go} 
| ę. Udajcie sią 


lub z rodziców prze- 
nis, predko, tak to sią 

Nie trzeba ali a TRA 
ia ch charóbP 

r. 

pady A HERY podajcie wiek p 
choreg: rz jcie w a 
p! elg w dostaniecie 


N . C. B. HAM 
508 Natlonal Union Bldg. TOLEDO, 0.; 
Napiszcie do Dra. Ham. |} 


Poradanic nie kosztuje, 
O w R POPOWE HR. PA 


DR. KALLMERTEN, 


ogólnie znany specyalista, 


leczy choroby chze- 
niczne, nerwowe | 


À nagrody 


|| każdemu lekarzo- 


tyle truda: 

sób e 
w takim samym 

1 przeciągu czasu, w 
kim je Dr. Kallmerten uskutecznił 
lego lekarstwa przyrządzane są z korze 
ni i ziół w jego własnem, wielkiem la 
boratoryum | dla każdego pacyenta oso 
bno. Dr. Kallmertem wyleczył tysiące. 
Z tych bardzo wielu uznanych byłe 
przez innych doktorów za nieuleczał 
nych. Chodby choroba wydawała sią 
niealeczalną piszcie do Dr. Kallmertea 
po bezpłatną poradę. Opiszcie dobres 
chorobę, podajcie płeć, wiek 1 maa 
trwanie choroby, załączcie kosmyk P 
sów z głowy ehorego | $-cantowy snai 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy 
macie od Dr. RL bezpłatną poradą f nos: 
awa opinię, czy pacyent będzie mági 

„"yleczonym osy nie. Adres: © 

DR. F. J. KALLMERTEN, Tulis, M 


20,000 Akrów Gruntu 


na sprzedaż po $5 de $10 
za akier. 


Grant ten pokryty twardem drzewem buda]- 
cowem, znajduje sią w polskiej oradzie w 
Bturgeon Lake, Minn. Jest tu polski kościół 
1 polskie przedsiębioreatwa. Płaci się % gotówki, 
resztą na 18 letnią wypłatą po 8 procent. 

Grunta te wydaję wielką ilość koniczyny, 
siana 1 dzikiej trawy, która jest bardzo dobrą 
dla bydła, owiec | dla drobin, ale można tn 
uprawiać zboże I inne produkta rolne. Grunta 
ta anajdaję sią pomiędzy St. Paul, Minneapolis, 
Duluth i West Superior, nad dwoma kolejami. 

Pa wszełkie informacye w polskim języku 
należy pisać do polskiego agenta: Frank Pu- 
kropp, $turgeon Lake, Minn. Po informacya 
w języka angielskim należy pisać do włańci- 
cieli: TKO. F. KOCH LAND Co., 176 E. 3-rd st, 
St. Paul, M'nn. No. 84) 


warta 


Oferta ta- jest tylko pa krótki czas, 


PRZYŚLIJ NAM TYLKO $1.00 
a poślemy wam expresem doskonałą półtonówkę 


jaką 


przedstawia 
obrazek. 


Jeżeli wam ślę 
spudobą zapłacicie 
agentowi expreso- 
wemu resztę $4.75 
| koszta przesyłki. 
Harmonika ta jest 


najmniej 


£12.00. Nasza cena 
tylko $5.75. Opra- 
> wa tej harmoniki 
W jest bardzo mocna 
i piękna z imita- 
cyą różanego drze- 
wa, niklowa klu- 
cze, podwójne mie- 
chy, niklowe rogi, 
4 basy, 19 kluczy, 
2 sztopsy, 2 rzędy 
piszczałek. 
mlar 1134x7 cali. 


Roz- 


ażeby zdobyć sobie dobrych i stałych kostumerów t przekonać ich, że nasza*Polaka 
Firma tanej sprzedaje wszelkie artykuły aniżeli inne, obconarodowe firmy. 


Adresujcie: THE MARION SUPPLY CO., 


816 N. Hamlin Ave., Chicago, Ill. 
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> na ból głowy $ TRAWENIU, R Kobiecy 

go i neuralgią $ POKRZEPIA $ Regulator 
g 1 b PPC CM 5 ORGANA, ni reguluje wszcikie 
Poi nieno roarai POBUDZA > amm E 
$ mieści przy APETYT, {pege kongentya: 
Paca td USUWA. -< Pay one 
g ARA oficz y OSŁABIENIE a poważnym, 1 przy 
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Do nabycia 


$ CAŁY 


wszystkich apte- 


b 4 


kach i magazynach w 
sprzedających le- g 
karstwa. 


e. $ ORGANIZM 


50 CT. i $1.00 3 


«m zmiany życia. 


R zapewniają spoczy- 
a nck. Cena 28 ct. 


$1. 


0000990990099++900909,299099999490 


> 


W.F.SEVERA 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 


tt p. 


Adres: 


AUGUST GROSS, 


Potrzeba Agentów. 
Składane chuśtawki, ławki, hamaki, 
stołki 1 stołeczki, małe stoły, balie 


Agenc! zarabrają łatwo 
5.00 DO $10.00 DZIENNIE. 


Chcącym objąć agenturę 
dostarczamy wzorów | mo- 
deli. Agenturę motna zalo- 
tyć w każdem miejscu. 


Clearfield Wooden 
Ware Co. 
CLEARFIELD, PA. 


680—682 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443. 


SKŁAD FORTEPIANOW 


Najlepszych Firm, jako to: 


Decker, 


Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


Gabler, 


Sprzedajemy taniej, jak w jakim- # oś 


kolwiek innym składzie. 
Iowo Fortepiany od $300 wytej, sprzedajemy 


także Organy i Instrumenty 


Muzyczne. Btrojenia i reperacye fortepianów wykonujemy akuratnią 
po niskich cenach. 


Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku, niechaj pisze w tych językach 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajo 
W aptece zawsze Pols 


257 Hanover 
Boston, 


na wazelkie choroby. 


wych ! zagranicznych. 
Doktor udziela bezpłatnej porady 


street, 257 
= t, 


= 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Gldat Polish Kewapaper fa the Waited Staten. 


APFEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISH ED 1873. 


Representa tha interests of neariy 2,009,008 Pols: 
residing tArowghout (ha United states + Canad- 


Suhecriptlon Two Dollar per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 
Fame - - + = 813.00 

| A months + 

OSE INCA ; A 


One line ane tima +» - * * > 15e 
Reading Mattor 40 centa per lina of Insertion. 


— Ihe duzeta Polska mad in all tha States 
and Territories of the Union, in Oanada, Mexico, 
Ceniral Ami th America, in Great Britain 


Ali communications ought to ba addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
PUBLISHER "GAZETA POLEKA,” 
532 Noble st., Chicago, [1 


Wa hare nrer 460 worka of our own Publi 
and Edition, and [mportad Rcoka. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsza czasopiama palskia w ntaa. Zjeda. 


Wychodzi we czwartek katilego tygmiria. 


PRENUMERATA ROCZNA: 
W Siunaih Zjedn, Wrłayku d Kunadtie 81.00 
W Europie, Ameryce Arodkowej 1 Potu- 
dniowwj, Azyi, Afryóe, Australii. o... 


43.06 


POSZUKIWANIA knuenych, | znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku ua jeden raz 
80 centów, nasiępnie połową ceny. 

OSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoaze- 
nia o założenia |akiegn przedsiąbioratwa 
dla abonentów najsezód p'atnych, bezpłatol», 

ABONENCI zmieciający pomeszkaniw, powinnt 

ać stary adis i dołączyć 10c (w zna- 

cakach poczt) ne opłatą zmiany adreau 

gh edy) GŁ; nalek AE przez Money 
Order, Expre=4 fab w liścia ragistrowatym 
Kwoty niżnza od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych 


Rętomisów nie ewracamy. 


" Wazelkie liaty i pieniądze adreeować należy: 
Ww. DYNIEWICZ, 
632 Noble st., Chicago, III. 
Pirwnra Księrarala Polaka w Ameryce poalada: 


Koiaati sprowadzone a Kuropy, oras przeszło 
aso dzieł I działak wiasnejo wydania i naktadu. 


TELEFON MONROE 1286. 


CHICAGO, 6-ge CZERWCA, 1908. 


POKÓJ W AFRYCE. 


W niedzielę ogłosił rząd 
anglelski wiadomość, że woj- 
na w Afryce skończyła się na 
niekorzyść Boerów. Wszy- 
scy wodzowie boerscy zgo- 
dzili się ostatecznie na wa- 
ruaki Anglli i podpisali tra- 
ktat pokojowy, mocą którego 
wolne republiki Transwaal | 
Orania, stały się koloniami 
angielsklemi, Tak więcpo krwa- 
wej przyszło dwuletqiej walce 
garstki Boerów z największem 
mocarstwem kuli ziemskiej, 
siła wzięła ostatecznie górę 
nad prawem, wykreślono dwie 
republiki z rzędu państw nie- 
zawisłych politycznie. 

Warunki pokoju według 
urzędowego ogłoszenia są na- 
stępujące: P 

1) Amnestya dla walczących 
do ostatniej chwili Boerów. 
2) Wszyscy zostający w nłe- 
woli Boerzy mają powrócić z 
wygaania na koszt rządu w 
jak najkrótszym czasie. 3) 
Rząd wojenny będzie miano- 
wany przez angielskie mlali- 
steryum i samorząd dla oby- 
dwóch republik będzie zapro- 
wadzony w najkrótszym mo- 
tliwie czasie. 4) Wszelkie 
zakłady publiczne nle będą 
naruszone; językami urzędo- 
wemi będą obydwa — boer- 
ski i angielski. 5) Wszystkle 
zniszczone przez wojnę farmy 
będą odbudowane kosztem 
rządu angielskiego. 6) Równo- 
uprawalenle. 


Takie są główne punkty 
traktatu pokojowego. Boerzy 
jako naród waleczny, będą 
mogli wobec takich warun- 
ków zorganizewać się należy- 
cle | w danym razie gdy An- 
glla wpląta się w jaką wojnę, 
wybić się na wolność. Ta 
właśnie nadzieja przygotowa 
nla się do walki w przyszło- 
ści wytrąciła Boeram broń z 
dłoni. Może u,łynąć jeszcze 
wiele czasu, zanim do tego 
przyjdzie, ale Boerzy czy 
wcześniej czy później upomną 
się o swoje prawa. Znawcy 
stosunków afrykańskich twier- 
dzą, że cała Kolonia Przylą- 
dka będzie kledyś jedną wiel- 
ką republiką. Wszystko to 
jest rzeczą możliwą, ale o tem 
potem. 


Przyjrzyjmy się natomiast 
tej wojnie, prowadzonej z ta 
ką zajadłością przez obydwa 
narody. 


Wejna rozpoczęła się 11 
października 1899, trwała 2 
lata 7 miesięcy | 24 dni i 
kosztowała Aagllę 1,250,000,- 
ooo, dolarów, oprócz stra- 
ty w ludziach jak następuje: 
Poległych oficerów 1,064, Sze- 
regowców 21,142 — razem 
poległych 22,206. Wysla- 
nych do domu jako lnwali- 
dów 


70,952 szeregowców — ra- 
zem 74982. Ogólne straty 
angielskle w ludziach podają 
na 100,000, 

Straty Boerów nie są jeszcze 
znane. Obliczają przypuszczal- 
nie, że z chwilą rozpoczęcia 
wojny, armia boerska liczyła 
50,000, a obecnie wynosł 8,- 
ooo chłopa. 

Każdemu wiadomo, że przy- 
czynę wypowiedzenia wojny, 
oparła Anglia na tem, iż 
Boerzy według swych ustaw 
ule pozwalali żadnemu obco- 
narodowcowi zabierać głosu 
w sprawach publicznych, czyli 
że żaden obconarodowiec nie 
mógł zostać obywatelem ta- 
kim, jak np. w Stanach Zje- 
dnoczonych lub Anglii. 

Czytełnikom znany jest ca- 
ły przebleg wojny, ale dla od- 
świeżenia go sobie w pamlę- 
cl, podajemy tu najważniejsze 
wypadki w chronoligicznym 
porządku. 

Rok 1899. Październik: 
11 — wkroczenie Boerów do 
Natalu. 12 — oblężenie mia- 
sta Mafeking. 18 — pobicie 
Boerów pod Dundee w Na- 
talu. 20 — pobicie Boerów 
pod Elandslaage. 24 — zwy 
cięstwo Boerów pod Reint- 
fontela, 27 klęska Angli- 
ków pod Nicholson's Neck. 

Listopad: 1-go — oblężenie 
Ladysmith przez Boerów. 22 
zwycięstwo Anglików pod 
Belmont; 23 Buller pobija 
Jouberta pod Willow Gran- 
ge; 25 — Methuen poblja 
Cronjego pod Gras Pan, 28 
bitwa nad rzeką Modder, Me- 
thuen odcięty. 

Grudzień: 15 pogrom An 
glików pod Colenso, pod wo- 
dzą Bullera. 

Rok 1900. Styczeń: 9 
Buller przekracza rzekę Tu- 
gela I pe dwutygodałewej wal- 
ce ponosi straszną porażkę 
pod Spion Kop, jen. Win- 
gate zabity. 


5 lutego Buller przekracza 
Tugelę po raz drugł, lecz cofa 
się po tygodniowej walce z 
znacznemi stratami. 15 lute- 
go marszałek Roberts obej- 
muje dowództwo, jen. French 
oswobadza Kimberley, Cronje 
cofa się. 


20 lutego Buller po raz 
trzeci przekracza Tugelę, 27 
lutego Cronje poddaje się, 
Boerzy odstępują od oblęże- 
nla Ladysmith. 

17 marca marszałek Ro- 
berts zajmuje stolicę Oranii, 
Bloemfontain. 18 maja oswo- 
bodzenie młasta Mafeking. 5 
czerwca marszałek Roberts 
zajmuje stolicę Transwaalu, 
Pretoryę; rząd boerski ucho- 
dzi na północ. 30 lipca Prin- 
sloo poddaje się Anglikom 
z 4140 chłopa, 8 września 
Buller pobłja Bothę; prezy- 
dent Krueger wyjedżdża do 
Europy. 


Rok 1901.  Dnla 22 lute- 
go jen. French pobija jen. 
Bothę pod Piet Retlet. 8 mar- 
ca Botha proponuje zawarcia 
pokoju; warunki angielskie 
odrzucone. 3 marca Boerzy 
wkraczają do kolonii Przylą: 
dka; po 3 miesięcznej walce 
opuszczają Przylądek. 

Rok 1902. Dala 7 lute- 
go Kitchener ściga Deweta, 
lecz bezskutecznle. 28 lutego 
zaprowadzenie obozów kon- 
centracyjnych dla Boerów. 
7 marca Methuen wzięty do 
niewoli przez Delareya; Aan- 
glicy pobici. 23 marca zjazd 
w Pretoryi celem zawarcla 
pokoju. 12 kwietnia warun- 
ki pokoju dane pod rozwagę 
dowódzcom Boerów. 15 ma- 
ja zjazd dowódzców boerskich 
w Pretoryi celem zawarcia 
pokoju. 28 marca Boerzy 
dają Anglii ultimatum przyję- 
cia lub odrzucenia warunków 
do północy dnia 31 maja. 


31 maja Anglia przyjmuje 
warunki i Boerzy podpisują 
traktat pokojowy. 

Taki jest krótki przebieg 
tej krwawej wojny Anglii z 
Boerami, która Anglił nie 
przysporzy sławy, bo zawojo- 
wała spokojny naród, a za- 
wojowała go nie w Imię cy- 
wilizacy, lecz dła osobistych 
zysków. Jakkolwiek państwo 
to jest oparte na zasadach 
równouprawnienia obywateli, 
to jednakże plamą to jest dla 
Anglii, że siłą zawojowała 


(kalek) 3.030 oficerów, ! niepodległy dotąd naród. 


GAZETA POLSIEM, 


Jest to jeden więcej dowód 


dla nas, abyśmy nle wierzyli 
w pomoc obcą, bo nikt nam 
jej nle da z serca, chyba z 
konieczności. 


NIE CHCĄ FBYCA. 
Precz z pomałkiem dla de- 


spotów w  kapłtolu wolnej 
rzeczypospolitej ludowej—oto 
główny temat prasy amery- 


kańskiej, która nie przebiera 
w słowach, gdy idzie o ho- 
ner kraju, o przestrzeganie 


zasad konstytucyl. 


Kto zna Amerykanów, te- 
go wcale nie zdziwi, że się 
oburzyli na wiadomość o ma- 
jącej stanąć w Washingtonie 
statule Fryderyka II. W Wa- 
shingtonie bowiem postawił 
naród pomolki zasłużonym 
krajowi mężom, którzy przy- 
czynili się do oswobodzenia 
Stanów Zjednoczpnych z pod 
panowania rządów angielskich, 
którzy znieśli niewolnictwo I 
walczyli szablą i płórem w 
obronie praw człowieka. 

Cóż dobrego zrobił Fryc 
dla Stanów Zjednoczonych 
ałbo dla ludzkości? Czy otarł 
choćby jedną łzę cierpiącym 
lub maluczkim tego świata? 
Nie. Jako despota z krwi I 
kości, jako człowiek hołdują- 
cy zasadom barbarzyńskiem, 
samolubny i chciwy, dążył 
całe swe życie do ujarzmia- 
nia narodów, przykładał rękę 
do najrozmaitszych nadużyć I 
gwałtów, czego dowodem po- 
tajemna umowa z carycą Ka 
tarzyną w celu rozbioru Pol- 
ski, a w czasłe walki o nie- 
podleglość Stanów  Zjedno- 
czonych nosił się nawet z 
myślą danla pomocy Anglii. 
I dla takiego skrajnego de- 
spoty miałby stanąć pomnik 
w Washlngtonie, między po- 
mnikami takich wodzów jak 
Washington, Lincoln itp? O 
zgrozo. Jakże wytłomaczyć 
sobie można ten najnieroz- 
sądniejszy plan cesarza pru- 


sklego—czy nieświadomością į 


rzeczy, czy też zboczeniem u 
mysłowem? Sądzimy, że tem 
ostatniem. Bo przecież każdy 
despota europejski zna sto- 
sunki amerykańskie I zna u- 
sposobienie narodu Stanów 
Zjednoczonych. Wiedzą orł o 
tem, że naród amerykański, 
to emigracya europejska, któ- 
ra nle mogąc wytrzymać pod 
rządami despotycznemi w Eu 
ropie, przybyła tutaj i wy 
walczyła sobie swobodę, po 
zbywszy się despotów, którzy 
się mianują naczelnikami lu- 
dów z "łaski Bożej”, ale się 
do woll ludów nle stosują, a 
rządzą nim według swego u- 
podobania. 

I pomnik takiego despoty 
miałby znaleść miejsce po- 
między pomnikami obrońców 
praw ludowych. Zaaczyłoby 
to tyle, co zadokumentowanie 
publicznie, że naród amery- 
kański chciałby mieć nad so- 
bą zwierzchnika w osobie de- 
spoty. Ale tak źle jeszcze nie 
jast; a że tak nie jest, naj- 
lepszym tego dowodem pro 
testy, jaklemi przepełnione 
są pisma amerykańskie. Dla 
ciekawości czytelników przy- 
taczamy tu klika uwag z pism 
angielskich, jak zapatrują się 
na pomnik Fryca: 

«The Southern Passenger”: 
"Zaklinamy was poslowie, 
którym powierzylismy honor 
kraju I narodu, abyście nas 
hańbą nle okryli, Bo czyż 
większą zolewagę mogliby- 
ście wyrządzić I nam | soble- 
jak zezwoleniem na postawie- 
nie w stolicy wolnej republi, 
ki ludowej statuy jednego z 
największych wrogów wolno- 
ści—Fryderyka II! Odpo 
wiedź mlech wam da serce 
wasze”. 

“Boston Dally Advertiser”: 
«Od wieków świat był tego 
zdania, że pomołki tylko idea- 
łom narodu stawiane być 
mogą. Gdy umieścimy po- 
malk Fryderyka w kapitolu 
rzeczypospolitej naszej, oka- 
żemy światu, że koronowany 
przedstawiciel narodu jest na- 
szym ideałem. A czy tak 
jest?! Niech na to prochy 
Washingtona i Lincolna od- 
powiedzą”. 

“San Francisco Chronicle”: 
«Postawcłe nam przy kapito- 
lu co chcecie, postawcie wszy- 
stko, ale od podobizny mo- 
narchizmu ochrońcie. Nie za- 
rażajmy zgnillizną średniowie- 


czną serc narodu wolnego. 
Taki nasz apel do reprezen 
tantów wolnego ludu amery- 
kańskiego”. 

Jeżeli wobec tak upakarza- 
jących protestów, cesarz Wil 
helm nie zrobi jakłego ko- 
złołka I nie zatrzyma się ze 
swym “darem” dla Stanów 
Zjednoczonych, to przyznać 
trzeba, że ma bardzo wytarte 
czoło. 


"AUSROTTEN!" 


Każdemu Polakowł włado- 
mo, kto pierwszy wypowie 
dział powyższe słowo, rozpo- 
czynając prześladowanie Po- 
laków. Są to słowa Bismar- 
ka, który przysiągł zagładę 
Polakom,  zostającym pod 
jarzmem prusklem, ale jej się 
nie doczekał pomimo używa- 
nia najpodlejszych środków, 
najaikczemniejszych sposo- 
bów tępienia wszystkiego co 
polskie. Nie doczekał się 
Bismark naszej zagłady i z 
pianą na ustach *"wytępić Po 
laków” skonał, a my żyjemy 
silniejsi i duchem i ciałem; 
nie doczekają się, daj Boże i 
jego następcy naszej zagłady, 
jeżeli tylko tak dalej jak do 
tąd bronić się będziemy. 

«Ausrotten"— wytępić Po 
laków, zawołał znów w tych 
dniach kanclerz niemiecki 
Buelow w pruskiej radzie pań 
stwa, bo grozi ram niebez- 
pieczeństwo polskie, i sto mi- 
llonów marek zażądał znów 
na cele komisyi kolonizacyj: 
nej w Poznańskiem I w Pru- 
sach. Posłowie polscy zapro- 
testowali przeciw temu bar- 
barzyńskiemu postępowaniu 
rządu, opuszczając salę .po- 
siedzeń. 

Cześć im za to! Udowodni: 
li przez to, że są godnymi 
przedstawicielami narodu, że 
nie chcą przykładać dłoni do 
gwałtów, że bronić umieją z 
powagą godną Polaka praw 
swoich. 

Na nas i o ile znamy spo- 
łeczeństwo nasze, wieści te 
nie wywierają i nie wywrą 
zbyt przygnęblającego wraże- 
nia. Wzrośliśmy I zmężnieli- 
śmy wśród potęgującego się 
coraz bardziej ucisku ł to 
mocne wypowladamy prze- 
konanie, że nowe ciosy jakie 
na nas system prześladowczy 
cisnąć zamierza, w niczem nie 
zwichną siły naszej odpornej. 

Mamy za sobą I opieramy 
się na niezłomnej sile moral- 
nej, głęboko prześwładczeni o 
prawach naszych narodowych, 
których unicestwić nie jest w 
stanie żaden potentat świata 
anl żaden rząd, chocłażby naj 
bezwzględniejszym posługiwał 
się uciskłem. 

Ą poczucie to ożywia nie 
tylko tych, którzy na wyż- 
szem stoją stanowisku spole- 
cznem, ale przesiąka coraz 
głęblej ł szerzej we wszystkie 
warstwy społeczeństwa nasze- 
go. Poczucie krzywd wyrzą 
dzonych nam z każdem no 
wem rozporządzeniem, jest 
na razłe dotkliwem i bole- 
snem, ale tem więcej umacnia 
siłę odporną Í tem więcej u- 
twierdza w nas przekonanie, 
że krzywdy nam wyrządzane 
są nłesprawledliwe, co wła- 
śale obudza w nas chęć bro- 
nienia się do upadłego. 

Walka przeciw żywiołowi 
polskiemu w Wielkopolsce 
datuje się wlaściwie od Bis- 
marka, i toczy słę od lat 30. 
Jakiż jest wynik społecznego 
w tych latach ostatulch prze- 
śładowczego systemu rządo- 
wego? Dla Prusaków ujemny, 
dla nas dodatni. 

Poczucie odrębności naro- 
dowej szerzyło się i szerzy z 
każdym rokiem, a potężniało 
z każdem nowem rozporzą- 
dzeniem prześladowczem. A- 
gitacya wielkopolska, ów stra- 
szak fantastyczny, którym na 
każdym kroku posługują się 
hakatyści i pruscy mężowie 
stanu, jak Buelow, to widmo 
sztucznie wymyślone na upo- 
zorowanie coraz nowszych 
środków prześladowczych, to 
wszystko jakoś na nic się nie 
zdało Prusakom. 


Nie ulega wątpliwości, że 
rząd pruski wyasygnuje te 
sto milionów marek na agi- 
tacyę antypolską, ale niech 
nas ten fundusz gadzinowy 
nie przeraża. Ufni w swe siły 
i w  sprawledliwość Boga, 


miejmy nadzieję, że nas pru- 
sak nie połknie żywcem, że na 
nic się im nie przyda walka 
przeciw nam skierowana, że 
nie odniesie skutku hasło 
bismarkowskie wytępić Pola- 
ków —ausrotten, 


BOERZY A POLACY. 


Chicagoski dziennik *Tribu- 
ne” zamieszcza pomiędzy ar- 
tykułami redakcyjnemi dość 
trafny pogląd na stosunki Po- 
laków I Boerów. Artykuł ten 
przytaczamy tu w streszcze- 
nlu. 


Buerzy złożyli broń, Byli- 
by to już dawno uczynili, ale 
naród nie chclał się na to 
zgodzić, serce jego krwawiło 
się i spać mu nłe dawała 
myśl na wspomnienie o utra 
cie wolności. Drugą przy- 
czyną przedłużenia walki była 
nadzieja interwencył państw 
zagranicznych. Liczenie na 
pomoc obcą, to rzecz bardzo 
ryzykowna I niepewna. Nie 
ma jeszcze na śwlecie takle- 
go państwa, któreby dla bro- 
nienia upadającego pod prze- 
mocą narodu, poświęciło się 
bez zagwarantowanła mu ko- 
rzyści materyalnych za daną 
pomoc, Jeszcze ludzkość jest 
daleką od tych ideałów, je 
szcze świat gniecie średnio- 
wieczay materyalizm i despo- 
tyzm, 

Wobec tego właściwie po- 
stąpili Boerzy, składając broń, 
zanim wyglnęłyby Ich ostatki 
pod przemocą potężniejszej o 
setki tysięcy armii angielskiej. 

Poddając się dobrowolnie, 
Boerzy padlł z honorem, bo 
widoków w zwycięstwo nle 
było, a jeżeli będą umieli ko- 
korzystać ze sposobności, to 
odzyskają wolność w przy- 
szłości, bo każdy naród u- 
jarzmiony może wywalczyć swą 
wolność, jeżeli tylko chce i 
wierzy w swą siłę. 

Boerzy składając broń, o- 
trzymali dobre warunki, a naj- 
lepszą dla nich wróżba na 
przyszłość jest powrót do oj- 
czyzny 40,000 wygnańców, 
którzy wzięci zostalł do nle- 
woli z bronią w ręku. Ci 
wygnańcy po powrocie do 
ojczyzny odczują dopiero co 
to znaczy utracić wolność, 
Tacy ludzie staną się dla 
Boerów misyonarzami idel 
wolności i śmiało przy nada- 
rzającej się okoliczności po- 
chwycą za broń, aby odzy- 
skać straconą wolność, 

Jest jednakże jedna rzecz, 
która się może okazać dla 
Boerów zgubną, a mianowi- 
cie brak własnej literatury, 
brak zdolnych pisarzy. Prze- 
granłe wojny łatwo się zapo- 
mina, gdy stosunki ekonomi- 
czno społeczne są odpowie 
dnie. Aby jednakże naród 
nie zapomniał krzywd wo ich, 
należy mu je ciągle przypo- 
minać, a ku temu służy pl- 
śmiennictwo, czem właśnie 
Boerzy poszczycić się nle mo- 
gą. Być może, że naród o- 
budzi się pod tym względem, 
a w takim razle może patrzeć 
śmłało w jaśniejszą przy- 
szłość. 

Przyjrzyjmy się Polakom. 
Wiek już upłynął od czasu 
gdy ojczyznę ich rozebrano, 
a onl żyją, rozwijają slę i potę 
żnleją z dniem każdym i nie 
tracą nadziei, że wcześniej 
czy później wolność odzyska- 
ją. Gdyby nie piśmiennictwo 
polskie, bogata literatura, da- 
wno jużby nie było śladu po 
Polakach. Lecz wiedzą oni, 
że naród musi ciągle postę- 
pować, jeżeli chce żyć I ma- 
rzyć o swej przyszłości. 

Prowincye polskie zostają- 
ce pod berłem pruskiem po- 
mimo wszelkich wysiłków rzą- 
do niemieckiego, nietylko że 
nle zostały zniemczone, ale 
owszem spolszczone i Prusa- 
cy z obawą spoglądają w przy- 
szłość, wyznaczają miliony na 
wyrugowanie Polaków, ale to 
wszystko nle przynosi Im ża- 
dnych dodatnich rezultatów, 
Polacy umieją znosić niewolę 
i bronić się, a wytrwałości 
dodają im ludzie światli, ucze- 
ni, którzy nieraz idą za kraty 
więzłenne za to, że marzą o 
swej wolności i pouczają dru 
gich miłości ojczyzny. 

Taki naród zglnąć nie mo- 
że I ma przyszłość przed so 
bą. Jeżeli Boerzy tak postę- 
pować będą, jak Polacy, to 
wobec tak korzystnych wa- 
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runków, jakie są w Południo- 
wej Afryce, mogą być pewni, 
ża zabłysną dla nich w przy- 
szłości jaśniejsze dni. 


WARSZAWA W DNIU 3 MAJA. 


O wypadkach w dniu 3-go 
maja w rocznicę konstytucył 
3 maja w Warszawie, dono- 
szą do *'Dziennika Poznań- 
skiego” następujące szcze- 
góly: 

‘Przed kościołem św. Ale- 
ksandra, który ma z dwóch 
stron szerokle | wysokie scho- 
dy, publiczność wieczorem 
tłumnie zalegala te schody 
i jak z amfiteatru przypatry- 
wała się co będzie. Na pla- 
cu św. Aleksandra polłcya i 
żandarmerya uwlja się kupka 
mi. Oficerowie policyi wy- 
dają jakleś rozkazy. Kozacy 
po dwóch, po trzech, po kil- 
ku jadą w rozmalte strony, 
wracają, znów się grupują i 
znów czekają. Publiczność 
zaczyna się nieclerpliwić, na- 
reszcie śmiać. Od czasu do 
czasu kozak zwraca konla, 
puszcza się za kimś, ale po 
kilku krokach pogoni, wraca 
bez jeńca. Co to? Oto wśród 
kozaków uwijają się setkami 
wyrostki od 12 do 15 lat, 
zwyczajni plaskarze z nad 
Wisły, proste przysłowie, ło- 
buzy warszawskie zaczynają 
drażnić to policyantów, to ko 
zaków — tych ostatnich prze 
dewszystkiem.  Ullcznik staje 
przed kozakiem, kładzie w 
usta dwa palce i tak prze- 
raźliwie na nich gwiżdże, że 
aż się koń na bok usuwa. 
Kozak woła: 

— Paszoł won! 

I na potwierdzenie mach 
nahajką. Ale łobuza już nie 
ma. W tej samej chwili koń 
dostaje kamieniem w bok., 
Kozak zwraca się w tamtą 
stronę — już nłe ma nikogo. 
Tam znowu staje przed koza- 
kiem Inny łobuz I woła: 

— Niech żyje Polska! 

Kozak za nim, ale tym- 
czasem z boku Inny woła: 

— Niech żyje Polska... 

I tak w kilku, kilkunastu, 
potem kilkudziesięciu naraz... 

Smielszy, może 13-letni 
chłopak, przystąpił do ko- 
zaka j zaczął konfidencyo- 
nalnie klepać konia po ło- 
patce. 

— Ładny koń! mówi z u- 
znanlem, 

Kozak nledowlerzająco pa- 
trzy nań i nie odpowiada, 
Łobuz dalej: 

— A wiesz ty brat, że nie 
zginęła? 

— Szczo ne shynuło?—od- 
parł kozak z małoruska... 

— A no, nle wiesz? Pol- 
ska! y 

I smyk na stronę, w ciem- 
ność | pomiędzy publicz- 
ność, 

Czy którego z tych mani- 
festantów ujęto —nie wiem, ale 
wątpię. 

Tak trwało mniej więcej do 
10 wieczór. 

Potem powoli rozchodzić się 
zaczęła publiczność do do- 
mów. Kozacy po kilku, wra: 
cali do koszar. Zandarmi | 
policya powchodzili w bramy 
domów, gdzie czekali jeszcze 
kilka godzin — nie wiadomo 


o co. 

I tak się skończył tegoro- 
czny wiosenny sezon rewolu- 
cyjny w Warszawie,” 


DO CZYTELNIKÓW, 

Miło się człowiekowi robi 
na sercu, gdy się weźmie 
jakąkolwiek gazetę do ręki, 
bo wszyscy piszą o nas, cała 
prasa obca zaczyna się coraz 
więcej nami zajmować, a 
wszyscy prawie piszą o nas 
pochlebnie. Powinniśmy ko- 
rzystać z tej sympatył obcych 
narodów 1 iść coraz dalej 
z ogólnym postępem świata, 
Co inteligentałejsi powinni 
ośwlecać ludek prosty, krzepić 
jego ducha, dodawać mu 
otuchy | uczyć go solidarności 
narodowej, 

Ludzie znów fachowi po- 
winni zajmować się jak naj- 
więcej handlem I przemysłem, 
aby polepszyć byt matery- 
alny narodu. Do rozwoju na- 
rodowego potrzeba oświaty i 
pieniędzy. Bez pleniędzy nic 
w obecnych czasach zdziałać 
nle można. Dzislaj śmiało po- 
wiedzieć można, że pieniądz 
rządzi światem. 


, Popierajmy się więc wai 
jemnie, kupujmy co możemy 


jedni od drugich, aby coraś] 


więcej pieniędzy szlo w polski 
ręce, a będzie nam lepiej: | 
bo gdy naród stanie wyłójj| 
materyalnie, łatwiej będzlój 
| o oświatę I 

Tu przedewszystkiem w A'| 
meryce powinniśmy się po”| 
plerać i prowadzić handel] 
Jeżeli ktozrodaków zacznie ja'] 
ki interes popierajmy go llef 
możemy, bo to nasz obowią | 
zek. Nie chodźcie do żydów! 
anł Niemców, którzy wam je 
dnę rzecz sprzedadzą o centź 
lub dwa taniej, a na innej l 
rzeczy was oszukają. | 

Jeżeli interes jest dobraó] 
prowadzony, to się rozwijać| 
musi. Weźmy np. taką spól 
kę "The Marlon Suppły Co. | 
Ta spółka polska Pjedawoó| 
założona cleszy się wielkie] 
powodzeniem, bo sprzedajć| 
wszystkotak jak ogłasza i plszć| 
w swych cennikach I katalo 
gach. | 
W tych dniach wyszedi| 
z pod prasy nowy  obszernyj 
katalog wszelkich instrumeo'| 
tów muzycznych i spółka táļ 
wysyła go każdemu  bezpła*| 
tnie. Jest to obszerny  kata*| 
log ilustrowany najwlększy| 
tego rodzaju katalog polski 
na kuli ziemskiej, Katalog 
ten choćby dla ozdoby każd 
w domu mleć powinien. Intef 
1esowani niech piszą poćj 
adresem: "The Marlon Sup 
play Co.” 816 N. Hamli$ 
Ave., Chicago, Ili. 


| 
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GARŚĆ ZIEMI. | 


On rzucił ojców zagrody | 
By w świat pyaene nieznany, | 
I między obce narody 
Ponieść niewoli kajdany. 

Rzucił tłum bratniej drużyny, 

I czary łąki kwiecistej. 

Wziął tylko klejnot jedyny, — 4 
Garść czarnej ziemi Ojczystej. 


I płakał łzami tęsknoty, 

Rzucając polu rodzinne, 

I matki tkliwe pieszczoty, 
I żale dziecka niewinne. s 
Wszystko co w ziemi mial bratnaj 
Znikło w przeszłości ciernistej, 
Wziął tylko klejnot ostatni — 
Garść czarnej ziemi Ojczystej. 1 


J 


Burze mu przeszły nad głową, f 


I ncwe czucia przez duszę, 

On zawsze myślą cierniową | 
Rozkrwawiał wspomnień katusść: | 
Bo kiedy w chwilach natchoien 
Biegł w marzeń świat promien% 
Czuł w sercu ciężar kamieniu u 
Gurść czarnej ziemi Ojczystej. 


I przebył lądy i morza, 
Widział świat cudów nieznany, 
Lecz siny błękit przestworza, 
I ciche ojców kurchany — j 
Znów w nim tesknotę budziły. 
Za rajem łąki kwiecistej, | 
Zkąd wziył z najdroższej megiły W. 
Garść czarnej ziemi Ojczystej, | 
A gdy już śmierci godzina, | 
Dni wędrownikw podcięła, ł 
I zimna obca mogiła, 
W łono go swoje przyjęła, E 
Do ogrodu bratniej drużyny, 
Nad brzegiem góry Śnieżystej, 
Duno mu klejnot jedyny — 
Garść czarnej ziemi Ojczystej. 

nn A"NE 

DO POLSKI. 


Że wstaniesz Polsko, że wstaniesz "f 


| 
| 


nawo, $ 
Wieściło Tobie proroków Twych słow? 
Z niemi anielskie chóry głoszą w niebleji 
Że przemoc Twego ducha nie zagrzebiej 
O, bracia polscy! Gdy pomiędzy wawi f" 
Ten duch żyć będzie, co żył przed wish 
kami, | 
Jeśli będziecie jako ojca wnal, | 
Wstania w was życie i nic go nie zg 
Że wstaniesz Polako, ża wstaniesz 


nowo, | 
Bóg Ci powłedzłał niby wichru mowśj 
Pieśnią Blę niebłos zastępy złączyły | 
I z Bogiem rzukły, że wstaniesz z méj 
giły. | 
O, bracia polscy! Oto Bóg sam wola, „l 
Że gdy będziecie strzedz jego kościoży 
Gdy wciąż będziecie jaka syny boże, | 
Watanie Biena”1 nie jej aj zmoż | 
Powstanie wielka, w królewskiej p 4 | 


purza | 

I znów będziecte swojej zlemi stróże: | 

Lecz niech chudznją z Panem was% 

dusze, 4 

Nie w głodnej dumłe, jenn w cici% 

akruBze. 

Zostawcie światu, niech gościńcem Ga 

w ni 

Idzie pozbierać plon potworay, i ji 

I niech się pyszni w owej sławy grzi® || 
cie, 

Wy wązką ścieżką idźcie, u w prost 


cle. 
O! wstaniesz Polako! powstanieaz "i 
nowo! | 

Oto Pan czuwa ponad Twoją głową, 
I przez te duchy, co w Twolin są 


dzia, | 
On Ciebie wskrzesł w jakimś wielki”) 
cudzie! 
Więc trzeba duchy w allna zakuć zbró? 
Oto was Bóg sam powiedzie na bojćr | 
1 zwyciężycie, i przeminie marnie 
Przemoc moskiewska i pruskie męce” 4 
nie. u 

| 
| 
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Niepróżno Jana trzecłego rycerze 
Przedmurzem byli Chrystusowej wieff* 
Niepróżno wasl wodze | hetmany 
Krwią swoją polskie pokroptli lany! 
Niepróżno wasl kapłani 
Pieśń wam nuclli o alle I mecy. | 
Słuchajcie pilnie, co wyrzekli w pleś”* 
A wnet się wróżba wielka ucieleśni. _| 
I wstanie Polaka! Wielka, wolna we 
nie, 2 
Głośnem uczyni swoje panowanie, | 
I wkrótce cały świat o niem usłyszy, 
Jak słyszał przedtem o modlitwie 
ciszy. 
O, już się zbliża ta wielka epoka, F 
Kiedy łzę zetrze Bóg z polskiego 0%% | 
I kledy będą głosić w świata strony: | 
Że wrócił Polsce — jej raj utracony: | 
(Wiersz napisany przez Irladczykj 
Fr. Hamfitona Fortey, tłomaczony przej 
Karola Makuszyńskiego.) s 
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pomnika 


Wiadomości Krajowe. 


Pomnik dla Pułaskiego. 


"WASHINGTON,30maja. 
— Szan. Panie, Jan F. Smul- 
skl w Chicago, Ill. Nowela 
tycząca się pomnika hr. Pu- 
lasklego, już zreformowana 
przychyłałe przez  kemitet, 
zostanie przyjętą, skoro ją się 
przedłoży Izbie. Potrzebna 
suma została wpisana do bud- 
żetu. Wysłałem listowną wia- 
domość. — Jas. McAndrews.” 

Tyle telegram. List zaś 
równocześnie otrzymany, 
brzmi w tłómaczeniu nastę- 
pująco: 

WASHINGTON, 29 maja, 
1902. Szan. Panłe: 
Niniejszem potwierdzam otrzy- 
manie liczaych petycyj pod- 
pisanych” przez obywateli 
miasta Chicago, proszących 
mię o poparcie w Izbie blłu 
16, tyczącego się postawienia 
Pułaskiego; nle 
jestem w stanie rozesłać po 
twierdzeń wprost do tych, 
którzy  petycye podpisali, 
gdyż nie podall oni adresów, 
ale uprzejmie Pana upraszam 
ouwładomienietych, o których 
Pan wiesz, że 3ą Interesowani, 
że pstycye ich otrzymałem. 

Z wielką przyjemnością usl- 
łowałem czynnie przyczynić 
się do pomyślnego powo- 
dzenia bilu i sądzę, że w tym 
kierunku rezultaty dobre zo- 
stały już osłągnięte, Bil ten 
znajduje się obecnie w rękach 
komitetu ł pracuję skrzętnie 
wraz z członkami komitetu, 
ażeby doprowadzić do. po- 
myślnego zreferowania; skoro 
komitet przychylnie go zrefe- 
ruje, a sądzę, że tak będzie, 
to szanse jego przeprowa- 
dzenla w Izbie bardzo są 
dobre. Rozmawiałem oso 
biście z wielu członkami par- 
tyi demokratycznej i wielu 
przyjaciółmi pomiędzy człon- 
kami republikańskimi i otrzy- 
malem zapewnienia poparcia 
ze strony prawie każdego, 
z którym mówiłem. P.oszę 
przyjąć zapewnienie, że nie 
zamiecham starań, dopóki nie 
osiągniemy pożądanego skutku 
tak w komitecie, jak I w Izbie. 

Załączam wyraz prawdzi- 
wego szacunku James Mc- 
Andrews." 

"Washington Post” I "The 
Eveulng Star” wzmiankując 
o tej akcyl komitetu biblie- 
teki zaznaczają, że prezes ko- 
mitetu McCleary wyraził się, 
że prawdopedobnie pomnik 
Pułaskiego stanie na jednym 
z narożników skweru Lałay- 
ett'a, tak że na czterech na- 
rożnikach znajdą slę pom- 
niki Lafayetta, Rochambeaw'a, 
PulaskiegołSteuben'a, któremu 
też wzniesłony zostanie pom 
nik, Poseł Burleson z Te- 
xasu wniósł bil, aby wyzna- 
czono sumę $100,000 na dwa 
pomniki tj. Pułaskiego I ba 
rona De Kalb na skwerze 
Lafayetta. 

«Washington Post” równo- 
cześnie podaje petycyę dzien- 
nikarzy polskich do kongres- 
manów w sprawie pomnika 
Pulasklego oraz objaśnienie 
o sprawie pomnika przez 
przedstawiciela _ organizacyj 
polskich w Washingtonile, 
pułk. Józefa Smoliáskiego. 

Napływ emigraoyi. 

NEW YORK, 29 maja. 
W przeciągu bieżącego ty- 
godnia wyląduje tu jeszcze 
około 25,000 nowych przy- 
byszów; liczba nowo przy: 
bylych immigrantów w mie- 
siącu maju dosięgnie cyfry 
85000 do 90,000. Jest to 
cyfra bardzo wysoka I wyższa 
niż w którymkolwiek mie 
siącu w ostatnich 20 latach. 
W ciągu dni 26 pierwszych 
maja zostało napowrót ode- 
słanych z Ameryki 750 osób, 
którym wedle ustaw lądo- 
wanie jest zabronione. Przy- 
bysze po większej części po- 
chodzą z Austro - Węgier, 
Włoch I Rosyl. 


Nowy wynalazek Edisona. 


NOWY YORK, 29 maja. 
Znany elektryk wynalazca 
Edison ogłasza, że udało mu 
stę wynaleźć sposób do na 
ładowania batery! elektry- 
cznych w ten sposób, że auto 
mobile będą mogły być utrzy- 
mywane w ruchu na prze- 
strzeni stu mil bez potrzeby 
odnawianła zapasu elektry- 


czności. Koszt ma być bardzo 
mały a szybkość z jaką auto- 
mobile mogą być poruszane, 
wynosić będzie 40 mil na 
godzinę. 

Udoskonalenie tego wyna- 
lazku wywoła zupełny prze- 
wrót w konstrukcył automo- 
bili, które dotąd przeważnie 
były pędzone parą lub ben- 
zyną właśnie dlatego, iż bak- 
terye elektryczne dostarczały 
siły tylko na krótki czas i 
trzeba je było na nowo bu- 
dować elektrycznością. 

Z powodu swego odkrycia 
Edison zapowiada, że w bardzo 
krótkim czasie nastąpi ogólny 
przewrót w sposobie dostawy 
towarów i przewozu ludzi, 
Wynaleziona przez niego ba- 
terya służąca do przecho- 
wanła elektryczności (akumu 
lator) jest lekka, tania, 
trwała I da się bardzo łatwo 
napełnić elektrycznością. 

Edison  przepowlada, że 
wskutek jego wynalazku wozy 
ciągnione przez konie znikną 
w krótkim bardzo czasie, a 
siła elektryczna zastąpi nie- 
tylko konie ale I parę, Ko- 
leje I statki parowe będą 
także pędzone elektrycznością, 

Dotąd kwestya ta przed- 
stawiała dlatego trudności, że 
baterye do przechowania elek- 
tryczności robione z olowlu 
były ogromnie ciężkie tak, że 
prawie 200 funtów wagi po- 
trzeba było na przechowanie 
elektryczności mającej siłę 
jednego konia. 


Edisona wynalazek polega 
na zastąpieniu ołowiu przez 
mieszaninę stali | niklu co 
czyni bateryę bardzo lekką, 
Jedne naładowanie wystarczy 
na pędzenle maszyny na prze- 
strzeni stu mil a ponowne jej 
napełnienie siłą elektryczności 
będzie równie tanie jak gazo- 
lina. Trzy lata pracy — mówi 
Edison — kosztował mnie ten 
wynalazek, który wywoła re- 
wolucyę w lnteresle przewo- 
zowym. 


105 otratych. 


LINCOLN, Neb., 29 maja, 
Członkowie tutejszego ko- 
ścłoła _ prezdyteryańskiego, 
urządzili wczoraj wspaniałą 
zabawę, połączoną ze sutą ko 
lacyą, na dochód kościoła. 
Na zabawę zaproszono wy- 
bitniejsze osobistości miasta 
| starano się ugościć wszy- 
stkich należycie. 

Skoro pe skończonej za- 
bawie goścłe powrócili do 
domów, wszyscy doznali 
nagłych boleści I omdlenia. 
Zaalarmowano natychmiast 
wszystkich lekarzy miejsco- 
wych, którzy działając po- 
spiesznie, zdołali niebezpie 
czeństwo usunąć w samym 
zarodku. Okazało się z badań 
lekarskich, że wszyscy goście 
byli zatruci arszenikiem. Zre- 
włdowano resztki potraw po- 
zostałych z balu | zauważono 
sporą dozę arszeniku w kawie 
I lemonladzie. Sledztwo w tej 
sprawie rozpoczęto. Liczba 
chorych wynosi 105 osób, z 3 
lekarzami włącznie, 


Oberwanie chmury. 


DENVER, Colo., 29 maja. 
Wczorajszej nocy wskutek 
oberwaniasię chmury, okropna 
ulewa nawiedziła okolicę po- 
łożoną pomiędzy Pueblo i 
Colorado Springs. Straty zrzą- 
dzone w budowli, zasiewach I 
domowym dobytku obliczają 
na £300,000. Linia kolejowa 
Rio Grande i Santa Fe 
zupełnie zniszczona. Komuni- 
kacya  telegraficzna przer- 
wana. Kilka osób zginęło 
podczas wichru I ulewy. Przy 
puszczają, że poniosły one 
śmierć w nurtach rzekł Foun- 
taln. 


Fatalny dzień. 


RACINE, Wis., 29 maja. 
Wczorajszy dzień był wielce 
fatalny. James Dougherty, 
hamulcarz na kolel North 
Western został najechany 
przez  ranżerującą lokomo- 
tywę I fatalnie pokaleczony. 
Ma on wyłamaną szczękę, 
Fr. Roblliard także hamulcarz 
został przyciśnięty do wagcnu 
i mocno pokaleczony. Pani 
Sorenson ł jej córka zostały 
mocno  poparzone podczas 
eksplozył. Wm. Tanking, 
kontraktor, wypadł z wozu I 
ma złamaną rękę. To za 
wiele na jeden dzień. 


` 


O wystawie w Bt. Lonis. 


WASHINGTON, 29 maja. 
Przyszłoroczna wystawa w St. 
Louis, Mo., musi być zam- 
kniętą w niedzielę, jeśli zarząd 
wystawy chce otrzymać $5,- 
000,000 zapomogi przyznanej 
przez kongres. Sumę tę przy- 


znano z zastrzeżeniem, że 
wystawa będzie zamknięta 
w niedziele. O zastrzeżenłu 


tem zarząd do obecnej chwili 
nic nie wiedział. 


Pogrzeb ambasadora, 


WĄSHINGTON, 29 maja. 
Wczoraj odbył się pogrzeb 
ambasadora brytyjskiegolorda 
Pauncefote z największą oka- 
załością, jaką dotychczas 
włdziano. Udział w kościelnem 
nabożeństwie wzięli prezydent, 
gabinet, ciało dyplomatycznę, 
reprezentanci kongresu i try- 
bunału, jakoteż najwyżsi ofi- 
cerowie wojska I floty. W ko- 
ściele św. Jana prezydent zaj- 
mował środkowe honorowe 
miejsce; ceremonie odprawili 
biskupl Satterlee i McKay 
Smith. Po ceremoniach koś- 
cielnych odbył się pogrzeb 
na cmentarzu Rock Creek, 
gdzie tymczasem zwłoki po- 
chowano. 


Strajk górników. 


HAZLETON, Pa., 30 maja. 
Z Philadelphii sprowadzono tu 
11 nieunionistów do kopalni 
Cranberry na miejsce strajku- 
jących ludzi przy pompach. 
Pierwsza to próba sprowa- 
dzania nieunlonistów na miejsce 
strajklerów. 

Słychać, że kompanie przy- 
stały na życzenie maszynistów, 
palaczy i pomplarzy, którzy 
nie strajkują, ale pragną 
w lane okolice być przenie- 
sienł. Przyjdzie tedy prawdo- 
podobnie do wymiany tych 
robotników w różnych ko- 
palnłach: z Schuylkill do 
Wilkesbarre, z Hazleton do 
Scranton, a z Wilkesbarre do 
Shamokin. 

Wlaściciele kopalń w oko- 
licy Pottsville, Pa., w oczeki- 
wanlu rozruchów w tych 
dałach, zaopatrzyli się 
w dostateczną ilość zaprzy- 
siężonych specyalnych poli- 
cyantów. Strajkłerzy prote- 
stują przeciw temu postąpieniu, 
zapewniając, że nie myślą 
o robieniu zaburzeń, chyba, 
że musieliby się bronić. 

WILKESBARRE, Pa. 2 
czerwca. — W bieżącym ty- 
godniu może istotnie przyjść 
do rozruchów w okolicach 
kopalń węgla. Jeszcze w tej 
chwili nie wiadomo dokładnie, 
o ile maszyniści, palacze i 
pomplerze będą strajkowali, 
tj. o ile nie osięgną 8 godzi- 
nowego dnla pracy, ale zdaje 
się, że strajk będzie ogólny. 
Właściciele kopalń nie chcą 
anl na krok ustąpić i anga- 


|żują tyslące specyalnych poli. 


cyantów w oczekiwaniu roz- 
ruchów. Ze Scranton I Hazle- 
ton podobne nadchodzą wla- 
domości. 

YOUNGSTOWN, O., 2 
czerwca. — Grożący strajk 
“furnace men” we wszystkich 
niezależnych hutach I w "Re- 
public Iron and Steel Co.” 
w dolinie Mahoning i She- 
nango wybuchł rzeczywiście, 
a liczba strajkerów wynosi 
3000. Dotychczas fabryki 
«U, S. Steel Co.” nie ucler- 
piały, ale prezydent organi- 
zacyl robotoiczych McMahon 


zapewnia, że za dni kilka 
większość z nich zostanie 
zamkniętą, 


Zderzenie pociągów. 

LA CROSSE, Wis, 30 
maja. — W pobliżu miejsco- 
wości Alma, nastąpiło wczoraj 
po południu fatalne zderzenie 
na kolei żelaznej Chicago, 
Burlington & Qulncy Ry. 
Towarowy pociąg ze żwirem 
naleciał na stojący pociąg 
towarowy w Alma. Zderzenie 
było okropne. Na stojącym 
pociągu znajdowali się główni 
urzędnicy kompanii kolei że 
laznej. Jeden z nich E. J. 
Blake główny Inżynier I bu- 
downiczy kompanii został za- 
bity na miejscu a lani są fa- 
talnie pokaleczeni. Z czterech 
pokaleczonych lekarze tylko 
jednemu czynią nadzieję wy- 
zdrowienia. Służba kolejowa 
obu pociągów widząc nie- 
uniknione  niebezpieczeństwo 
w czas zeskoczyła z pocłągów 
ł ocalała. Przyczyna katastrofy 
jeszcze nie zbadana. 


GAZETA POLGBEA. 


Zderzenie tramwajów. 


POUGHKEEPSIE, N. Y., 
31 maja, — Dwle kary uliczne 
zderzyły się wczoraj w po 
bliżu fabryki Pratta, przyczem 
20 osób zostało uszkodzo- 
nych. Wiele osób ma pola- 
mane nogi lub ręce. Wina 
spada na motormana. 


Przepowiednia wojny. 


DULUTH, Minn., 31 maja. 
Ogólne poruszenie w naszem 
mieście wywołało ogłoszenie 
listu tutejszego lekarza Artura 
Eckera, który przepowiedział 
był zeszłego roku zamach ił 
śmierć McKlnleya. OtóżEcker 
w liście tym twierdzi, iż 
wielkie państwa europejskie 
gotują się do wojny ze Sta 
nami Zjednoczonemi i zaklina 
prezydenta, by powiększono 
armię i flotę i gotowano się 
do obrony. Wojna ta, wedle 
słów tego najnewszego pro- 
roka, będzie tak morderczą 
I krwawą, jakiej nle było od 
początku Śwlata, ale Stany 
Zjednoczone w końcu wyjdą 
z niej zwycięzko. i ' 


„Pomnik dla poległych w Wojnie 
CN Domowej. 


NOWY YORK, 31 maja. 
Wczoraj odsłonięto w tem 
mieście wspanłały pomnik po- 
święcony pamięci tych żoł- 
nierzy | marynarzy, którzy 
w wojnie Domowej zginęli, 
ażeby ich Ojczyzna żyła.” 

Pomnik stoi nad rzeką na 
bulwarze zwanym Riverside 
Drive i na go-ej ulicy. Przed- 
stawla się on wspaniale. Jest 
sto stóp wysoki, zbudowany 
w formie greckiej świątyni 
z marmuru ł graultu. Dwa- 
naścle olbrzymich słupów ko- 
rynckich dźwiga na sobie 
wspaniałą kopułę. Nad wej- 
ściem zawieszony jest orzeł, 
a pod spodem napis: Na 
uczczenie pamięci tych, którzy 
ocalili ojczyznę. 

Odsłonięcie pomnika odbyło 
się w obecności niezliczonych 
mas ludu, towarzystw lucznłów 
wszystkich szkół. Mowcy wiel- 
bili bohaterów, którzy oddalł 
życie za ojczyznę, U stóp 
pomnika złożono wspaniały 
wieniec z róż, przysłany przez 
prezydenta, a na szczycie pom- 
nika powłewał olbrzymł sztan- 
dar Stanów Zjednoczonych 
na sto stóp długi. 


Huragan w Dakocie. 


DEĄDWOOD, S. D. 2 
czerwca. Miasteczko Central 
City i Terryvllle nawiedził 
wczoraj silny huragan. Kilka- 
naście domów leży w gruzach. 
Straty w posładłości i do- 
bytku znaczne. Przeszło dzie- 
slęć osób uszkodzonych. 

W Terraville huragan zerwał 
dom należący do rodziny 
Langre | przeniósł go o 200 
kroków na wschód. W domu 
tym znajdowała się Amalia 
Langre. Martwe jej zwłoki 
wydobyto z ruin domu, który 
został kompletnie zniszczony. 


Tornado w Wisoonsin. 
LA CROSSE, Wis, 3 


czerwca, Burza, która 
wczoraj przeciągnęła przez tu- 
tejsze miasto, wyrządziła 
szkody na $10,000. Burza 
była tak gwałtowna, że wicher 
zrywał dachy, wybijał okna, 
a nawet popsuł kllka domów. 
W kilku miejscach tory kole- 
jowe zostały podmyte i druty 
telegraficzne pozrywane. Kilka 
osób zostało pokaleczonych 
a jedna zabita w Lewisburg. 


Wiadomości Zagraniczne. 


(Dokończenie ze stronioy 1-ej). 


Wojna czy pokój! 

LONDYN, 29go maja. — 
«Daily Chronicle” we wczo- 
rajszym swym numerze do- 
nosi, że rokowania pokojowe 
zostały pomyślnie zakończo- 
ne i że wojnę w południowej 
Afryce można uważać za za- 
kończoną. 

Podobno rząd brytyjski nie 
chciał udzielić bezwarunko- 
wej amnestyl powstańcom, ani 
też oznaczyć terminu do za- 
prowadzenia samorządu, | że 
język anglelski prawdopodo 
bnie będzie urzędowym w obu 
koloniach. 


Tym twlerdzeniom gazety 
sprzeciwia się jednakowoż 
fakt, że debaty nad budżetem 
odłożono na czas nieoznaczony. 


LONDYN, 31-go maja. — 
Przewódzca partyi rządowej 
w Izbie niższej, Balfour, o- 
świadczył w odpowiedzi na 
Interpelacyę, iż spodziewa słę, 
że w przyszły poniedziałek 
będzie w stanie udzielić bliż- 
szych wiadomości o rokowa- 
niach pokojowych w polu- 
dniowej Afryce. Dodał, że 
nle może tego na pewno po- 
wiedzieć, ale że uważa za po- 
trzebne odłożyć debaty budże- 
towe do czasu, kłedy da się 
coś o tem powiedzieć. 

Pomimo tej niepewności, 
jaką Balfour wyraził, nikt nie 
wątpi, że w poniedzłałek zo- 
stanie ogłoszone zawarcie po- 
koju. 

Gabinet brytyjski onegdaj 
włeczorem naradzał się prze- 
szło godzinę i ogólne panuje 
przekonanie, że istotnie dro- 
bne szczegóły tyczące się u- 
kładu pokojowego zostały za- 
łatwione; sesyę tę nazywają 
pokojową sesyą gabinetu”. _ 


PRETORYA, 31 maja. — 


Brytyjski komisarz Milner wy: |: 


jechał z Pretoryi do Johan- 
nesburga. Delegaci boerscy 
również wyjechali z miasta, 


ażeby się udać do Vereenl- |: 


gung, gdzłe dowódzcy Boe- 
rów 8ą zgromadzeni. 


Kwestya zatrzymania broni | ; 
została rozstrzygniętą wedle |; 
życzenia Boerów. Powiadają |f 
oni, że potrzebują koniecznie |; 


broni do bronienła się prze- 
ciwko napadom krajowców I 
dzikich zwierząt, 

Obóz pod  Vereenigung, 
gdzie odbywa się konferen- 


cya boerska, został zaopatrzo- |: 
Anglików bardzo |: 


ny przez 
dobrze. Znajduje się on dwie 
mile za stacyą kolejową i 


składa się z mnóstwa namio- |. 
tów. Zaprowadzono tam wo- |: 


dociągi i oświetlenie elektry- 


czne, anglelscy lekaasze ople- |: 
kują się zdrowiem delegatów. |: 


LONDYN, 31 maja—We- | $ 
dle ostatnich wiadomości z |$ 
Kapsztadu, Boerzy w Kolo- | 4 
nil Przylądka są jeszcze w |: 
4 Każdy Farmer, 


posiadaniu 22 miejscowości I 
mają w polu przeszło tuzin 
oddzlałów dobrze uzbrojonych 


na dobrych koniach, które |$ 


drwią ze wszelkich pościgów 
nieprzyjaciela. 

Onegdaj wieczorem nade- 
szła władomość o ujęciu ko- 
mendanta Malana w Middle- 
burgu; był on naczelnym wo 
dzem wojsk boerskich w Ko 


lonii po wzięciu w niewolę + 


Kruitzingera, a dostał się 
śmiertelnie raniony w ręce 
majora Corbetta. Był jednym 
z "pieprzeblaganych” I wzbra- 
nlał się posłać delegatów na 
konferencyę pokojową do 
Vereenigung. 

* + * 

Protest Galicyi. 


WIEDEN, 2go czerwca. — 
Podczas gdy Polakom pod 
zaborem pruskim i rosyjskim 
nie wolno wyrażać swych za- 
patrywań, Polacy w Galicyl, 
cieszący się większą wolno- 
ścią, zamierzają wysłać do 
Stanów Zjednoczonych wy- 
mowny protest przeciw po- 
stawieniu pomnika Frydery- 
ka II w Washingtonie. 

W proteście tym będzie 
wykazaną główna rola Fry- 
deryka przy podziale Polski 
| zaslugi Kościuszki i Pula- 
skiego w czasłe wojny Sta- 
nów Zjednoczonych o niepo- 
dległość i zostaną podane 
wymowne powody, dla któ- 
rych pomnik Fryderyka nie 
powinien znaleźć miejsca w 
stolicy Stanów Zjedn. 


Z PIEŚNI LUDOWYCH. 


Płacze ci Agata 
Z okrutnym lamentem, 
e nie wyszła za mąż 
Teraz przed adwentem. 
Nie płacz że Agato, 
Nie bądź we frasunku, 
Toć i po udwencie 
Chłop chce opierunku. 
1 w całej tej wiosce 
Nie weźmie cię nikt tu 
Bez szmat opierunku, 
Ani też bez wiktu. 
A więc się nie frasuj 
Niech ci łza nie kapie, 
Nim zapusty miną | 
Chłop się na to złapie. 


Najlepszem lekarstwem na 
zatwardzenie, nie forsującem 
żołądka. są ''Kuflewskiego PI- 
gułki na zatwardzenie”, Ce- 
na 25a. Adres: The Kufle- 
wsklis Pharmacy, 1335—1337 
W. 22nd st., Chicago, Ill, x 


Ratujcie swe życie! 


Przez wdychanie « niezdrowego 
powietrza życie wasze znajduje 
się w ciągłem niebezpieczeństwie. 
Powoli płuca wasze staną slę 
zbyt słabemi da odparcia ataków 
niebezpiecznych chorób, a żołą- 
dek nie będzie mógł trawić po- 
karmów | będziecie musieli w 
końcu umrzeć. 


JOSEPH TRINER'8 


ALGISTENTD 


Trinera Amerykański Elixir 
Gorzkiego Wina zachowuje życie 
przez wzmocnienie wazystkich 
tkanek ciała,  przeczyszczenie 
krwi i pobudzenie wszystkich or- 
ganów do naturalnej czynności. 
Strzażcie stę naśladownictwa. Na 
sprzedaż w aptekach. 


JOS. TRINER, 
799B. Ashland Ave. ,Chicage,Ii1. 


Żaden Farmer, 
Ogrodnik 


lub chcący sobie założyć 4, 
ogród na przyszłą wio- ‘$ 
snę, nie powinien obyć +f 
się bez książki pod tyt ‘$ 


' OGROD WIEJSKI. 


Jestto popularny przewo- 
dnik przy zakładaniu i 
pielęgnowaniu ogrodów, 
oraz podręcznik do nau- 
ki ogrodnictwa przez Fr. f 
Głoeschke(z ilustracyami) “ 
W książeczce tej są po- 
dane najważniejsze robo- 
ty przy zakładaniu ogro- 
du, jako to: Ogród Kwia- 
towy czyli ozdobny, O- ' 
ród Warzywny, Ogród 
wocowy. (Cena 0e ; 


Dla lubowników pszczel- ' 
nietwa polecamy książkę f 


pod tytułem: 
4 PSZCZOŁY 1 


PSZCZELNICTWO 


czyli podręcznik przy za- p 
kładaniu i hodowaniu $ 
pszczół (z wieloma ry- i 
cinami). Cena - 5óc ; 


a przedewszystkiem ten, 
który trudni się hodowlą 
bydła, powinien mieć pod 
ręką książkę pod tyt. 


© LECZENIU 

, CHOROB 

| * Koni, Bydła, Świń, Owiec 
i Psów. Wykład popula- 
rny dla użytku gospoda- 
rzy, przez J. Łepkow- 
skiego. Cena - 50c 


OFICYUM SERAFICKIE 
ustanowione dla III Zakonu 
przez 
OJCA ŚW. LEONA XIII, 
zawiera modlitwy, sa których od 
mawianie dostępuje się zupełnego 


odpustu. Cena bot. Do nabycia w 
księgarni. à 


W. DYNIEWICZA, 
532 Noble St. Chicago, Ilis. 


5 


Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojelegha 
w Elmhurst, L. I., Ba r. 1901: 
Franciszek Kaczraarek, Prezes. 
Jóaei Szulc, Wice-pres. 
Stan. Furmański, sekr. prot. 
Stan. Sicifaki, sekr. fla. 
Jan Marchlewaki, kazyer, 
Jógaf Luegak, marezatakt. 


Wielka Wyprzedaż 
Fortepianów i 
Organów. ` 


FIRMA 


W. W. KIMBALL CO. 
zakupiła wielki zapas Fortepianów I 
Organów pokojowych po znanej a zban- 
krutowanej firmie w Nowym Yorku, 
które sprzedawać będzie po nadzwyczaj 
niskiej cenie, bo o 33 procent taniej 
a to dlatego, że firma W W. KINB 
CO., zakupiła cały ten zapas Inatruman- 
tów za gotówkę bardzo tanio. Forte- 

fany i organy te są renomowane, w do- 
aż gatunku, za która gwarantujemy. 
Jest to więc rzadka sposobność do na- 
bycia dobrego I taniego fortepianu lub 
organu 

ME Sprzedajemy Forteplany Oza 
ny na dogodnych warunkach; niewiel- 
ka wpłata | małe miesięczne raty. Wks 

Nasze specyalne oferty. 

Organy pokojowe (używane) od $16, 
$30 | wyżej. Organy pokojowe (nowe, 
za etołkiem ! nutami $25, $30 1 wy- 
tej, (warte po $75 do $80). Fortapiany 
t zw. “square” ed $15, $20 i $25. For- 
tepiany t. zw. “Upright” od $90, $06, 
$100, $125, $185, $150, $165 do $475. 

Dla dogodnośc! zaś Szan. Rodaków 
skład nasz filialny p. n. 824 Milwaukee 
ave., otwarty jest codziennie do g 
10ej a w Soboty do godziny 11ej wie- 
ZY ski Alia! ajdą B 

W składzie t, alnym znajdą Bzaa. 
Rodacy SDUSA 1i wybór fortepia- 
nów | organów, tak nowych jak uy 
wanych po cenach nader przystępnych. 
Posiadamy także na składzie bogaty za- 
pas nut wydań popularnych, ora£ in- 
strumenta muzyczne. Z szacunkiem 


W. W. KIMBALL CO. 


Ed. L. Kołąkowski, 
Zarządca polskiego Departamentu, 
Adam Midowioz Reprezentanol 

Jakób Dereński > Polskiego 
St. Arwasiewicz ) Departamentu. 


824 Milwaukee Ave. 


Główny skład, hala | biura firmy W: 
W. Kimball Co, 389 Wabash Ave., róg 
Jackson Blyd„ Chicago. 


TĘPY SŁUCH 
głuchotę £ szum w uszach leczymy w 
najkrótszym czasie. Koszta nadzwyczaj 
małe. Piwzcie niezwłocznie. Wazelkich 
informacyj udzielamy bezpłatnie. Le- 
czymy zastarzułe a nawet wypudkł u- 
znane za niewyleczalne. Jedyny zakład 
tego rodzaju w Ameryce. Polska klini- 
ka, No, 283 Henrletta st, Śt Louis, 
Mo. (x) 


TYLKO 25 ct. 


za tuzin papieru listowego I do piaania po- 
winezowań, ezdobionego pigknemi kwiatka- 
mi. 6 tuzinów za $1.00. Dajemy dobry saro. 
pek agentom. Adrea: 
W. KUDERAUCKAS £ CO. 
Box 234 Lawrence, Mass. 


(10—96) 


stę ch oo aśminć 
| rozweselić 


A 

ig € Kto miechaj sebis 
ta 2" W, LJ 

c «Pszczółkę”, 


Wychudzi igol 15go każdego miesiąca. 
Preuumers*a roczaa wynosi 750. 
Preaumaratę można przysałać w znaczkasł 
pocztowych. 


PISZCIE PO NUMER OKAZOWY, 


The Bee Publishing Co., 
141—148 W. Division Bt., 
CHICAGO, ILI» 


o" 


| CHORÓB NERWOWYCH t CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


ip posiadający najlepsze dyploma i ma- 
4 jący przeszła trzydzieści lat ekspi< 
it rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ii ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
À |niebezpiecznych chorób, którzy s 
;j wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
|| Badger i polucując swym znajomym, 
» | nazywając go dobrym Samarytaninem 
œ obecnego w oku. 


DR BADGER LECZY 
4 mężczyzn, niewiasty i dzieci, 


| 1-b niemiecku. Adres: 


PPYYPYPYTTYTTTYPETTPETTNETIE 


| lego porady aą hezpła(ne a Gtwarto i prine wapół- 
p ozucia. Jege akutaczność w leczeniu jent dowie» 
| dzlona przez setki podziękować od wdzięcznych © 
jemu pecyentów. Dr. Badęcr leczy wstystkie choroby skutecznie. Specyalność jego jest wie í 
| czeniu zaatarzałych cherób nerwewych I reumatyzmu, kataru głewy, maca, pardła i kanałów ~ 
boddreknwych, katara żołądka I kisrek, liszaj!, parebów, Wvyrzatów, rastarzałych raa, dwierzbne ( 
|| wazelkiek chorób pochodzących z krwi. (u leczy z jaknajlepszymi akuikami wszelkie CHO- ! 
| BOBY KOBIECE a rmłaszerm zaatarzałe CIŁRPIKNIA MACICZNK. On zu roca ozczagólną uwa É 
i$ eo na wazystkie CHOROBY PRTWATNE | raraźliwe (czy to nabyta [ub m rodziców przekazane) | 
'( l leczy Je prędko I nkutecznie. Nie trzeba aję watydzić, lecz leczyć natychmiaai, gdyż zaaledba- h 
w pale uig sprowadza porsze natępatwa i złe skutki ma przysziość. Katdy cierpiący powinien ber- , 
„|! zwłocznie pisać do niega © poradą, niech opisze uwoje elerpienie, poda awój wiek i pleć | załączy (| 


zy specyalista | 
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'$, Treazkę nłosów I 3 centuwy znaczek pórztowy w llicie a natychminatwtrzyma PORADE DARNO, ‘$, 
i tezy choroba jest wyleczalna Job mle. Można pisać pe polaka, ałowacka, czesku, angielska i 


IGNACY WOLFF, 


Pierwszy 

Polski 

Fabrykant 
BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrebia tabaka w mzmaltych 
a ie 
wys, 


bki i asamik 
IGNACY WOLFF, 


TABAKI 


DO ZAŻYWANIA 


b 
NATI aa 
na kaśdera aeosyaln, Na 
Nartownym odbiomom 


778 DURON PE. 
DETROIT, BICE. 


AERA EnS 


GAZETA POLSBEA, 


| 


TATARZY I ICH NAPADY 
NA POLSKĘ. 


Polskę zwano przedmurzem 
chrześcijaństwa. Zaiste, za- 
służyła soble też na to. Gdy- 
by nie Polacy, dawno we 
Wiedniu zamiast krzyża, bły- 
szczałby półksiężyc macho 
metański. Gdyby nie Pol- 
ska, Tatarzy byliby wyludnili 
Europę, a w miejscach, gdzie 
dziś kołyszą się łany bujnej 
pszenicy, byłyby pustynie, na 
których ledwo udawałaby się 
tatarka, dotąd, lubo fałszywie, 
poganką zwana. Tatarzy jej 
bowiem do Polski nie przy- 
nieśli ze sobą. 


Szczep tatarski należy do 
rasy Mongołów, mających 
kolebkę swoją w Azyl. Ko. 
loru są brunatno-oliwkowego, 
mają male I skośne oczy, po- 
stacł są średniej ale krępej. 
Był to lud żyjący z rabunków, 
łupierzy, nie  trudniący się 
żadnym przemysliem, aby się 
z własnej pracy mógł wyży- 
wić. Ze do tego jeszcze byli 
poganie, ztąd nłe dziw, że 
świat europejski trząsł się 
przed nimi,  Czynill oni po- 
czątkowo aż z głębi Azyl wy- 
cieczki do Europy, a te wy- 
ciecki zawsze zaznaczall mor- 
dem | pożogą. 

Wreszcie Ich wodzowie cha- 
nami zwani, ośmlelili się na 
walnlejszą europejską wypra- 
wę i w 13 wieku zdobyli 
Krym wraz z przyleglemi o- 
kolicami. Długo Tatarzy sa- 
modzielność swą utrzymywali, 
aż wreszcie europejski oręż i 
europejska kultura położyła 
koniec pogańsklemu gospo- 
darstwu. 

W czasie kledy Tatarzy 
miell swój byt polityczny, 
cierpiała głównie Polska, ja- 
ko mur odgraniczający Inne 
narody od nich. W roku 
1241 wpadłszy do Polski, spa- 
lili Kraków, poniszczylł wsle 
I miasta, wpadli do Szląska, 
zniszczyli Wrocław i zagrozili 
całej zachodniej Europie. Ze- 
brało się wojsko polskie, po- 
mnaożone wojskiem  niemie- 
ckiem, i stoczyło walaą bi- 
twę pod Lignicą. Wojskiem 
dowodził książe opolski Hen- 
ryk Pobożny. Bitwa trwała 
dzień cały — dowódzca chrze- 
ścijański padł trupem — i po- 
ganle zwyciężyli. Ale to 
zwycięstwo tak drogo swemi 
własnemi trupami opłacili, że 
się cofnąć musieli, Na do- 
wód zaś swego zwycięstwa 
zebrali wielkie mnóstwo u- 
szów oberzniętym thrześciań 
skim trupom. 

To była jedna z głównych 
napaści na Polskę, a wzglę 
dale na całą Europę. Sama 
Polska wciąż musiała się mieć 
przed nimi na baczności. 
Ztąd też wszystkle prawie 
dwory pod owe czasy na Po- 
dolu I Ukralnie były malemi 
twierdzami. Tatar wpadając 
do Polski nie myślał tyle o 
bitwie, ile o zdobyczy. - Za- 
tem napadal tylko bezbronne 
siola, które plądrował, ludzi 
zdatnych do pracy uprowa- 
dzał w jasyr, a starce i dzie- 
ci bez miłosierdzia mordował. 
Skoro horda Tatarska trafiła 
na opór, uciekła po krótkiej 
utarczce. Obwarowanych dwo- 
rów nie zaczeplała, bo do 
szturmu anł nle miała odpo- 
wiednich narzędzi, anl czasu, 
wiedząc, że skoro słę wieść 
o napadzie rozszerzy, wnet 
rycerstwo polskie wsiądzie Im 
na karki, a wtedy już zapó 
źno uciekać z łupem. Cho- 
dziło więc Tatarom, aby wpaść 
niespodzianie, złupić 1 splą- 
drować, a nim rycerstwo nad- 
ciągnie, już być znowu za 
granicą. 

I to im się też zwykle uda- 

wało. 
* Tatarzy miell trzy drogi, 
któremi wpadali do Polski. 
Te drog! nazywano ślakami. 
Wszystkie trzy zmierzały ku 
Lwowu. 

Slak Kuczmieński prowa- 
dził od Oczakowa do brodu 
ua rzece Kuczmienłu. Slak 
Czarny czyli lesisty, od Ocza- 
kowa ponad Dniestrem na 
Czerkasy, Kanlow, Połowce, 
Łuck, Sokal aż do Lwowa, 
Trzeci ślak zwany włoskim 
ciągnął się środkiem Woło- 
szczyzny nad brzegami Dnie- 
"stru, a dalej zwracał się o- 
koło źródeł rzek Ruczawy, 
Urzeczy I szedł na Zyrków 
i Buczacz w kierunku Lwo- 
wa. 


W tych też okolicach naj- 
więcej znajdowało się miejsc 
warowanych, gdyż tu każde- 
go dnia można się było spo- 
dziewać, że się ujrzy małe 
skośne oczy Tatara, słedzące- 
go na małym, ale zwinnym 
koniku, 

Minęly wreszcle te czasy 
i Tatarzy już pod rządami 
królów polskich zaczęli w 
Polsce osladać, jako obywa- 
tele. Polska, dla wszystkich 
szlachetna, malo ich ograni- 
czała. Witold, książe litewski, 
brat któla Władysława Ja- 
gielły, utworzył z nich bardzo 
zasłużony oddzłał lekkiej ja- 
zdy, który nawet w roku 
1410 bardzo się przyczynił 
do złamanła potęgi Krzyża- 
ctwa. 

Tatarzy osiedli w Polsce, 
wnet zlali się z ludem, przy- 
jęli język polski, a nawet re- 
ligłę. Ztąd wiele rodzin pol- 
skich do dziś istnieje, nie 
wiedząc może, że ich począ- 
tek jest tatarski. Tak Sobo- 
lewscy, Baranowscy, Koryccy, 
Ułanowie, a mianowicie z 
końcówkami na wicz, jak Jó- 
zefowicze, Azulewicze, Abra- 
mowicze I lani, którzy do ił- 
mienia ojca polską przyłączy- 
ll końcówkę. 

Początkowo Tatarzy w Pol- 
sce byli poganami. Lecz to 
nle długo trwało. Aczkolwiek 
nle zabraniano im wierzyć, 
jak im się podobało, nie wol- 
no było, jednakże żyć w wle- 
lożeństwie. To poskutkowało 
I w końcu wszyscy się po- 
chrzcili. Kiedy Zygmunt Au- 
gust, król polski, kazał zro- 
bić spis Tatarów, już wszy- 
scy prawie byli chrześciana- 
mi, umieli po polsku, a wla- 
ściwłe mówiąc, byli już Pola- 
kami. 

Tak Im się Polska podo- 
bała. 

Pod berłem rosyjskiem tak- 
że osładło mnóstwo Tatarów 
i język rosyjski naszpikowa- 
ny wyrazami tatarskiemi. Ale 
jak to pod Moskalem, tam 
Tatarzy nie tak prędko zleją 
słę z prawosławiem I do dziś 
jeszcze są poganami wyzna- 
nia mahometańskiego. 


Z DZIEDZINY KARMIENIA 
DZIECI. 

O żywieniu niemowląt, któ 
rych matki nie chcą lub nie 
mogą karmić same, dr. Rom- 
me daje trochę nowych i cie- 
kawych szczegółów w “La 
Revue". 

Mleko wogóle zawiera to 
wszystko, co jest potrzebne 
dla rozwoju organizmu dziec- 
ka, tj. sernik, cukier, tłuszcz, 
sole mineralne Itd.; lecz sto- 
sunek tych części zmienia się 
pod względem ilościowym: 
mleko krowie np. zawlera wię- 
cej sernlka a mniej cukru, 
niż mleko kobiece, skutkiem 
czego nie jest pożywieniem 
zdrowem dla niemowląt w 
pierwszych czasach po uro- 
dzeniu. 

Wszelkie przepisy, mające 
je upodobnić do mleka ko- 
blecego, okazały się zawodne; 
wszelkie próby oczyszczenia z 
mikrobów, których obecności 
przypisywano jego  szkodli- 
wość—bezskuteczne. Stwier- 
dzono, że dzieci karmione 
smoczkiem są wątłe, rosną 
wolniej, rozwijają się słabiej, 
mają mniejszą odporność na 
choroby, często zdradzają a- 
nemię usposobienie rachity- 
czne | wogóle stan chorobli- 
wy. 
Lekarze pilnie badając te 
objawy, pracowali jednocze- 
śnie nad wyśledzeniem ich 
przyczyny; | oto, od pewne- 
go czasu wpadli na trop, jak 
się zdaje w tym klerunku 
prawdziwy. 

Pierwszy dr. Escherich z 
Austryi zrobił przypuszczenie, 
że w mleku koblecem muszą 
słę znajdować jakieś ciała 
rozpuszczalne, fermenty, któ- 
re nie tylke ułatwlają jego 
strawienie, lecz i przyswojenie, 
tj. wessanle przez tkanki or 
ganizmu. Dzięki obecności 
tych fermentów w dziecku 
karmionem piersią, rozwijają 
się kości I mięśnie, skóra na 
blera gładkośc: „i jędrności, 
żołądek, płuca I serce—spra- 
wności, krew—żywotności. 

Mleko krowie tych fermen- 
tów nle posłada, I dlatego 
karmione niem dziecko jest 
wątłe I najczęściej chorowite. 


Idąc za temi wskazówka- 
mi, przekonano siłę o trafno- 
ści przypuszczenia. 


Parę miesięcy: temu dr. 
Nobecourt wydał ciekawą 
pracę, w której przedstawił 
rezultaty poszukiwań dotych- 
czasowych. Stwierdzono mla- 
nowicie dwie rzeczy; po pler- 
wsze, że mleko kobiece isto- 
tnie posiada fermenty zakwa- 
szające | rozwalniające, z któ- 
rego jedne zamieniają tłuszcz 
w glicerynę, drugie krochmal 
w cukier; powtóre, że z tych 
fermentów jedne znajdują się 
wyłącznie w mleku kobłecem, 
drugie w każdem, tylko w 
mniejszej Ilości. 

Zupełnie te same fermenty 
co mleko koblece posłada 
mleko ośle, i dlatego dziecko, 
rozwija się dobrze. 


Być może, że w mleku kro- 
wiem | kozłem znajdują się 
też fermenty podobnie działa- 
jące, lecz sterylizacya i goto- 
wanie niszczy je, a tem sa- 
mem utrudnia przyswojenie 
mleka przez organizm dziecka. 

Idąc dalej za tem przypu- 
szczeniem, inny doktór na- 
zwiskłem  Spolverlni wpadł 
na myśl zmiany składu mle- 
ka zwierzęcego przez odpo- 
wiednie żywienie. 


Pierwszą próbę wykonał 
na kozie, której mleko wy- 
kazywało zupełny brak dwu 
fermentów, znajdujących się 
w mleku kobłecem, Tej ko- 
zie, do jej zwykłego poży- 
wienła zaczął dodawać jajka l 
trochę mięsa; po pewnym 
czasie w mleku zwierzęcia u- 
kazały się oba farmenty mle- 
ka kobiecego. 


Następnie dr. Spolverlni 
zamiast jaj i mięsa spróbo- 
wał dawać kozie słód jako 
tańszy; po upływie jednego 
miesiąca mleko kozy zawile: 
ralo fermerty mleka kobiece- 
go. To dośwładczenie prze- 
prowadził z krowami i te sa- 
me otrzymał rezultaty. 


Jest to odkrycie doniosło- 
ści nle małej, niedostatecznie 
jednak jeszcze zbadane. Gdy- 
by dalsze doświadczenia po- 
twierdziły jego wartość, ludz- 
kość otrzymałaby nowe od 
naukł dobrodziejstwo. 


FYNKCYA NEREK. 


Mechanizm systemu ludz- 
kiego jest tak urządzony I 
czynność różnych organów 
tak jest ze sobą ściśle połą- 
czona | zawisła jedna od 
drugiej, że jakakolwiek cho- 
roba jednego z ogranów prze- 
nosi się natychmiast na cały 
system. Odnosi się to przede- 
wszystkiem do nerek i wą- 
troby. Gdy te są w nlepo- 
rządku, cierpi cały system. 
Skutki choroby nerek są tak 
niebezpieczne, że nie powinno 
się tracić ani chwili czasu na 
usualęcie z nich najlżejszej 
choroby. Severy lekarstwo 
na Nerki i Wątrobę przynosi 
natychmiastową ulgę i leczy 
skutecznie w każdym wy: 
padku. Dzlała ono wprost na 
siedzibę choroby, nadając 
nowej siły I czynności organi- 
zmowi; usuwa zużyte materye, 
reguluje urynę I organy mo- 
czowe I wytwarza nowy Inor- 
malny stan części dotkniętych 
chorobą. 


Franciszek Bures z St. Paul, 
Nebr., daje następujące świa- 
dectwo powyższym słowom: 
«Clerplałem na chorobę nerek 
| kamień w pęcherzu, który 
mi sprawiał straszne boleści, 
Próbowałem kilku lekarstw, 
ale bez doznania jaklejkolwiek 
ulgi. W końcu kupiłem Severy 
lekarstwa na Nerki I Wątrobę, 
Jak tylko zacząłem używać 
tego lekarstwa, doznałem na- 
tychmiastowej ulgi I po zużyciu 
jednej butelki zostałem zu- 
peloie wyleczonym. Czytałem 
o tem lekarstwłe w kalen- 
darzu Severy | zastosowałem 
slę ściśle do przepisów uży- 
wania tego lekarstwa.” 

Severy lekarstwo na Nerki 
i Wątrobę jest najlepszem le- 
karstwem na usunięcie ka 
mienia, zapalenia, bólu w krzy- 
żach, choroby Bright'a, nie- 
czystej uryny, wielkiego wy- 
dzielanie się żółci, żółtaczki 
jtd. Cena 75c. i $1.00. Na 
każdej butelce i pudełku znaj- 
duje się podpis właściciela, 
W. F. Severa, Cedar Rapids, 
Iowa. 


KATALOG KSIĄŻEK 


POWIEŚCIOWYCH, SZKOKLNYCH, HISTO- 


RYCZNYCH IT. P. 

w księgarni W. Dyniewicza, 
532 Noble str. Chicago, III. 
(Ciąg dalszy.) 
Wernyhora, wieszcz ukraiński. Powieść 
historyczna z r. 1768. Przez Michała 
Czajkowskiego. W mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem. Cena 15c 
Wianek powiastek zebranych przez 

Gazetę Polską“ w Chicago, Zawiera: 
asia, (przekład z angielskiego.) Niby 
Siostra, przez Z. Po śmierci: zda 
rzenie prawdziwe. Pruskle Swaty, 
wieść ludowa wielko-polska z końca 
XVIII wieku przez Stefana z Opa 
tówka. Wojna przez E. Wigilia Bo- 
żegp Narodzenia, z francuskiego. 25 
Oda do indyka. — Szkodliwe gazy 
kopalniowe. — Kobiety chińskie. — 
Wyspa smutku. — Chrystus się rodzi. 
— Mucha w piwie. — Wigilia Boże- 
go narodzenia. — Ilość sarzeczy. — 
Wspomnienia I rozmyślania w dni Li- 
stopada. — Nazwy bicyklu, — Szale 
kaszmirowe. — Matka w grobie. Le- 
genda. — Historya naparstka, — Sta- 
re rody Kaszubekie w Chicago. — 
Stan Utah. — Co jest handel? — Nie- 
zwykły wyżeł. — Świnie t barany 
(Bartelsa), — Owce. — Jak dawno 
znany jest użytek bawełny? — Wybór 
SBłóbióniE sułtana. — Nowy: baro- 
meter. — Polskie pamiątki w Lipsku. 
— Na forpocztach. — Dwór szitana. 
Sprzeczka małżeńska. — Czem jest 
człowiek? — Chwytanie żywych arun- 
tanów, — W "Czartowskiej Dehrze”. 
oło bieguna północnego. — Młodość 
Abrahama Lincoln'a. — Rozpadanie 
sią Hiszpanii. — Dyngus (śmigus). — 
Wiersz Seweryny Duchińskiej. — Jak 
się żenią w Tranawaalu? — Piwo. — 
Podanie ludowe szlązkie. — Jastrzą 1 
wydra. uStańczycy.” — Pogrzeb 
fledzia. — Wspomnienie historyczne. 
— Jaki rząd najlepszy? — Przyczyny 
wojny niemiecko-francuzkiej. — Wy- 
Bf rasy francuzkiej. — Dom Sa- 
baudzki. — Co lubię i cobym łubiała. 
— Wycinanie lasów. — Zagangeowe 
przysmaki. — Skutki nierozważnego 
słowa. — Wódka. — Koronacye w Ro- 
syi w dawnych czasach. — Jakie zna- 
czanie miało dawniej noszenie brody? 
— O Chiczykach. — Ludność kuli 
ziemskiej w roku 1895. — Kukułka. 
— Przyrzeczenie małżeństwa. — Wła- 
ściwość kul stalowych. — Wesołe qui 
pro quo. — Które wynalazki, uważa- 
ne za nowe, znane były dawniej? — 
O chorągwiach „kościelnych. — War- 
tońć ńniegu. — Śmierć Jana III. — 
Oda do Indyka. — Mennicze prawa 
Stanów Zjednoczonych. — W Japonii 
nie ma wcale starych panien anł ka- 
walerów. — O pożywieniu. — Znak 
deszczu, — Hymn ludu. — Powody 
rozmaitych odcieni w kolorze żółtka. 
— Pierwszy nowy śledź, — Czemu 
narody nienawidzą sią? — Ples mści- 
cielem. — Dzieci jako przynęta prz 
polowaniu na krokodyle. — Po afl. 
azach. — Które rzemłosła mają awoich 
patronów? — Usilna praca życia nie 
akraca. — Nazwy słowiańskie. — We- 
dle cesarsklego prawa. — List ekono- 
ma do dziedzica. — Wpływ słońca na 
zdrowie. — Łowy pana profesora. — 
Mandazyn ocalony przez córkę. —- Co 


to jest "gemuethlich"”. — Perła. — 
Reguly człowieka roztropnego. — O 

trzebie watrzemięźliwości. — Polska 

orona. — Wiersz chłopa z Poznań- 
skiego. — Błogosławieństwo wstrze- 
mięźliwości. — Jeszcze Polska nie 
zginęła. — Pasteur | pojedynek. — 


Tajeronicze środki i ch składniki. — 
W jak! aposób można się pozbyć 
szczurów w kurnikach itp. budynkach. 
— Na dworze Abdul-Hamida. — Nie 
kpij z poczciwych ludzi! — Otruwa- 
nie się jądrami owocowemi. — Pocienz 
nas Matko! — Najłatwiejszy sposób 
dostania męża. — “Kto rano wstaje, 
temu Pan Bóg daje.” — Skutki alko- 
holu. — Ordery rosyjskie. — Plelę- 
gnowanie wzroku. — Jabłko pokar- 
mem i lekarstwem. — O psach w Chi- 
nach. — Niebezpieczne drzewo. 
Krew od węgorza. — W 865 dniach 
naokoło małżeństwa. — Konkura. — 
Małpy jako kopacze złota. — Jak ko- 
wal umie tak Ojczyźnie służy, — 
Chemiczny człowiek. — Z dziennika 
galicyjskiego stręczyciela małżeństw. 
— Kobieta t hazard. — Wilk u Mon- 
gotów i Chińczyków. — śmierć, cara 
Pawła I. — Legenda o áw. Marcinie 
i a gęsiach. — Po bitwie. — Bajka 
dla starych dzieci. — Kledy człowiek 
najszybciej rośnie? — Influencya (Gry- 
pa) i jej leczenie. — Praca wzbogaca. 
— Łowiectwo w Kanadzie. — Sto lat 
tamu (1897). — Polska będzłe! — W 
noc wigilijną. — Pierwsi rodzice, — 
Jak się perły rodzą? — Opinia cudzo- 
ziemców o piękności Niewiast pol- 
sklch. — Zamek Królów Polskich w 
K Krakowie. — "Panie Kochanku." 
— Zbiór legend i podań. — Słowik 
Kościuszki. — Zmartwychwstanie, — 
Kobieta, — Nie pokona! — 48-cia ro- 
cznica. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytu- 
likiem..... Pae aaa ap as aaa E $1.50, 
Wierna Rózia czylł zwycięztwo wiaty 
Kutalickiej. Powieść z obecnego cza- 
su tłómaczył Karól Miarka. W 


Cena - . 

Wojtuś jakich mało. Powiastka życia 
ludu. Napisał J. K. Gregorowicz..6 

Władyhói. Powieść historyczna z cza- 
sów Mieczysława I napisał Stanisław 
Wagner . . 20 

W rękach Śmierci, przez Wiktora Kar- 
łowskiego. . 

Wapomnienia mojego ojca, żołnierza 
dziewiątego pułku, Księstwa Warsza- 
wskiego, Zebrane powtórnie według 
ustnego opowiadania przez Ka. J. 
Dalekiego . . . 20c 


e ata ae Fa 


Eni a A 


80 


W walce czyli niezwykła przygody no- 
cne. Powiastka - - 10 c. 
Wygrana w karty, powiastka norwegska. 

Podług nłeznajomezo autora opraco- 
wał J. N. Jankowski . . . . 20 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoco- 
nym tytulikiera 
Wynerek czyli krótki sposób nabeżeń: 
stwa codziennego dla katolików. Z do- 
datkiem pieśni. Mocna oprawna ze 
złoconym tytulikiem i czerwonemi 


... Mes 


brzegami. Cena 
Wybór pieśni narodowych. w którym 
znajdują się: dumki, arye, marsze, 
krakowiaki, mazury, pieśni rich 
czne, woiennę, historyczne itd.. .80c 


(Uiąg dalszy nastąpi.) 


kupic szczerc 

T0 CHOE złoty lub sre- 

brny Zega 

rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 

t. p. a chce zaoszczdzić 85 do 50c 

centów na każdym dolarze, niech 

isze po ilustrowany polski kata- 

og a wyślemy takowy bezpłatnie. 
K. STACHOWSKI & CO., 

583 Noble Bt., Chicago, Ill. 


Nowy wynalazek! 

“Keen-Edge" wyostrzy najbardziej stępioną 
brzytew w dwóch minutach I nada jej cienkie t 
ostre ostrze. Robi stare brzytwy tak dobre jak 
nowa, i jest gwarantowany, że nie zawiedzie 
nigdy. Na cóż więc płacić 25 centów za jedno- 
razowe wyostrzenie brzytwy, kidy kawalek 
uRecn-Edge'" wystarczy na lata cale. Wszystkie 
inne narzędzia, które potrzebują mieć ostre 
ostrza, mogą być wyostrzine za pomocą "Keen- 
Edge" i zachownją swoją ostrość trzy razy 
dłużej niż ostrzone jakimkolwiek innym sposo- 
bem. 

Jent to rzecz, która znajazie miejsce wszę- 
dzie. Każdy mężczyzna, który sam się goli, nie 
obejdzie sią bez tego; w każdym domu powin- 
no sią to znajdować, bo jest to takie tanie i 
każdy jest w atanie paru centam! sobić wygo- 
dzić. Kosztnja tylka 15 centów, Wytnij to ogło- 
ażenie | wyślij znaczków pocztowych za 15 
centów, a my wyszlemy przez pocztą í prze- 
agłką opłacimy, 

POLONIA MRERCHANDISE CO. 


Weetfeld, Mase. U. 8. 8. (14—23) 


Louisville & Nashville 
Railr 0a d WIELKA CENTRALNO PO- 


ŁUDN. LINIA KOLEJOWA 
BILETY DLA 


TURYSTOW ZIMOWYCH 
są na szprzedąż do 


Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Piszcie po informacye do: 
C. L. STONE, 
Genera] Passenger Agent, 
Louienilia, Ky, 
Poślijcie swój adros do; 
R. J. WEMYS8, 
General Immigration and Industria] Agent, 
Louisville, Ry, 


4 on wam przyśle darmo, 
MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, orsa 
CENNIK GRUNTOW ! FARM w STANACH 


Kentucky, Tennessee, 
Alabama, Mississippi 


i Florida, 


Goślzier, Rodgers & Frelich 
ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ mo 

Chamber of Commerse Building, 

Róg LaSaile i Washington al. 
CHICAGO, ILL. 

TAKE ELEVATOR. 


opuazcpajcie 
dobrej 
atobnoli; 


odktadajcie 
jej 


na 
Później, 
ale 

oba alujcie 
teraz 


nagrobek 
dla 


najdrożazym, 
których 


Mamy 
żelazne 
krzyże 
wykończone 
1 dosyć 
wielkie 


Poszlemy 
Wam 


do życzenia. 
Potrzeba tylko zedrubować z podstawą 
i postawić na grobie. 
Poaslijcie a RJ, pocztową po kata- 
log ilustrowany. Adrea: 


New York Cemetery Monumen- 
tal Co., 
Punzsutawney, Pa. 


50 YEARS’ 
EXPERIENCE 


Taane NIARKŃ 
DEaiaN8 


COPYRIGHTS ŚC. 
Anyone sending a nketch and description may 
quickly ascertain nur apinion free wheth 
inventian is probably patentable. Cemmunica- 
tlona atrietly confidemtlal. Handi 
aent free. (ildest agency for recuring patents, 
Patenta tako re: 
special nolica, wi 


cientific American, 


A handaomoly flinstrated weekly. Largest ci. 
culation of any scientifc juurnal. "Terma, $3 a 
year: four months, $L Bald byall nawadealera 


MUNN £ Co.zer=r». New York 


Branch OMco. (36 F St. Washington, D, C. 


i Ludność nie poleruje kawy 

taniemi 1 nieczystemi pierwiastkami. 
Szanują oni wielce zdrowie ludzkie, 7 
i łubują się w zapachu I smaku swego 
popularnego owocu. Prawdziwi ame- 
rykańscy palacze kawy, którzy nadają 
sztuczny połysk kawie w paczkach, nie odwnżyją wię 
polerować najdroższej kawy Mochas i Jawa. Dlaczego? 


Lion Kawa 


Zapieczętowane paczki zapewniają ówieżość i jednakowy patnnek. 


nigdy nie jest połeruwa- 
na ani fałszowana. Jest 
to czysta kawa. 


Harmoniki 


edy piszczałek, 


za bezcen! 


Ażeby przedstawić czytelnikom tego pi- 
sma nasze towary 1 zaznajomić ich z naszą 
PR N podajemy niektóre ceny 
Harmonik, które wysyłamy na każdy a- 
dres Expressem. Haaai te ABE 
my po tak BAJECZNIE NIZKICH €FE- 
NACH, dlatego ażeby zdobyć sobie dobrych 
i stałych kostumerów. Nasza firma sprze- 
daje wszystka w świecie taniej aniżeli 
inne firmy. KATALOG POLSKI wysyła- 
my darmo. Nie potrzebujecie wszystkich 
pieniędzy przysłać tylko $1.00, a resztę 
przy odbiorze. 


ZA RZETELNOŚĆ GWARANTUJFMY. 


HARMONIKYI ta sprzedajemy po nastę- 
pujących cenach: 


gdrlalndziaj pa 46.09 m mna tylka £3.00 
r 15 6 u "626 


PASACH SC: ; 
« « « > $ wwa 
* 400 t0 A E E LA u “ Hrn z u 33.78 
« 405 10 w 3,0 _-.g a u +. 416.06 “u u $509 
« 419 19 u. 4a 4,0 u półtonówka * 117.38 “ u hie 
© 421 21 E E 4 * « a . 110.06 c “ 10,00 
ADRESUJCIE: 


THE MARION SUPPLY CO. 
Chicago, Ill. 


816 N. Hamlin Ave. 


KANTO 


jemy 


danie w 


sobie życzycie, a przedłożymy wam 


Wymieniamy takta farmy na chicagoskie property. 
YZ pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrabiamy 
Karty O 


rątowe do I z Europy. 


W Chicago I okolicy wypożyczamy pieniądza na zakupno własności |ub 
na budową. Mamy $50,000 do wypożyczenia. 
rzyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 


lepszych kompaniach. 


morgecz czyll na plerwszą hipotekę, Kto kupuje lotą lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopllnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności. 


C. W. DYNIEWICZ & CO. 


805 MILWAUKEE AVEN 


G. W. DYNIEWICZ & GO., 


805 MILWAUKEE AVE, MTA siiami 
CHICAGO, 


Realny, Pożyczkowy Wyrabismy Pełnomo- 


a i Asekuracyjny. 


galizacyą do wszystkich krajów w Europie.—Sciągamy schedy czyli apadki 
z Europy.—Wyrablamy wszelkie papiery legalna i dokumenty w zakres 
notaryalny wchodzące.—Wyrabiamy Oharter'y dla towarzystw. —Przyjmu- 
Tytuły Własności czyli Abatrakty do egzaminacyi. — Dostarczamy pa- 
szporty dla udających się za granicę. 
Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze. 
lcago ! okolicy. Kto chce nahyć tanto property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nas. —Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinols, Wlaconała, 
Michigan, Indlana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii w innych Stanach. —Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami i bez drzewa do sprzedania. z daczy lub napiszcie uf 


ILLINOIS. 


czyli Plent 
tencye s konsularną le 


farmę wielką lub małą, drogą lub 


Asekurujemy od ognia w naj- 


UE, CHICAGO, ILL. 


CEEE 2 2- + | Ej TG ET RR 
DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYŻ. 


także zwany Wolta krmyż, wy- 
nalaziony został w Anatry! przed 
kilku laty, i wkrótce wazedł w 


nżycie w Niemczech, Francyi, 
Skandynawii i innych emropej: 
skich krajach, gdzie go używa. 
ją jako środek laczniczy prze- 
ciw renmatyzmowi i wiela in- 
nym chorobom. 

Diamond elektryczny krzyż le 
czy renmatysm, newralgig, bole 
dici w krzyża, wawngtrzne do- 
legliwości, nłabość, nerwowość: im 
roztargnienie, bezsenność, hy- M 
ataryą, paraliż, epilepavg, apo- y 
pleksyg, dychawicę, brak pamig 
ci, beznadziejność, niemoge, tá- 
niec św. Witta, zakażoną krew, 
niestrawność, brak apetytu | bo- 
leści żołądka 

Działa po kilku godzinach cza- 
sami po kilku dniach. Krzyż ten 
powinien wisieć we dnie ! w no- 
sy na jedwabne) nitce na asyi 
spoasczcny ań do dołka, niebie- 
ską stroną odwrócony do ciała. 


NĘW ORLEANS, La., 28 Lutego, 190%. — 


Przad użyciem raz na dalaf 

p życia należy krzyż taa wło- 
yć do letniego octu ma parą 

zleci moczy w 
słabazym occia. 

Krzyż ten kosztuje 61.08 i 
Roza na cała tany 8j. 
1 do Kanady. Gwarantuje =) 
krayá ten działa akutacznief, nif 
pa. który jest od 19-90 razy 

rożazy, Lepsezego frodhka le- 
€zniczego jak ten krzyś nia mA, 
dlatogo powinien się zoajdowhd 
w każdym domu, w i adaniu 
każdego członka rodziny, czy to 
chorego czy adrowego 


Przyślij Jednego 


niżej 
podal. 


Szanowny Panie! — W załączeniu posyłamy panu 


$5.00 na piąć krzyżów elektrycznych. Te któreśmy poprzednio otrzymały, przynoszą cudowną 


ulgą. Prosimy o jak najszybsze nadesłanie. — 
New Orleane, Le. 


SIOSTRY HBENEDYKTYNKI, 29% Douphine str.. 


THE DIAMOND ELECTRIC CROSS CO., 


306 Milwankec ave., 


Dept 59. Chicago, Ill. 


TERRE TA a WE WWE YE Www 
Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1880, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave's. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. Ezra po 4 ZL 
Brzoaty od 50 centów do 20 dolarów. Taz] RA m u Sa s LR 
Brzozy po 15 a Róża pa M F 
Bławaty od 5 dolarów do 30 “ 
Ta f} [U h 
Głóg sakarłatny od 1 dolara do 10 * RAR ea AT p $ aane 
Jarzębie płaczące pe * BiJony pa 8 « 
Jaalon blały od 15 cantów do 5  * 
Jaaion czaray od 75 »" ADA AZ 
Maastan od m " do a " OWOCOWE. 
Klony «d% “ do * 
Lipy dB “ do * Grusza sd $1.38 de A dolarów 
Mor=y poo " Jabłonie od TH centów da A * 
Miebodriew  odtb *" doi " pięc pot 7 
Orzech erarny odb " dot * liwy samo "' naom 
Tepelerezmaltaodsó “ dad * Wiłnia 418 " dad * 
Wierzby płacząca od 1 dolarado 4  * Agrest adm * dal *" 
Malicy imaia m o" 
KRZEWY. Poraagex! m u a FA a 3 
Bzy od %0 cantów da 15 dolarów me o at 
Bote drzewka po% " Truskówk| sta eztuk sa 4 " 

Zwracam uwagę, ża wszystkie wialkie drzewa przyjmują się wangdmie, ponieważ tą pa 
cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych koraeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzew gdzia sadzić, a nobaczywazy wszy: 
atko będą mogli, choelaż nie taraz, ta przy eposobności oanajmlá owym anajomym, ża praca 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić 

Władysław Dyniewicz. 


"Mages & Trackt, : 


IMPORTERZY I PABRYKANCI 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW 349 
779 Milwaukee Avenue, Chicago, Iilinola. 
Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach: 


$1.50, 81.75, $9.00, 
83:00; $4.00 1 $5.00. 


Tytośń rosyjaki funt po ... . BOc, 75c 1 $1.00 
Tytoń do fajki “Cigar Clipping" funt . . 28e 
Roayjski tytoń da fajki funt po ..... 
Tabaka do sażywania font po... 80c 1 35e 


Papierosy a turecki tytanin ata po Sae. 
si A w 7Be 1 $1.00 


Massynki do papterosów estuka po... 10c 
@Gilzy do papierosów setka po.. . 7c 1 lbe 


Turecki tytoń font 
zb, 


Biburki za tusim paczek 35e, 36c, 83c I 45c 
Oygarnicaki grnankowa, jJabłonkowe 

1a: wa pe Be, 8ć 1 10e 
Fajki różne „........- od 100 do $2.00 


CER Eo Gieo, 91.60 81.68, BanG | Bu. 


Małe cygarka za sta matuk Bie 
Gr < SE 
Tabakierki do tabaki do zażywania | 
miarki od 10a do $4.00 


+ Herbata rosyjska K. S. Popowa pa .. $1.10 


Zakupiliśmy miljdn 
Zegarków | Brrytew i woz 
damy je pruwie za bezcen, 
aby zapoznać publicemość z 


naszemi 10c. 


Cygarami. Kts 


kupi jderwrze pudiłko za 


użerające 


25 eyger, natural- 


nej wielkeści, poślemy mn 
bo | 


za darmo 


elegancki, 


pozłacany zegarek z łafcanzkiem 
aprzedawane po $450; idzie do- 


brze; 


stawie w Paryżu, gwarantowany na blat. 


lepszy gatnnek brzytwy, 
dło, wartości $3.00. 


otrzymał nagrodą na wy- 
Garnitur do golenia. naj. 
ndzeł, pasek x końskiej skóry I my- 
rzyślijcie nam awój adres, a wyślemy wam to wszystko dw przejrzenia. Jeże- 


li się wam spodoba, zapłacicia 9.066 | koszta ekeprenn, w przeciwnym razie KACH cie ani centa. 


Możecie ta JADE każdego czacn í jeszcze na tem dobrze zarobić: J. 


24 Leen Bldg., Chicago, IM. 


LLAND & CO., 
n-% 


Aleksander Dumas (Ojciec). 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego 


TOM II. 


(Ciąg dalszy). 


“Obiad się skończył. Spada raz tylko zna- 
iazł sposobność zapytać siostrzeńca: "Czyś ode- 
brał mój bilecik'?... Siostrzeniee odpowiedział 
nie i zrozumiał doskonale ważność tego pyta- 
nia w tej chwili. Ale zapóźno już było; już był 
wypił szklankę doskonałego wina oddzielnie 
dlań przez szafarza przygotowanego. W tejże 
chwili Spada spostrzegł, że mu podsuwają dru- 
gą butelkę podobną. 

"IV godzinę potem doktór oświadczył, że 
obaj otruci są jadowitemi grzybami. | Spada 
umarł na progu winnicy, siostrzeniec we 
drzwiach swego mieszkania, czyniąc jakieś zna- 
ki, których żona jego zrozumieć nie była w sta- 
nie. 

"Natychmiast Cezar i jego stowarzyszony 
rzucił się na dziedzictwo pod pozorem odszuka- 
nia papierów po zmarłym. Dziedzictwo składa- 
ło się z kawałka papieru, z wypisanemi na nim 
ręką Spady słowami: s 

“Zapisuję mojemu najukochańszemu sio- 
strzeńcowi moje kufry i książki, pomiędzy któ- 
remi jest także brewiarz ze złoconemi rogami 
i proszę go, aby pamiętał o swym przywiąza- 
nym stryju.” 

"Spadkobiercy odszukali wszystko wszędzie, 
BO” SA brewiarz, podziwiali sprzęty, ale je- 

nocześnie dziwili się mocno, że Spada, czło- 
wiek tak bogaty, był w rzeczy. samej naj- 
biedniejszym stryjem; żadnych a żadnych bogactw 
nie pozostawił, chyba skarby tylko umysłowe, 
w Birejęce i pracowniach zawarte. 


"Cezar z towarzyszem cały dom przeszukali, 
przewrócili, przetrzęśli i nie znaleźli nie, a przy- 
najmniej bardzo mało. Może na jakie tysiąc 
talarów kosztowności i złota i drugie tyle w go- 
tówce; siostrzeniec wracając do żony, miał je- 
szcze tyle sił, że powiedział: “Szukaj pomię- 
dzy papierami mojego stryja, a znajdziesz jego 
testament.” 

"Szukali z większą może starannością, niż 
sami dostojni dziedzice, jednak nie nie znaleźli. 
Pozostały tylko dwa pałace i jedna winnica; 
w owej epoce dobra nieruchome miały nadzwy- 
czaj szczupłą wartość; pałace dwa i winnica 
były dla familii majątkiem niegodnym, nie nę- 
ciły też spadkobierców; — miesiące i lata upiy- 
wały, Aleksander umarł otruty; wiesz jakim 
sposobem Cezar Borgia umarł w tymże samym 
prawie czasie. 

“Po śmierci Aleksandra i Cezara Borgii 
spodziewano się powszechnie, że familia przy- 
bierze tony książęce, jakie za czasów kardynała 
prowadziła, ale się tak nie stało. Spadowie po- 
zostali przy mierności majątku i znaczenia; wie- 
czna tajemnica okryła tę okropną, ciemną spra- 
wę; głos zaś powszechny utrzymywał, że Cezar 
lepszy od ojca swego polityk, porwał mu mają- 
tek obu kardynałów, mówię obu.” bo kardynał 
Rospigliosi, który się niczem nie zabezpieczył, 
obdarty został do szczętu.” 


, — Spodziewam się, że dotąd przynajmniej 
historya ta nie wydaje ci się wątpliwą i wa- 
ryacką, nieprawdaż? 

„. — Nie, nie, mój przyjacielu, zdaje mi się, 
jakbym czytał najciekawszą kronikę jaką. Mów, 
mów dalej, proszę cię bardzo. 

— Dobrze słuchaj zatem. 

“Rodzina Spadów oswoiła 
z miernością. 

*Upłynęło lat wiele. Jedni z nich byli żoł- 
nierzami, drudzy dyplomatami, jedni duchowny- 
mi, inni bankierami; jedni porobili znowu ma- 
jątki, inni skończyli na zupełnej ruinie. Przy- 
stępuję teraz do ostatniego ze Spadów, przy 
którym byłem sekretarzem. Słyszałem nieraz 
skargi jego na majątek nieodpowiedni do poło- 
żenia towarzyskiego i znaczenia i radziłem mu, 
ażeby pozostałą resztę mienia umieścił na do- 
chód dożywotni. 


"Sławny brewiarz pozostał w rodzinie 
i hrabia, o którym mówię, był obecnie jego wła- 
ścicielem. 

*Przekazywano brewiarz ów z ojca na 
syna, klauzula testamentowa, którą znale- 
ziono, polecała go jako prawdziwą cenić re- 
likwię. 


"Zdobiły go piękne gotyckie litery wyzłaca- 
ne tak grubo, że jeden służący zaledwie nieść 
mógł księgę przed kardynałem w dnie uroczy- 
stości. 

"Na widok papierów najrozmaitszego ro- 
dzaju, na widok kontraktów i pargaminów, prze- 
chowanych w archiwum familijnem, należących 
do ostatniego niegdyś kardynała, wziąłem się 
jak niegdyś dwudziestu przedemną intendentów, 
jak dwudziestu, co mnie poprzedzili sekretarzy, 
do przewertowania ogromnych foliałów. 


„ “Pomimo największej sumienności w poszu- 
kiwaniu, nie znaleść jednakże nie mogłem. 


Przeczytałem atoli wszystko, co było, napi- 
sałem nawet dokładną familii Borgia historyę, 
przypuszczając,że kiedyś wyjdzie może dopełnie- 
nie tejże szczegółami o majętnościach hrabiego 
Spada, przeszłych na własność Borgiów. 


"Wyszła wprawdzie broszura, ale o dobrach 
kardynała Rospigliosi towarzysza nieszczęść 
Spady. 

"Przekonałem się z tego, że dziedzice Bor- 
gia i familia ich nic z tych majętności nie ko- 
rzystali, zostały skarby wszystkie bez pana, jak 
w owych powieściach arabskich, drzemiące 
w łonie ziemi pod opieką jakiegoś geniusza. 


się wreszcie 


WGAZETA POLSKA. 


*Grzebałem, przywracałm, liczyłem po ty- 
siąc razy dochody i wydatki rodziny przez trzy 
wieki — wszystko napróźno; niczegom się nie 
dowiedział, a hrabia Spada jak nie nie miał, 
tak i pozostał w nędzy. 

"Opiekun mój umarł. Z dożywotniego swe- 
go dochodu oddzielił familijne papiery, biblio- 
tekę złożoną z pięciu tysięcy tomów i ów słą- 
wny brewiarz. 

“Wszystko to, oraz tysiąc talarów rzym- 
skich w gotówce mnie zapisał, z warunkiem, że 
nie zapomnę o jego duszy i ułożę drzewo genea- 
logiczne jego domu. 

"Spełniłem jedno i drugie najsumienniej.” 

Uważajże kochany Edmundzie, bo zbliżamy 
się już do końca. 

“W roku 1807. na miesiąc przed osadze- 
niem mnie w areszcie, a w piętnaście dni po 
śmierci Spady, dnia 25-go grudnia (dowiesz się 
natychmiast, skąd ta data tak mi mocno utkwiła 
w pamięci,) odczytywałem po tysiączny już raz 
owe papiery, którem porządkował: bo pałac 
należał odtąd do jakiegoś cudzoziemca. 

*OQpuściłem tylko eo Rzym i osiadłem we 

lorencyi, przyniosłem tam z sobą parę tu- 
zinów książek z owych tysięcy i sławny bre- 
wiarz. ~ 

“Razu pewnego, zmęczony już bardzo pra- 
cą, nie zdrów cokolwiek po jakimś ciężkim obie- 
dzie, opuściłem głowę na rękui zasnąłem. Była 
trzecia po południu. 

*Obudziłem się kiedy już skazówka szóstą 
wskazywała. Podnoszę głowę, a tuotacza mnie 
ciemność najokropniejsza. 

“Dzwonię, ażeby podano świało, nikt nie 
przychodzi. 

"Chciałem sam sobie posłużyć; lubo nie le- 
żało we zwyczaju filozofów zajmować się tego 
rodzaju czynnościami. 

“Trzymając w jednej ręce przygotowaną 
świecę, drugą szukałem papieru, któryby mo- 
żna było zapalić w dogorywającym na ognisku 
płomieniu. 

*Lękałem się atoli, aby zamiast nic nie- 
znaczącego papieru nie M ię czegoś wa- 
żnego. 

«Zatrzymałem się, przypomniawszy sobie, 
żem widział w brewiarzu, który leżał przy mnie 
na stole, stary jakiś pożółkły całkiem papier, 
zamiast zakładki wstążeczkowej używany. 


. “Papier ten przetrwał wieki na swo- 
em miejscu, dzięki poszanowaniu spadko- 
ierców. 

"Po omacku szukałem tego niepotrzebnego 
świstka; znalałem go, zwinąłem i przytykając do 
gasnącego ognia, zapaliłem. 

"A tu pod palcami, jakby magiczną siłą 
w miarę jak się ogień posuwał, występowały na 
białem papierze litery żółtawe. 

"Strach mnie ogarnął; zgasiłem płomień 
i éwiecę wprost od ognia zapaliłem, z niewypo- 
wiedzianem wzruszeniem rozwinąłem napowrót 
pamer i poznałem atrament tajemniczy, wycho- 

zący na jaw tylko przez działanie mocnego cie- 
pła; blisko trzecią część zakładki ogień już stra- 
wił. Ten tam oto papier, któryś czytał dzisiaj 
rano. Odczytaj go jeszcze raz, mój Edmundzie, 
a jak odczytasz, ja ci go potem dopełnię, dopo- 
wiem ci to, czego brakuje w wyrazach i myślach 
przerwanych. 

Gdy skończył, z tryumfującą miną oddał 
list Dantesowi, a ten odczytał teraz z chciwo- 
ścią następujące wyrazy, wypisane atramentern, 
koloru do rdzy podobnym. 


«Dnia dzisiejszego, to jest 25 kwiet.1498 otrz... 
Aleksandra VI, a lękając się aby... 
nie zapragnął dziedzictwa po mnie i nieprz... 
i Bontivoglio, zmarłych z otrucia... 
memu ogólnemu spadkobiercy, żem zak. . 
bo mnie zwiedzał razem ze mną to jest... 
wysepki Monte Christo, wszystkie co pos... 
mieniach, dyamentach, klejnotach; ja tyl... 
wynoszącego około dwóch mil... 
znaleść go można podniosłszy dwudziestą ska... 
przystani od wschodu w prostej linii. I)wa otw... 
w tych grotach; skarb zaś w kącie najod... 
kóry to skarb leguję mu i zapisuję na zup... 
jedynemu dziedzicowi. 


25 kwietnia 1498 r. 
Cez... 


Teraz przeczytaj ten oto papier. 
I podał Dantesowi inny papier, innemi wićr- 
szami zapełniony. 


, = No — rzekł — spostrzegłszy, że Dantes 
już doczytał ostatniego wiersza, przyłóż-że 
do siebie te dwa papiery, porównaj je i sam 
osądź. 

Dantes zrobił jak mu kazano; oba pa- 
piery zbliżone do sie ie wydały pismo następu- 
jące: 


«Dnia dzisiejszego, to jest 25 kwietnia 1498 
roku, otrzymawszy zaproszenie na obiad do 
Aleksandra V I-go, z obawy, aby nie przestając 
na tem, żem mu zapłacił za kapelusz kardynal- 
ski, nie zapragnął jeszcze dziedzictwa po mnie 
nie przygotował mi losu kardynałów Pafrara 
Bontivoglio, zmarłych z otrucia, oświadczam 
memu siostrzeńcowi Guido Spada, jako ogólne- 
mu spadkobiercy, żem zakopał w miejscu które 
zna, bo je zwiedzał razem ze mną, bo jest 
w grotach małej wysepki Monte-Christo wszy- 
stko, com posiadał w sztabach złota, monecie 
złotej, kamieniach, dyamentach, klejnotach; ja 
tylko jeden wiem o istnieniu skarbu, wynoszą- 
cego około dwóch milionów talarów rzymskich; 
znaleść go można, podniósłszy dwudziestą ska- 
łę przy wejściu z przystani od wschodu w pro- 
stej linii. Dwa otwory były w tych grotach. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


SKALMIERZANKI. 


Krotochwila ze śpiewkami w trzech aktach 


oryginalnie napłsana przez F. N. Kamieńskiego. 
Muzyka Karpiaskiego. 


(Ciąg dalszy.) 
Ekonom. 


Ja mam głos przyprowadzić? (na str.) 
Oszalał. 


Hrabia. 
To był głos kobiety! 
Ekonom. 


Hrabia. 
Ach! ta mi serce skradła! 
Ekonom (na str.) 
Zjedz że djabła Iosiu. 
Hrabia, 
Biegaj! szukaj!.... zmiłujsię (wypycha go.) 
Ekonom. 
Już biegnę, biegnę!.... (w kulisiez prawej) 
czy skaranie Boskie? (Hrabia wybiega, także, w 


tej chwili Wanda wychodzi z altanki za nią puł- 
kownik.) 
Wanda (przebiegając scenę.) 

Za mną, za mną pułkowniku! tylko prędzej 

zmiłuj się. 
Pułkownik. 

Łatwo ci wołać, tylko prędzej, zmiłuj sie.. 

Ty skaczesz, jak wewiórka, ale ja.... bomby i 


granaty!.... grać na starość w ciuciubabkę.. 
(odchodząc na lewo.) 


SCENĄ XI. 


Hrabia później Ekonom. 
Hrabia (wychodząc 2 altanki z prawej.) 


Nie ma nikogo!.... Co to ma znaczyć? 
ktoby to mógł śpiewać pieśń alpejską?... a 
jeszcze tak czule? ach.... 

Ekonom (wpada zadyszany z poczuchranemi włosami.) 


A niech ją tam wszyscy djabli porwą! szu- 
kałem jak kamfory! 


Hrabia. 
Czy mi się przesłyszało? 
Ekonom. 
I mnie się tak zdaje. 
SCENA XII. 
Ciż i Pułkownik. 


Pułkownik ( ptani za Podstarościego wchodzi z lewej 
zbliżając się krokiem żołnierskim), 


Czy mam to szczęście mówić z kasztelani- 
nem Zurosławem? 


Hrabia, 


Ja nim jestem. (Ekonom przypatruje się 
z zadziwieniem.) 


Pułkownik. 
Jestem.... (zacina się.) 
Hrabia. 
Któż? 
Pułkownik, 


Podstarości z Polanek (na str.) Bomby 
granaty! 
Hrabia. (stukając w kulisę.) 


Nazywasz się? Ach gdybym ją ujrzał? 


Nazywasz się? 
Pułkownik (zmieszany na str.) 
Tam do licha! Zapomniałem moje nazwi- 


sko! (głośno uderzając nogą w ziemię.) Bomby 
1 granaty! 
Hrabia (ze śmiechem, ) 
Co?... bomby i granaty? 
Ekonom. 
Wstydź się pan zapierać swojego nazwiska. 
Mrabia. 
Jak się nazywasz, pytam się? 
Pułkownik. 


Moje nazwisko jest trochę nieprzyjemne. 
Ekonom (przerytcając) 

Nietylko nieprzyjemne, ale nawet krwiożer- 
cze. Nazywam się Tygrysicki Jaśnie Wielm. 
Panie. 

Pułkownik. 
. Tak, tak Tygrysieki (na str.) Bomby 
1 granaty. 


Ekonom (xa str.) 


Jakaś twarz kałmuka (hrabia patrzy za 
scenę.) Ekonom cicho do pułkownika trącając 
go w bok.) Znajże waść respekt dla jaśnie 
wielm. Pana! Stoisz jak kołek! czy nie możesz 
ugiąć karku. 


Pułkownik (tupiąc z gniewu.) 
Bomby i granaty! 
Ekonom (usuwa się.) 
To jakiś dragon, nie podstarości! 
Hrabia (do pułkownika. ) 
Co mi przynosisz? 
Pułkownik. 
Podług rozkazu przywiozłem z sobą dzie- 
wicę. Otóż tedy. 
Ekonom (grozi.) 


Na drugi raz radzę lepiej wykonywać moje 
rozkazy! 


Pułkownik (x. s.) 
Nie wytrzymam grzmotnę tego zuchwalca! 


Hrabia (oztęble.) 
Czy piękna? 
Pułkownik 


Na tem się nie znam.... (z przyciskiem.) 
Ale że cnotliwa, za to ręczyć mogę. 


Ekonom (cicho. ) 
Stul waść gębę! 
Pułkownik (gniewnie.) 


Bomby i granatyl..... już tego za wiele 
(chciał uderzyć ekonoma, wtem słyskać śpiew 
Wandy — hrabia wstaje oczarowany. Ekonom 
żegna się z zadziwienia i przestrachu. Pułko- 
wnik ocierając pot z czoła d. s.) W sam czas 
zaśpiewała. 


SCENA XIII. ` 


Ciż i Wanda, 
Hrabia. 


„Co za słodki głos, to są jakieś czary (usu- 
wając się do słów wchodzącej Wandy.) Niebiań- 
skie stworzenie! 

| Wanda (niby wracając do zmysłów.) 
Och!!! 
Pułkownik (na str.) 
Otóż mamy rozum zagraniczny. 
Hrabia. 
Jesteś ziemską istotą? 
z pól Elizejskich? 
Pułkownik. 
Z mojego folwarku ztąd o pół milki. 
Wanda (przychodząc niby do siebie.) 


Gdzie jestem? Co widzę? u nóg moich 
mężczyzna? (cofając się) Ach! gdyby to nasz 
dziedzic zobaczył, cóżby na to powiedział? 


Pułkownik. 

Powiedziałby że jest waryat! 

Hrabia. 
Ja nim jestem! — tak jestem nim! 

Pułkownik (n. str.) 

Sam się przyznaje. (idzie w głąb.) 

Wanda. 
Wy panie? Przez Boga! gdzie się podział 


mój podstarości? (ogląda stę.) On mnie złajać 
gotów. 


Czy przybywasz 


Hrabia. 
Nie bój się dziecię moje, tam ich stoi aż 
dwóch! 
Ekonom (na str.) 
Otóż macie! już mnie zdegradował! 


Wanda. 
Ale czy tylko jest mój? (podchodząc do 
ekonoma.) Nie, to nie mój!..... mój nie 


taką ma głupią minę! 
Ekonom (chwyta się za głotcę.) 
Co? ty Śmiesz?....-. 
(Wanda wraca do pułkownika.) 
Hrabia (tupiąc przychodzi do ekonoma.) 
Milczże! 
Ekonom. 
Jestem posłuszny. 
( Wanda śmieje się skrycie.) 
Hrabia. 
nie. .. 


Ten strój!.... niel.... Jestem ocza- 


rowany! 
Ekonom (n. str.) 
Marcinowa wąsy mi oberwie. 
Hrabia. 
Jakże się nazywasz? 
Wanda (do pułk. niby zakłopotana.) 
Mamże powiedzieć? 
Pułkownik, 
To wreszcie powiedz! 
Wanda. 
Ej! kiedy się boję. 
Ekonom (na str.) 
Jaka głupia. 
Hrabia (na str.) 
Co za niewinna prostota. 
Pułkownik, 
Nie bój się, powiedz śmiało! 


Wanda (spuszcza oczy i zakrywa twarz fartuszkiem z dygiem 
wieśniaczym.) 


Rózia, do usług! 
Hrabia. 


Róża!.... Róża!.... co za słodkie imię! 
Czy pierwszy raz opuściłem kabankę swoją? 


Wanda. 
Nie rozumiem. 
Ekonom (na str.) 
Co on plecie? Czy pierwszy raz opuściła 
chabankę swoją? 
Hrabla. 


Ja mówiłem, czy pierwszy raz opuściłaś 
chatkę swoją? 


Ekonom (xa str.) 


Oto co innego! kabanki nie znam, ale cha- 


łupkę, o!.... 
Hrabia. 
No, odpowiedz mi Różo! 
Ekonom. 


Pierwy nigdy! 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


POSZUKIWANIA. 


POTRZEBA człowieka do roboty 
na farmach w pobliżu Chicago 
w okolicy m. Lemont, Tl., do pal- 
skiego farmera;możebyć w starszym 
wieku. Zgłosić się do sztoru Braci 
Budnik w Lemont, Ill. (22—25) 


pan 
Piotr Dosiewicz, rodem 
z gub. wileńskiej a przebywający 
w Ameryce. poszukiwany jest 
przez rodzonego brata. Kto mi 
poda jego adres otrzyma $10 na- 
grody. Adres do mnie: Franciszek 
Dosiewicz, Roslyn, L. I, N. Y 


M E E aPaEAĄ a 

TOWARZYSZKI życia poszu- 
knuje niżej podpisany. Może być 
anną lub wdową od 30 do 40 lat. 
Postem wdowcem bezdzietnym, 
mam farmę. Interesowane niech 
piszą do mnie załączając fotografię 
pod adresem: W. Sas, Poland, Wis, 


Marcin Napierała lub 
jego syn Leon poszukiwani są 
w ważnym interesie przez Michała 
Florkowskiego, 4415 Salomon st., 
Philadelphia, Pa. 


Tomasz Grubera albo 
Grubena rodem z Niepołomic 
w Galicyi, poszukiwany jest przez 
Antoniego Gołąb, prof. w Ra- 
dłowie w Galieyi. 


Jan Joze przebywający od 
2 miesięcy w Ameryce, poszuki- 
wany jest przez swego szwagra 
Józefa Sikorę, 403 R. R. st., Oil 
City, Pa. 


Jan Podeszwa poszuki- 
wany jest przez swą żonę Annę 
Podeszwa, 51 Milbury st., Wor- 


cester, Mass. 


AntoniDyle w ski, rodem 
gub. kowieńskiej, który przed 
kilku laty przebywał w Chicago, 
poszukiwany jest w ważnym inte- 
resie przez James Siedleckiego, 02 
E. Deerfield, Mass. 


dm" P. Downar ma paczkę na 
ekspresie w Long Island Oity. 


Rozalia Niedźwiecka 
poszukuje swego męża, który prze- 
bywa 8 lat w Ameryce. Ktoby 
o nim wiedział raczy mi donieść 

od adresem: R. Niedźwiecka, 80 
ilbury st., Worcester, Mass. 


Ludwik i Maryanna 
Zawodni poszukiwani są przez 
Franciszka i Maryanne Krantz, 
2708 Arlington ave., S. S. Pitts- 
burg, Pa. 


nN 


Franciszek Staszel 
poszukiwany jest przez swego zna- 
omego Wojciecha Ostręgę. So- 
bieskt Oconto Co., Wis. 


Roman Marcinkowski, 
bracia Bartłomiej i Franciszek 


A. Grimes st., So. Boston, Mass. 


Stanisław Olszewski 
rodem z gub. wileńskiej, poszuki- 
wavy jest przez swego brata stry- 
jecznego Wacława Olszewskiego, 
"1 Cottage Row, Shenectady, N. T. 


Konsul  austryacki poszukuje 
Władysława Nowotnego. pocho- 
dzącegu z miejscowości Mokre w 
Pilzno, w Galicyi, Austryi. Ma 

On sam, lub kto o nim wie, 


przebywać w Chicago. 

niechuj doniesie do Kantoru Pol- 
skiego C. W Dyniewicz % Co. 
805 Milwaukee ave., Chicago, Ills. 


KTO CHCE Detia godsia dalonmo 


Naw York. (34—04) 


FARMA do sprzedania, obejmu- 
jąca 35 akrów urodzajnej ziemi 
» pastwiskiem i lasem. Zabudo- 
„wania farmerskie i sprzęty w nale- 
żytym porządku. Ładny sad, dwie 
studnie, piękne położenie, $ mili 
od kościoła polskiego, 4 mili do 
stacyi kolejowej. Sprzedaję farmę 
owodu wyjizdu do starego 
kraju. Adres Jacob Kaniecki, post 
office, Connellsville, Conn. 


Władysław 
rodem ze wsi Kempanów w Gali- 
cyi, który 2 lata temu miał prze- 
bywać w Chicago, poszukiwany 
jest w ważnym interesie przezswego 
brała Jana Witek 796 17 st., 
Chicago, 111. 


Piotr Rupiński, pocho- 
dzący z gub. Suwalskiej, pow. Sej- 
neńskiego, wsi Krasnopol, przed 
trzema laty mieszkał w Forty-fort, 
Pa., poszukiwany jest w ważnym 
interesie. przez Jana Pawlikow- 
skiego, Anita, Pa., Jeff. Co. 


Jan Domagalski peszu- 
kiwany jest w ważnym interesie 
przez swego brata Leona Doma- 

alskiego, 86 Stevens st., Oil City, 

a. 

męśczyzn potrzeba, którzy chcą się 
100 udać do Muregy na ARE ater- 
ke s A E S 


D 
= 
ee 
© 
LJ 


PRAWNE BL | AR de, 
Józef Gontarski z gu- 
bernii Łomża, powiatu Ostrołęka, 
wsi Łonczyn, gminy 'Trosin, który 
przebywa w Ameryce 5 lat, po- 
szukiwany jest przez rodzoną sioatrę 
Helenę Gontarską, 106 Emerald st., 
West Gardner, Mass. (21—22) 


WYSYŁKA PIENIĘDZY 


Sprzedaż kart 


najtańaxych cemach. — Izyder Merz, 
laki, 3Carlilsie W., Naw York. (21—98) 


WIELKI WYNALAZEK. 

Poco traymacie tępą brzytaw | przy goleniu 
twarz ranicie, kiedy mamy SAMOOSTRŹZ, który 
macatrzy najbardziej stąpianą brmytew. Cana 
15a. z przenyłką, Adres: 

THE MODERN SUPPLY CO. 


443 N. Ashland ave., Chicago, Ill. 


Bank 


PRAW NIEMIECKICH 
rahlany, jeat znakomitym przeciw 


BOLOM W PIERSIACH, 


Reumatyzmowi, Neuralgii,itd. 
DRA RICHTERA sławny w Świecia 


AKOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko zochronng markgRotwiez* 
— Jedna z świadcetw śnanych osob 1 
Z Naw Yark.d.3.Grudnia 1897. 4 

, Wiadzace.za Dr Richtera 

FAA *KOTWICZNY PAIN EXPELLER 
SĄ był polscąnym przez welu 
$; aè lekarzy i inne znana G42Bi- 


słości.i ja moją rako 
dacyę dołączam. -#3 


p! 
F, Ad. Richter & Co., 214 Pearl St., New Tork. 


36 zt ZŁOTYCH -+ MEDALI. 
Polecany praea znakomitych lekarzy, 


hurtmeonych i częstłaneych dros 
gistó o „ych td. 


Wiadomości Chicagoskie, 


— Pomiędzy Polakami 
a także w prasie amerykań: 
skiej rozeszła się wieść, że 
ob. Piotr Kilołbassa zamierza 
ubiegać się o uzyskanie no- 
minacyi na tyklecie demo- 
kratycznym na urząd skar- 
bnika powiatowego. 

Stoimy na tem stanowisku, 
że gdy chodzł o uzyskanie 
jakiegoś urzędu przez rodaka, 
Polacy powinni popierać go 
bez względu na przekonania 
polityczne. To też wieść o 
tej kandydaturze witamy z 
całem zadowoleniem i życzy- 
my ob. Klolłbassie, by pobił 
swych współzawodników i no- 
minacyę uzyskał. 

Jego świetny rekord jako 
skarbnika miejskiego, w la- 
tach 1892 | 1893, powinien 
zapewnić mu licznych zwo- 
lenników. Oddał on wówczas 
do kasy miejskiej blisko 50 
tysłęcy dolarów, które mógł 
był soble zatrzymać. 


— Palenie papierosów, 
cygar lub fajki jest surowo 
wzbronłone naszym policyan- 
tom I to pod następującą ka- 
rą: za cygaro odciąga się 
dwudnlową zapłatę, za paple- 
rosa pięcłodniową, a za pale- 
nie fajki wydalenie ze TRA 
Karom tym podlegają poll- 
cyanci rozumle się tylko w 
czasie slużby, a plerwszym, 
którego los ten spotkał, jest 
policyant Henry Cobb, któ- 
ry za palenie papierosa za- 
wleszony został w służbie na 
pięć dol. 


Edgar T. Davies, asy- 
stent głównego inspektora 
stanowego, mającego dozór 
nad fabrykami į warsztatami, 
przygotował oskarżenie prze- 
ciw właścicielom wielkich 
składów, które zatrudniają 
dziewczęta 1 chłopców, nie 
liczących nawet 14 lat, t. j. 
wieku określonego przez pra- 
wo. Skarga ta przedstawioną 
będzie następnej grand jury, 
a do odpowledzialności po- 
ciągnięci zostaną także ci ro- 
dzice, którzy w nlerozwadze 
swej pod przysięgą zeznali, 
że dzieci Ich są starsze, aby 
tylko mogli je posyłać do 
pracy. 

Kara za to ostatnie prze- 
stępstwo wynosi dwa do dzie- 
slęclu lat więzienia, 


— Olbrzymi plant ele- 
ktryczny. Chicago będzie po- 
sładało jeden z największych 
zakładów elektrycznych, któ- 
rego budowę kosztem sześciu 
milionów dolarów rozpocznie 
kompania Commonwealt Elec- 
tric, 

Budowa ta potrwa sześć lat, 
czyli że roczny wydatek na 
robotników i na materyal wy- 
nosić będzie milion dolarów. 
Plant obejmie 14akrowy ob- 


Szar gtuntu przy południowej | 


odnodze rzeki Chicago, po- 
między ulicami Morgan I Cen- 
ter ave., w niewielkiej odle- 
głości od 22 ulicy. Praca roz- 
począć się ma jeszcze tego 
lata. 


— W sobotę o godz. 11 
rano popełniony został na ro- 
gu ul. Will i Milwaukee śmia- 
ły napad na 18-letniego sy- 
na Michała Majewskiege, ka- 
syera Związku Nar. Pol. 

Zdążał on z pieniędzmł do 
banku Stenslanda, mając przy 
sobie związkowych pieniędzy 
$2583, na szczęście ani centa 
w gotówce, lecz wszystko w 
czekach płatnych na zlecenie 
Związku. 

Nagle zaszedł go z tyłu 
jakiś nieznany mu człowiek, 
uderzył go żelazem trzy razy 


po głowie, a gdy Majewski 
stracił razle przytomność, 
zbrodniarz wyrwał mu z bo- 
cznej kieszeni surduta ksią 
żeczkę  wkładkową banku 
wraz z całym pękiem czeków 
| umknął bez śladu, 


W dwie godziny później u- 
jęto napastnika, który się 
przyznał do winy. Czeki od- 
zyskano | Związek a raczej 
kasyer nic nie traci. Najsmut- 
niejszą stroną tego wypadku 
jest ta okoliczność, że napa- 
stałklem był wypuszczony nie 
dawno z więzłenia niejaki 
Kokotkiewicz. 


Wdrożoną ma być 
skarga przeciwko kilkudzie- 
sięciu fabrykantom w mieście, 
którzy wbrew przepisom pa- 
lą we fabrykach miękkim wę- 
glem I wskutek tego zady- 
mlają niemal całe miasto, 
Tego rodzaju przestępców 
jest podobno najwięcej na za- 
chedniej stronie młasta. 


— W Palmer House ze- 
brał się komitet stu mężów 
zaufania, złożony z przedsta- 
wiciełł różnych ward, który 
ma służyć radą demoktaty- 
czaemu komitetowi powlato- 
wemu do zestawienia listy kan- 
dydatów demokratycznych na 
jesienne wybory. Do komite- 
tu stu należą między innymi: 
Piotr Klołbassa, dr. A. W. 
Kuflewski, dr. A, Krygow- 
ski, Juliusz Smietanka i W. 
Bardoński. 


Władze miejskie zamie- 
rzają ostro wystąpić przeciw- 
ko szybkiemu jeżdżeniu au- 
tomobilami po bulwarach I u- 
licach śródmieścia. Uchwalo- 
ne mają być także reguły, 
do których każdy konduktor 
automobilu stosować się bę- 
dzie muslał pod karą. 


— Robotnicy zajęci przy 
zasypywaniu kanałów ł ba- 
glen w parku Jackson zastraj- 
kowali wczoraj po południu, 
ponieważ komlsya parkowa 
nie przystała na żądane pod- 
wyższenie płacy o 25c dzien- 
nle. Robotałcy cl pobierali 
dotychczas $1.50 dziennie, a 
żądali po $1.75. 

Komlsya parkowa obcięła 
także płacę woźnicom, dowo- 
żącym ziemię, potrzebną do 
zasypywania dolin I kanałów, 
skutklem czego furmani za- 
mierzają także strajkować. 


— Skoro tylko zostanie 
otwarta nowa rezerwacya “Ro 
sebud Indian”, kolej Chica- 
go Northwestern przedłuży 
swe tory z Verdigre do Bo- 
nesteel, So. Dakota. Tak u- 
chwalił główny zarząd tej ko- 
lei w Chicago. 


— W teatrze Hopkinsa 
odgrywaną będzie począwszy 
od nledzieli 8 czerwca kome 
dya pod tytułem "The Bo- 
wery Burlesquers”* Jest to 
jedna z  najdowcipniejszych 
komedyl. Ceny przystępne. 


—Smierć w płomieniach 
znalazła wczoraj 17-letnia Jó- 
zefina Piska, 803 18 ta ulica. 
Gotując obiad dla ojca na 
plecu gazolinowym dolała tej- 
że nie zagasiwszy płomienia. 
W tej samej chwili nastąpiła 
eksplozya a płomienie objęły 
kuchołę i zapalily podłogę. 
Dziewczyna przerażona wy- 
bległa na podwórze, ale wi- 
dząc, że pomoc nie nadchodzi 
wpadla nazad do pomieszka- 
nla chcąc uratować sumę 250 
dolarów, która była ukryłą w 
jej slenniku, Wyjęła pienią- 
dze | chciała wyskoczyć z pło- 
nącego budynku, ale płomie- 
nie ją otoczyły, a gryzący 
dym zaczął dusić. Upadła bez- 
przytomna, a gdy strażacy 
weszli do domu po ugaszeniu 
ognia znaleźli tylko trupa nie- 
szczęśliwej dzłewczyny z gar- 
ścią nadpalonych dolarów w 
skostnłałej ręce. 


— Rezolucye uchwalo- 
ne przez konduktorów I mo- 


torowych na środowym mi- 


-tyngu były zredagowane tak 


oględnie I tak mało zawiera- 
ły nieuzasadnionych żądań, że 
trudno było zarządowi Union 
Traction nle zgodzić się na 
nie. 


Kompanla przyznaje swym 
ludziom prawo zakładania u- 
nił i jest potowa na wypa- 
dek nieporozumień, poddawać 
się wyrokom sądów polubo- 
wnych. 


GAZETA POLSHA, 
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Niebezpieczeństwo strajku 
zapowledzianego minęło, a 
konduktorzy I motorowi try- 
umfują z odnieslonego zwy- 
clęstwa. 


— Strajk w rzezalniach 
trwa dalej. Zdaje się, że 
wielkie firmy postanowiły pro- 
wadzić z woźnicami walkę na 
śmierć lub życie, 


Kilkakrotne narady dele- 
gatów obu stron nie dopro- 
wadziły do żadnego porozu- 
mienla, skutkiem czego zano- 
si się na ogólny strajk w rze- 
zalniach, którego następstwem 
będzie takle podrożenie mię- 
sa, że ludność mnłej zamo- 
żna nie będzie w stanie go 
kupować, 


Właściciele rzezalń zaopa- 
trują się w łóżka, chcąc w 
swych zakładach przetrzymy- 
wać wiernych sobie ludzi I 
nle narażać Ich na nieprzyje 
mności ze strony strajkierów, 
którzy ze swojej strony usta- 
wiają placówki, mające na- 
kłaniać furmanów do przystę- 
powania do unii. 

Całe szeregi policyantów 
kręcą się po  dzledzińcach 
szlachtarń, wyglądających jak 
obóz podczas ogólnej ruchaw- 
ki. W kilku miejscach przy- 
szło już do bójek pomiędzy 
unłonłstami a nłeunlonistami. 


— W tych dniach wy- 
szło w Chicago pismo pauko- 
we pod tytułem "Pochodnia". 
Każdy, ktoby chciał otrzymać 
to pismo, niech poda swój 
adres, a otrzyma je bezpłatnie. 
Adresować należy '"'Po.ho- 
dnla” 208—212—214 W. Di- 
vision st. Chicago, III, 


— zef policyi wydał 
rozkaz swym podwładnym,aże- 
by nie mieszali się do po- 
lityki. Chwala Bogu! 


— Olbrzymi gmach Co 
liseum zamieniony został na 
ogród letni. Całe wnętrze za- 
sadzone zostało drzewami, za- 
slane małemi pagórkami, je- 
złorkami, a od strony połu- 
dniowej urządzono nawet kilka 
małych wodospadów. 


— Prezydent Mitchell. 
który kieruje strajkiem wę- 
glarzy w Pennsylvanii, bawił 
kilka godzin w naszem mieście. 
Odbył konferencyę z Ruse- 
lem prezydentem unil górai- 
ków w Illinois i odmawlając 
udzielenia wszelkich wyjaśnień 
oblegającym ` go reporterom, 
powrócił do Wilkesbarre. Wy- 
grany nasz strajk! — mówi 
Mitchell i to są jedyne sio- 
wa jakile miał dla prasy. Oby 
one się sprawdziły. 


— W niedzielę wyjecha: 
ll do Washingtonu reprezen- 
tanci słowiańscy, którzy się 
udają do Argentyny, w celu 
zbadania warunków dla kolo- 
nizacył polskiej. Rząd ar 
gentyński pragnie emigracyl 
słowiańskiej, ponieważ Sło- 
wlanie są narodem pracowi 
tym I wiernym krajowi, któ- 
ry mu daje przytułek. Do- 
tychczasowa emigracya nie 
miecka nie podeba się rządo 
wlargentyńskiemu,gdyż Niem- 
cy są niewlerni I gotowiby 
każdy kraj zdradzić na ko 
rzyść swego  "Faterlandu." 
Gdy od posła argentyńskiego 
w  Washingtonie otrzymają 
odpowiednie papiery, pojadą 
do Argentyny. Pomiędzy re- 
prezentantami znajduje się ks. 
Slatka, Do tego tematu po- 
wrócimy w przyszłości, a na- 
wlasem dodamy, że w Argen 
tynie człek nie zgłnie. 


— Franciszek Kantak z 
pn. 113 Cornell ul., jadąc 
wozem po Milwaukee ave., 
został najechany na rogu El- 
ston ave. przez tramwaj ele- 
ktryczny I tak niebezpiecznie 
poraniony, że nie ma nadziei 
utrzymania go przy życiu. 

— W piątek wieczorem 
spalila zię wielka trybuna na 
placu wyścigowym w Haw- 
thorne. Stalo się to na szczę 
ście po skończeniu wyścigów 
I po opuszczeniu trybuny przez 
widzów. Gdyby ogleń był 
powstał o kwadrans wcześniej, 
byłby spowodował panlkę. Nie 
mogła ocalić trybuny straż 
pożarna z Chicago, ponieważ 
przybyła za późno, a nastę- 
pnie przeszkadzał gaszeniu 
ognia brak wody.  Zapaliła 
słę najprzód wieża na środku 
trybuny, prawdopodobnie sku- 
tklem wady w kominie. O- 


prócz tego spalił słę budy- 
nek, w którym siodłano ko 
nle Í oficyny, w których był 
totallzator. 

Budynki nie były ubezpie: 
czone. Straty przedsiębior- 
stwa wyścigowego wynoszą 
sumę $125.000. Cale przed- 
siębłorstwo jest własnością 
«Chicago Jockey Club.” 


— Krewnym i znajo= 
mym donoszę tę smutną wia 
domość, że ojciec mój Anto- 
ni Bersta umarł 29 maja, a 
matka moja Krystyna 1-go 
czerwca, zaopatrzeni św. Sa- 
kramentami.—Oslerocony syn 
Kazimierz Bersta, 


— Wawrzyniec Polchroj 
zaskarżył Rozalię Kaj o od- 
szkodowanie w sumle $56. 
Niewierna narzeczona dała 
mu odmowną odpowiedź przed 
samym ślubem. 

Polchroj zaskarżył ją o ko- 
szta, jakie poniósł, I sędzia 
przyznał mu $28. Widocznie 
I mężczyznom przysługuje 
prawo, gdy narzeczona zła- 
mie słowo. Ostrożnie pa- 
nienki! 


— Strajk woźnicow mię- 
sa w rzezalniach zaczyna przy- 
bierać coraz groźniejsze wido- 
ki. Kilku strajkierów zostało 
ranionych w walce z policyą, 
która chciała oczyścić ulicę z 
strajklerów, Raniony został 
również slerżant policy T, H. 
Seery. Spodzłewają słę, że 
przyjdzie do rozlewu krwi, je: 
żeli właściciele nie ustąpią, 
Wobec tego strajku daje się 
odczuwać w mieście brak 
mięsa. 


Ostatnie Wiadomości. 

JOLIET, Ill., 4 czerwca, 
— Ogromna powódź nawle- 
dziła tutejsze młasto. Większa 
część miasta stoi pod wodą. 
3 osoby utonęły, Straty wy- 
noszą $750,000. Wiele osób 
jest bez dachu. Powódź po- 
wstała wskutek oberwania się 
chmury. 


LWOW, 4 czerwca, — Ma- 
sy głodnych ludzi, dopomina- 
jących się pracy, przecląga- 
jące przez ulice młały obrzu- 
cić wojsko kamieniami. Gdy 
na rozkaz do rozejścia się nie 
zważano kompania wojska 
dała ognia I kilkadziesiąt ofiar 
padło na zlemię. 


CHICAGO, 4 czerwca. — 
Wczoraj przyszło do krwa- 
wych starć w  rzezalniach. 
Policya z polecenła mayora 
chciała oczyścić rzezalnie z 
strajkujących woźnic, I wsku- 
tek tego rozpoczęła się strze- 
lanlna. Jedna osoba została 
zabita, a bardzo wiele jest 
raniony: h 


WILKESBARRE, Pa. 4 
czerwca. — Strajk staje się 
coraz gr źolejszym. Wszyscy 
robotticy opuszczają kopala!e 
łącząc sę z strajkującymi. 

WASHINGTON, 4 czerw. 
— Senat zgodził się wczoraj 
na zaprowadzenie na Filipi 
nach samorządu, gdy tylko 
nastąpi: prkó, 


| Czy masz nieczystą 
krew? 


Tonik KOBOLO jest najlepszem le- 
karstwein na świecie na przeczyszcze- 
nle krwi. Misionsrz B. L. Miller poleca 
Tonik Kobolo jako środek niezawodny 
pod tym względem. Piszcie po butelkę 
na próbę, a nie pożałujecie tego. Teraz 
jest najstosowniejsza pora do przeczy- 
szenia swego organizmu. 

Butelka Tuniku Kobolo kosztuje $1.00 
Pieniądze należy przesyłać w liście re- 
gistrowanim lub przez money order. Po 
wszelkie Informacye piszcie po polsku 
do głównego agenta J. L. SMITH, 
208—212 W. Division st, Chicago, III. 
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Przyślij swoje nazwisko a otrzy- 
masz DARMO 


Największy Ilustrowany  Kataleg 
Polaki Instrumentów Muzycznych. 


Katalog zawiera ceny kilkuset 
Instrumentów, i 


75 Ozdobnych Ilustracyi. 
Adresujcie: 
The MARION SUPPLY Co. 


816 M. Hamlin Ave. 
Chicago, Illinois 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 5 Ozerwca 1802. 
MĄKA: beczka 


Farmy 


Małe | duże na sprzedaż w Kanto- 
rze Polskim © W. DYNIBWICZ 
& CO 805 Milwaukee Ave, Chi- 
csgo, Ib, 
Indłana — Btarka Co., Knox, 40 akr, pod pin- 
Kiem 5 urzawa. Budynki, maszyny | narządzia 
rolnicze są w dobrym ztanie. č krów, I koń, 2 
świnie, etc. Cena $1,200 
Wisconsin. — Portage Co., 40 ukr. 4 
od Junction City, — 80 akrów T KETA 
10 akrów drzewa. Busynki gospodarcze. $1,600 
Wiacopaia. — Marathon Co., 110 
MeMilian, 20 akrów wyklaz' wane. Narzę 
dzia i maszyny potrzebne s4. 3 dobre ko- 
nle, 13 sztuk bydia, 50 kur, 5 świń, (ena $2.100 
Wiscanaln —Clark Co., 4 mile od Thorne. 
40 akrów farmy, 15 wyklarowanych. Cena 1,160 
Wikcomaim.—Ocanto Co., 514 akr. wyklaro- 
wanych, w Pułaski. Budynki, narzedzia, 
maszyny, bydło. Cena $ee 
Wisconsin — Clark Co., I mil 
4 skrów, budynki DERS RATRE AA 
skle w dobrym stanie. || Cena $1,50) 
Wirconaln, W.od Co. -- 40 akrów 7 wil od ; 
Cenirulia, 3 mile od Nekoosa, 30 akrów 
pod pługiem, 5 lasus Cena $1 660 
Wizcomuin, Portage Co. — Blisko Iul. «0 
akrów pod pługiem, 10 akrów wikliny, 30 
akr. drzewa. Budynki gospodarskie | 
miesa kalne, Potrzebne maszyny aż kania 
% krowy, 2 jałówki, I ciela | 12 świń 84,260 
bllaka Tomach. 


Whconsia, Monroe Où, 

akr., 100 d płogiem, bndynki p 

szyny, bydło | drób. e CeL Aaa 

Michigan, bllsko Bt. Joseph w akrów, bu- 

dynk: mieszkalne | gospodarskie nowe, 8 

konie, $ krowy I drón. 6 akrów winBicy,8 

akry drzewa badulcewego. Cena 96,0%! 

Minnesota, Marshall Co., 10 mil od Bte 

phen. —30 akrów, 260 akrów pod pługiem, 

wsayskkie maszyny, uarządzia w dobrym 

stanie Konie, brało, t lena 5,600 

Wiacossie, powiat Clerk. Farma leży £ 

mile gd BT kościoła, $ od miasta 

14 od og 5 akrów, %0 pod pługiem. 

dom z loksów, gatajnia dla bydła 1 oni, 

»zopa na elano. Cena $1,20 

Wincomuln, Green Lake Co. Od mi ; 

Berlina 4 mile, 1% od Chenna Factory sic: 
mona mirko wozić. 180 akrów czyste, 

reszta dobrom drzewem porosia, dobra ła 

ka, pastwisko, Budynki duże, nowe. Bprze- 

dam (anlo, na wypłatą, i 

Wisconsin, Shawano *Co, — 110 skró WEJ 

skr. kłarunku, roszta łatwy a aż 

dynki dobre. Dom | spichlerz drewniany. 

stodoła | stajnia x loksów, Lena $e,5%0 

Wlacon»in, Oconta (o. — 80 akr, Farma 

cała wykiarowana, w koło płot, cU akrów 

pod piruglem rvszta na pastwisko. Wazystkia 

usa E o 7 rolnicze, 2 konie, 14 

byddis. Own. w, 

zatdwey U h 8% do zgody 1% 

Michigan, Prosque Iaie C P 4 

dabra, bez długu. aar errea 


| Minnesota. Otiertal Co —Perham, 6 mil od 


Zimowa patens 8.90— 4.00 
Straights 38.10—8.80 
di wiosenne 4.20— 4.80 
Twarda patenta 8.80—8.90 
Miękka 8.20 — 8.80 
Żytnia biała 2.85— 8.00 
PSZENICA ZIMOWA (buszel) 
No. 2 twarda zk 
No. 8 czerwona 78 
No. 8 twarda 16-114 
No. 8 czerwona 1784 
PSZENICA WIOSENNA (buszel) 
No. 2 Northern 18% 
No. 8 11 —1134 
No. 4 70—72 
ŻYTO (buszel) 
No. 2 na 
No. 8 58 
KUKURYDZA (buszel) 
No. 2 61—61%4 
No. 3 żółta 61 46164 
No. 8 żółta 61—6116 
No. 8 60 - 6034 
No. 8 biała 61% 
No. 4 60—6014 
OWIES (buszel) 
No. 4 3814 
No. 4 biały 40—424 
No. 8 58—59 
No. 8 biały 42—48 ; 
No. 2 03-41 
No. 2 biały 42—48 
SIANO (100 funtów) 
Wyborna tymotka 14.50 — 15.50 
No. 1 18.00—14.00 
No. 2 11.b0—12.00 
Miejscowa 10. 
Wiepszowtna (100 funtów) 17.20— 17.25 
Rmalec 10.75 
Żeberka 9.75—0.85 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ser Young America 18 
Ser twins 12 i 
Ber brick 18 | 
Szwajcarski 13 | 
Limburski 12 
Masło śmietankowe 22 
ej 20 
econda 18—19 
Dairies 19 
Jaja, (tuzin) 14—15 
Niesortowane 14 
DRÓB (funt) 
Kury 10—11 
Indyki (żywe) 11—12 
Kurczęta 18 
Kaczki 1316 
Gęsi tuzin 4.00— 6.00 
RYBY (funt) 
Black Basa 14 
Karpie 1156—2 
Szczupak! 5—6 
Węgorze 4—5 
Okonie 6-8 
OWOCE: 
Jabłka (beczka) 3.00 - 5.00 
Cytryny (pudło) 2,00—2.50 
Pomarańcze (pudło) 2.25—4.00 
Banany (pęk) 1.00 — 1.75 
JARZYNY: 
Szparagi (buszel) 60—1.00 
Kapusta (pudło) 2.50—2.75 
Cebula (buszel) 50 
Kartofle (buszel) 55 - 60 


NOWE KSIĄŻKI. 


Z pod prasy “Gazety Pol- 
skiej” wyszły nastepujące 
książki: 

Żywcem zamnrowana, powieść Górno 
szląska podług starej kroniki i z opo- 
wiadania babki osnuta przez Karola 


Miarkę. 
CENA GZRz2y Za. O 


20c 


Walka o wolność, skrócona Hiutorya 
od czuBu trzeciego rozbioru Polski do 
powstania 1831 roku. 


Somo-Slerra. Opowludanie bistoryczne 
przez Wacława Gąsiorowskiego. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble ul..Chicago, Ill. 


miasto, 100 prętów da sakoły. 160 shr, 115 


wg piugiom, 35 do czyszczenia, 10 Dastwi- 


EE dzonnego. Rzeka w pobliżu, Bu 


drówniane, Cena Hw 
Risnesola, Ottertaill Co., 6 mil nd miasta 
Perham. 0 rątów do szkoły, 160 ER rA 
108 pod płogliem, 10 wyczyszczone lecz nie 
orik 43 akrar porono drzewem łatwe 
do uprawy, sad ko o domo. Zjemis cz 
pokład gllniasty. Budynki dobre, Cona o, 
Minnesota Lyon Co., 6 mil od miasta, 7ad 
kościola. | akrów grunto 150 akrów 
pad pługiem. Wody podostatkien, Budyn- 
l nowe, Maszyny wszyatkia. Cena $*,62U 
ladlana, Laporte Co. — 80 akrów w Otia, 
24 ańry zaslanou zbożem, 13 akrów Jasu, 
3 akry stawa rybnego, 23 mili od polskie. 
g koáciola, Budynki w dobrym stanie, 
fzyatkie maazyny | narzędrfu rolnicza 
ną. 4 konlo, K krów, 0 świń. Cena 85,700 
Mipnevota, Ottar Tall Co., 160 akrów w | 
Ferham, I rolla od miasta, Hudycek miaez- 
kalny s piwnicą, stajnia na 9 koni, 26sztak 
bydła. stodała na 185 ten slana, 4-piątrowy 
spichlerz, Wszystko pud płogiem. Cama $6,600 
Powyźżsee farmy a wazyntkia w inkieh 
knloniach, gdzie są Woścloly 1 szkoły ARE 
Po aalazu Informacyw zpłuaića!ę do: 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 
605 Milwaukee ave.,Chicugo Ill 
—— 
y KUPUJCIE U SWOICH". 
. . 
Spr T 
przedajemy Tanio 
wszelkie przedmioty do nżytku kościelnego dla 
chrześcijan katolików potrzebne — jako to: kray- 
ża, krzyżyki, różańce, koronki, polskia moda- 
liki, gzkapierze. kropidła, kropielniczki, Mechta- 
rze, lampki, figury św. obrazki, książeczki 
1 kalążki modlitewn eitd, x 

OBRAZY ŚWIĘTYCH | narodowe, 

RAMY do obrazów od najmniejszych do naj- 
więkarych. 

NPRCYALNE różańce, paski 
bractwa św. Frunciazka | ów. JÓ . 
AWIECE WOSKOWE w doborewem gatnuk” 
dwu I ludhofuntowa dis bractwa | ow. Roście]- 
nych — tanio; — ceny podam BÀ zapytanie. r 
AUKIĘTY | KWIATY astaczno do ołtarzy 
kościelnych, lub ołtarzyków domowych po bar 

dzo niskiej cenie. 

KTO CHCE?! miet pięknte Sęp farbami, 
lob tnazowo portret = fotografii — niechaj się 
do monie uda, mam w tym zawodzie % jat 
praktyki. 

Maloją obrazy olajne do kościołów I pertrety 
— gustownie trwale i tanio — pracę moja gwa- 
rantuję. 

OPŁACI SIĘ DO NAS PISAĆ PO KATALOG. 

OBSTALUNKI załatwiamy maraz po otrzyma- 
niu Helo, przesyłki pocztą opłacam. 

AGĘNTOW poszukujemy w każde lakio, 
kolonii i da jc ZO re ed ojc 

Na odpowiedź raloży dołączyć tc marką. 

Adresowść: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Booher st, Milwaukee, Wie 


1 azkapierze dla 
aofa. 


NIE PŁAĆ DROGO za tanią maszynę do szycia 
ale płać tanio za NAJJEDSZ 
Gwarantowane na 2 


maszynę. 
lat. 


Rycina obok przedata- 
wia Wam maszynę do 
szycia DROPHEAD 
gwarantowaną na 20 lat, 
Jest ona najlepsza ma- 
szyna na świecie. Mauay- 
ny te są apecyalnie fa~ 
brykowane dla naszej 

olakłej firmy przez naj- 
epazych mechaników w 
świecie, które aprzedaje- 
my po $18.50, Szyja ona 
wszystko od najcieńsze- 
go do najgrubazego mi- 
teryału.  Jeżell kupicie 
od agenta taką maszynę, 
musicie zapłacić naj- 
mniej $30.00 do $40.00. 
Maszyna ta jest tak de- 
bra, że nle potrzeba już 
droższej. Kto chce jed- 
nakowoż lepszą a droż- 
szą i AORE nie- 
chaj plsze do nas po 
Katalog Maszyn do azy- 
cia, który wysyłamy dar- -` 
mo. 

Mamy także tańsze 
maszyny, lecz powyższą 
maszynę gwarantujemy, 
że jest Jedną z najle” 
pszych i równa się aa- 
wet z maszynami kosztu- 
jącemi po kilkadziesiąt 
dalarów. 

DARMO dodajemy 
wszelkie extra dodatki 
wynoszące 22 aztuk. 


Adresujcie: THE MARION SUPPLY CO, 
816 N. Hamlin Ave., Chicago, 111. 


duże Polskie kościoły. 


nia furmerska w Ameryce. 


NA SPRZEDAŻ 


1.000 FARM dla ludzi mniej zamożnych, 500 FARM dla ludzi zamożnych. 
100 FARM dla ludzt bogatych w wlarogadnych Polskich Kołoniach Soble- 
aki, Kraków, Pułaski i Hofa Park, które to kolonie posiadają trzy nawa 


Kolonie te położone są w najlepszej częńci wschodniego Wisconsinu I 
graniczą z sobą w ten sposób, że tworzą jednę kolonię, która jest znaną 
tak tym kraju jako I w Europie, jako największa i najlepsza Polska kolo- 


Grunta nasze sprzedajemy na wypłatę, dając kupującym łatwe warunki. 
Wykupcle tykiet kolejowy do Boblewki, 
Chicago, Milwaukee © St. Paul kolel żelaznej, 


Po informacye | mapy piszcło do 


J, J. HOF LAND GO. Sobieski, Wis. 


isconkin, stacy! kolejowej na 


